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OGŁOSZENIA: 2 *  r-Tcrai p s E t o r y  W >
przed tekstem 4 0  kop. p-erwazy * 2 0  k ra t . . 
fctępay raz, za tekstem 20 k. p.gr-vazy  a' 10 kop  u - f  
stępmy raz, zaw r, A  żałobne p o  4 0  f c  W  n o i y c o  
J i s i t e r t i K *  w iersz  petitowy lo b  je g u  mirjmw  t  d w

■ m n e r  p o j t d y i o z y  B  k a p *

hammeme i ogłosiGBi£ prrjjii]! KliMUrujl,

C*rf
J e g w n m J * *  

»p , każdy na-r

tanisław Śyroczyński
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony w ,  Sakramentami zasnął w Bogu dnia 20-gn kwietnia r. b„

przeżywszy lał 65.
Nabożeństwo żałoba odbyło się w kościela św. Abksandra w sobotę dnia 21 kwiet­

nia r. b. o godz* 10 i pół rano. Pogrzeb dzisiaj o godz. 3-ej po poi., o cisem zawiadamia 
stroskana Ż o n a  i it fa d z in s .

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

W m y i l  ż y c z  e n i a  z m a r ł e g o  u p r a c r a  s i ę  z a m i a s t  w i e ń c ó w  r k ł a i t a ć  o f i a r y  n a  o z p i t a l  R x y « n s k o - K a t o l ie fc i .

K.'

JC a b a r e t
„Grand-Hotel” 523

£  o d z i e o n i e.
Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  ia o h r a a .

P I S Z C Z A N Y  na Węgizecli (Pdstyen).
n;.jiilnifjsre w  Europie termy siarCzano-mułowe, w  wysokim stop­
niu radioaktywne (temp. zródel Ó73 C.k Znakomite wyniki leCzni 
eze .v cierpieniach stawów i kcGci, w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, anritis, nerwobólach, zwłasz­

cza w  i s c h i a s  Stosowanie kąpieli i o k ł a d ó w  b ł o t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż do l u k s u s o w y c h .  Wykwintnie urządzo-.ty Grand Hotel Royal. 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z chorymi.

Hote< T « rm > a  P a ł a c e .

W  r. b. otwarły został zbytkownie urządzony Ilotel T er  
mia Pałace (na 00 osób), p o ł ą c z o n y  korytarzem z nowo wy 
s ta w io re s i  łazienkami (ąco kabin) Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

t io w e  p o ł ą c z e n i a  k o J e jo w e i  z W a rszaw y 15 godzin, 
7. K-akowa -8, do Wiednia 3, do Pes.tu 3 i tam Wszelkich infor­
m acji  udziela lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e ie h m a n ,  
zimą- Kraków, W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo 
wy. Zakład cały rok otwarty. FrekwenCva 16,000 osób.

B-wtio k l a o n t y  Z a k ł a d  N ó u k f c w y  Żeńatr.i  (Cimnazyutti) z peosyonatein i dwiema klasami przygotowawcze m i

Wąs!*»y. F e r e f j a f i i o w io s o w e J
K IJC W , W . . W ł c d 7 t i m i e r s k c  Aft 4 7 .  T e l o f .  £8 - 16.

P r c g e ą i t i  g i m n a z .  z  w y k ł a d '  m  o j c z y s t e g o  j ę z s k n  i l i t e r a t u r y .  E G Z A M IN Y  w s t ę p n e  «*<™ k l a s i  
wiStfępraej, 3,  l i ,  III, IV , V ; VI i VII w  d £ 3, 22 i 23  m a ja .  Z a p i s  u c z e n i e  c o d z .  w  k a ra ć . Z a k ł a d u .

I I
Pracow n ia  dla badań  
chemicznych i b a k k *
 ryclogicznych. ———

p tid  k ie r u n k ie m

D r*A, MODRZEWSKIEGO
Badania moczu, kału, soku żołądko­
wego, plwociny, nalotów z gardła

zszepisiiie ospy. Dszpłsk, mieszka!! formaliną. SER0DW»Tra smisiT

B ib ik o w s k iQ B u lw £ r  4 , t e i s f .  1394.

Pokoje dl? chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem 
opieką lekarską. Przy  lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatorium  tanie
<50 kop od porady) dia 
przychodząc, chorych

tub Polski „OGKIWO”. S & S & S t ó S ,
tfu  T a n i e j  K u c h n i  (przy Kole Kobiet Polek; Z A B A W A

Ja przednówka"
Ipia rozdawnictwo obiadów bezpłatnych).

z ifdziałenj miejscowych artystów. Po zabawie tańce. Począ:ek o go- 
dziiFe 7 wieczorem. Bilety po 75 kop., dla młodzieży 50 kop. nabywać 
można przy wejściu. 2136

s « ; i] o ł!  ‘ e io k iir iio iM z ‘ e ju e im z j j 2139

7 ' f ó s a t r *  p f i £ c t f  o w e ®  M f S i  ■ s p r z e d a ż  b ileSÓ H
na 7 przed, opery artystycz a rtysty  Cesarskich teatrów D Jużyna

W ystę p y  primadonny petersbursk. i mod: teatrów N. J a ż p i z j ;  priruad. 
op Zimina S  D r u a ia h in e j ;  primad. B Mosk. Cesar.sk. teatru H K a li*  
n o w t& k ie j; premiera opery Zimina W . G ^ m a je n ra  (król tenorów), arty­
sty ( es. teatrów ID. J u z y n a ;  znakom, włosk' barytona E iig  D ż i r r l i lo -  
n i, premiera opery Zimina Rl. B o o z a r o w a  i in R E P E R T U A R : Duia
rsb kwietnia „ T o s c a 11 wystęo S. Druziaktnej, D Jużyna. Eug. Pżir.-ldnnt. 
Dina 27 kwietnia po raz pierwszy, w  Kijowie „ T a i * 1'1 wysu-py H. K ali­
nowskiej. znanego barytona W. Śmielskiego. Dnia 28 g o  kwietnia „ N i-  
atiny*1 1 J iefland) występy S. Dritriakinei „rosyjskiego Tamar.io" W. Da 
ntrjewa, BI. Boczarowa. Dnia 29 kw etnia . .D - .m o n ’ " wystei y E Dżinl- 
rton':, C Fedorowskiej Dnia 30 kwietnia „ P i k c w a  u a m * 11 występy N. 
Jużynej, (króla tenorów) Damajewa M. Boczarowa Dnia 1 maja po raz 
pierwszy w  Kijowie , ,G z ic * G z ic > S * n  (M.dame Butterfley) op z ż y c a  
jauońsk ego Występy: N. Jużynej. D. Jużyna. M Baczarowa. Dnia 29 go 
kwietnia o godz 1 po poi. jedyne ogólnie dostępne przedstawienie , .E u -  
i t n b ' « z  O n i e g i n 1' .  Występy: H. Kalinowskiej D Jużyna. M. Boczaro­
wa. W łasne dekoracye, kostyumy i wszelkie urządzeni..  Własna ort ie- 
m a, chćr, balet. Sprzedaż biletów codziennie w teatralnych kasach ud 
gpdz 10 i2no do godz 5 pp. Główny zarządzający A. Pawłów.

T e a t r  9iS o l( i !w c o w a P tę ó  p r z e d s t a w i e ń .
99 9 «i«« w  u u n d ■ W  niedzielę d. 22 w  po­

niedziałek d. 23 w e wtorek d. at  kwietnia
Sfiiś irzec ie  przedstaw ien ie Oratnatm bez słów.

ł  S2,ułia w  trzech aktaclt (̂ 9 obrazach) A. Wozmesiea-kiego.
■ M u s y k a  E l i a s z a  f ! ? . ja .  1) Poranek miłosny, 2> Pod sto 

flieni, 3) Miasto, a) Skrzydło nad ogn em, 5) Ruina, 6j „Au“ . 7) Au bonheur 
des dames, bj jabłko Telia, 9) Noc Dekoiacye artysty Moskiewskiego tea- 
ru ty siycznego W . Sirtowa. Orkiestia pod batutą Eliasza Sac. 

Uczyser K. Mardżanow. Główne role wykona Jureniewa. Początek o g. 
n i pół wiećz. Ceny benefisowe dramat. W  niedzielę dn 22 kwietnia 
d z i e n n e  p r u e d -  M ( ] R A “  Ro,<; «Nory" w 3llt- *■ J u r e n i e w a  
s t a w i e n i e  , ) l s U l l r t  , (Jeny zwyczajne. Bilety można naby­
wać od godz. 10 do 3_pp. i od 6 do końca przedstawienia. VI o s o b n e j  
(główr e wejście) k a s i e .  1939

teatr współczesny. „Przedstawienia14.
Kreszcźatyk Nq 31. w ejśc ie  z ulicy Luterańskiej 

Arłysty SP3. Cesarskich  Teatrów  S. Żdanowa
i J. Gładkow£.

W  niedzielę d. 22 i codziennie: 1) C h e r  A n io u i1, oper«tka w  r-vm akcie. 
2) C h ó r a y a t f c a ,  sztuka w  i yin akćie M Goldsteina według C 'echowa, 
ąl C z w o r o ,  Ar. Ąwerczenki w  r ym r.kcie, wyjątkowe prawo wystawy. 
L'DYA CRAŻK1EW GZ wykona pl astyczne tańce; 1) taniec Griega. 2) Danse 
de la gipsy. 1'odczat antraktów kinematograf. Dzis początek przecDta- 
wienia: I g. 5 m. 43; 11- g 7 w ;  Ul — g. H m, 15; I V — g. 9 m. 30; V  — 
g. 10 m, 43. A tmhiistrator R. i f i r l n b e r g .  Reżyser J . S o j f e r

O P U Ś C I Ł  P R A S K  Z E S Z Y T  X -ty

ZAKOPANE-TATRY

Zakład Wsdaieczoiczy
D - r a  A . C H 19 A llfl C  A .

Najtań-zy sezon 2141
— fiiser w iec

najodpowiedniejszy czas dla leczą­
cych się —  pragnących

c i s s y  i po - godya

P ier« vizy  k a t p  „Miniaf sst "
( I n ib ty tu c k a  JW 9 . T e l e f o n  Aft £3*73 .) 1098

VYe Czwartek d. io, w  piętek dn. 20, w  sobotę dn, 21, w niedzielę 22-go 
kwietnia X X IX  cykl r) C ia r k i  p c  s k ó r z e  dramat ep. w  1 akcie A. 
de Gorsa i Z  Naptajla, tiómacz Komorskiego; 2) P r a w e  s e r c a  kom. 
w  t akcie Caillaret tiómacz. N. Budkiewicza; 3) S t r a d a w a r iu s  kom. w  1 
akcie More tiómacz. Kranća 4) W y s c ę p y  a a l o w e  (śpiew). Podczas ar.- 
Ti.btó'■ ’ ’ ‘ograf. PgCztitek o godz, 7 ej w iec: W  nitdzic-lę o

6 wiecz. W edług seansów 1 o  7, I-I o 8 ej 15 m., III o g-t,-j 45 m., IV 
o 10 45 ni  wieC2. W  niedzielę 1 - 6  g., II - 7  g, 15 m III— 8 m. 30; IV  — 
9 rn. 45; V — 11 g. W ejście C> pół godz. Następny X X X -ty  cykl w  ponie­
działek d. 23 kwietnia.

Towarzystwo Inżynierów
S. RL BARSUKOYi i S -ka

Kijów, P ro rezn a  S s  15 Teief. 27-01.
= ?  BIU R O  T E C H N IC Z N E  i E L E K T R O  - TEC H N IC ZN E . =

W indy. O grzew anie i wentyla- 
cya. PorCelcn? dla Celów tech­
nicznych i laboratoryów W odo- 
miary. D3rmo-spalacze. Pochła 
niaCze pyłu. A paraty do prania.

Lampki ekonomiczne.

U r z ą d z e n i e  f a b r y k ,  w a r s z t a t ó w ,  
d o m i '.v  e t c .

P o r a d y  u  e p r a w a e h  t e o h n i o z n y c h  i e l e k t r o  - t e c h ­
n ic z n y c h .  1336

T r u it ik ly  i k o s z t o r y s y  n a  p i p r w s z c  ż ą d a n i e .

R e k ltia y  elektryczne, Elektro - 
m edyczne aparaty. Akksm ulato- 
ry. Transform atory. Urządzenia 
elekrycznc Lampki w ęglow e. 
Latarnie spirytusowe i naftowo 

żarowe.

k i n e m a t o g r a f ó w ,

W  niedziele dnia 22 kwietnia świąteczne Cyrkowe przed­
stawienie. Repertuar cyrkowy urozmaicony. Ostatnie dni 

championatu od W o l i # i-  i) Ostatnia decydująca walka l - s z a  C z a r .  
godz. to i poi W c Ł I K l .  n a  K la s k a  i Z » łk in .  Jeżeli walka nie da 
żadnych rezultatów, to każdemu z nich zalicza się po porażce, 21 M a k -  
d o n a ld  i S n io ż k in ,  3) G o e r  i R o g a t y r e w .  S zczegóły  w  afiszach 
Początek przedstawienia o godzinie 9 wieczorem.

Fortepiany i pianina

J. 810  f h n e r

Potrzete k lu o >  n ic a  p o lk ą

znaj. się grunt, na domowej gospod. 
(mleczarstwie, drobiu, warzyw,, o- 
grodzie i t. d). W ym ag. są poważ, 
świad Z g lo s c  nadsyl. list. St. Kol. 
Pol. Zach. Cwietkowo gub. kij., maj. 
Mitrofanówka Nowickiej. 1954

Bilety loteryjne 1 mit 1 2  r.

Bad-Nsuheim
Willa Wanda— d';tn polski
dla gości kąpjelowjchn S e z a m  c d  
2  |3  k w ie t r j ia .  Oświetlenie elek­

tryczne. Centralne ogrzewanie 
Od is  IV do 15 V n. st. ceny zniżone 
W ła śc i­

cielka Helena Szcze p M u sy .

C e n a  z e s z y t u  k o p .  35 i c  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .

TR  ES( :
( )pis pobytu Stanisława Augusta w 
Grodu e — Dzieje rządów Tutolmina 
i Repnina.— Wyroki smoleńskiej Ko- 
misyi śledczej. -  W yk az  majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych. 
Rys statystyczny, Charakterystyka 
systemu podalkowego i organizacyi 
poczt. Początek zarysu sprawy w łoś­

ciańskiej na Litwie.
1 L U S T R  A C  YE  i PORTRETY": 

lanusz Stanisław Uiński, generał-ins- 
I > s k t o r  Kawaleryi narodowej. —  Alc-

A M B U L A T O R T U ^

T-wa Lekarzy Specjalistów
Rejtarska 12 d. wlas. Teiefoo 17-55 
Codzienne przyjęcie chorych przycho­
dzących wszystkich specyalności. 
Porada 60 kop. K.onsulta'jye, szcze­
pienie ospy, badania usługi i ma- 
m et. Ana.tzy. Rozkład godzin przy 
jęć we w szystkich aptekach 195

D f C z e m i a k ^  r 6'V22
Syf., wec.. itaoczopłc.fapcit kua strir. 
Dłew pJc.* W sty * ’ *1 efi. S por. 
k i/ Hydr. d e k . zak. lecz. 5P2

I onilkmaowa roflow szucneckica-
l-Cy 1IJlllutlJ C prowadzę sprawy, do 
tyczące praw  na szlachectw o tylu 
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Ni 5 m. 6. osob. od 3 -- ó g. list. 
Skrzynka poczt. Ni 149. 3831

ksandra z Engelhardtów hr. K saw e­
rowa Branicka, —  Ks. Aleksander 
Bezborodko. —  Ludwika z So'now- 
skich ks. Józefa Lubomirska.— St. ni- 
slawjundziłł,  prof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam Narusze­
wicz, historyk i poeta. —  Kurdula z 
Komorowskich Teodorowa Potocka.. 
Jędrzej Śniadecki orof. Uniwersyte- j 
tu Wileńskiego. —  Franciszek lelski, 
marszałek trybunału W , Ks. Lit. —  , 
Z  książąt Massalskich Wincentowa | 
Potocka. — Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie).

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11 cena zeszytu kop. 25 , 
z przesyłką kop. 30 .  322

Zamówienia wraz z on M ą  na „Dzie je  P oro 'b 'orow e I ,itwy i Rusi" na 6, 
i2 i 24 zeszytów przyjmują: AdminHtracya „Dziennika K jow skiego" w Ki 
jowie Kreszczatyk Nr 38 , oraz wszystkie księgarnie w  kraju i za granicą.

S z c z e g ó ł o w y  jjtH osp ekt n a  ż ą d a n i e  W y s y ła  a i ę  b e z p ł a t n i e .

w Esrlinid
pod Lipami 20 (Unter den Linden)

60 pokoi od 2 i  16 mar-
W n d a  dniom i nocą czynna.

Elektr oświetlenie, łazienka.

polska. 1448

CiiecihODinek pensyonat „ S l f i .  
C H Ę W  H e le n y  l A u c z s l s k i e ] ,
wszelkie warunki najlepsze. Masaż, 
gimnastyka szwed.ka na miejscu — 
Do 20, Marszałkowska 74 w  YMarsza 
wie. 2171

w s z y n t k i e h  t r z e e h  e m i s y i  n a  
r a t y

rCantor bankierski

1  Alperina
K ijó w , K r c e z c z a t y k  19, t e i e f .  
I2-I& , z zaliczką na prem. I-ej emi­

syi 30 rb., II i III od 25 rb.

X  c h w i lą  z ł o ż e n i a  z a l i c z k i  w y  
g r o n a  n a l e ż y  d c  k u p u j ą c e g o .
Prospekty i warunki \vys3 lamy na 

żądanie bezpłatnie.

ś s t j m J m i l m j a
Wygrywa 908 biletów- 

1800,000 rb.

w y g r y w a

w  L IP S K U
naerodr.one na różnych wszechświatowych wystawach 15-toma p i e r w a z e  
m i nagrodami odznaczone zostały w  roku bieżącym na wszechświatowej 

wystawie w  Brukseli p i e r w e z ą  n a g r o d ą  Grand Prix

I. SS.es*estopf I S y n
w  K i jo w ie ,  K R E S Z C Z A T Y K  M  33 .  1993

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  2000

A u t & »  m o b i l i  ł P A u d i (< ( H o r c h )
(NIEMCY)

P r z y j m u j ą  s i ę  o b e t e l u n k i  n a  a u t o m o b i l r i
6 osobowy sportowy „torpedo" 10/28 PS. — 5600 rub.
6 osobowy sportowy „torpedo" 14 35 PS. —  6.700 rub 
6 osobowy sportowy „torpedo" 18 4S PS. —  7,800 rub.

Kijawske GsEdzśstł T -w a „Enżin” , Fuszkińska 39.
1 bilet 200,000

75000

40,00 j

25,000

Rek XLKVil I3YHENIA.
n-a j t a Ns z a  i n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D 7„ A  R O D Z IN  P O L S K IC H

po 10,000 30,000

8,000 40,000

5000 40,000

1,000 20,000

BIESIADA LITERACKA’

260 bil. po 500 130,000

600,000

T Y G O D N IK

„ L u d  B o ż y ’
Popularne Plsmr? Tygodalow s —  ttarodows I Katolickie.

ly c b a d z l Fi, b ie rn a  ^ogiiiIaPK]jmi <dodatkaatii

1, Naua Wieś, II, gazetka dla Dzieci 
! ifl. Nauka Wiary.

Numery próbne Czyli okazowe tygodnika „ L u d  B o ż y ”  w ysyła  się na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującem u, Czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest „L u d  B e z y " ,  W k a ż d y m  p o le k im  d o m u  na K u s i  m aroykue oś 
kto r pożytkiem dla siebie i sw ego otoczenia n oże i powinien o z y l c ł i

„ L u d  B c -ż y ” . 3

R o n s n ie

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

r b .  3. —  P ó ł ^ o o z n l e .........................r b .  L 50

ftlrss  Rsdakojfl I A d m in is tra cji: W lo ik a -W ło fc ia iio rsk a  M  12.

DAJE ZU PE ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści I romansów
znakom itych autorów polskich i obcych

Redaktor i tfydawcai MICHAŁ SYHORADZKI.
Biesi w da Literacka obejmuje w szystkie rodzaje literatury p i­

knę j, chwilę bieżącą w szechśw iatow ą i wiedzę gruntow ną w  formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
ciu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje o jczyste 
zw łaszcza porezbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystkie artykuły obficie ilustruje,

—   P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E . ------------

12 dużjfih tomów wjfim wjfch powieści i romansów
otrzymują bezpłatnie w szyscy prenum eratorzy.

W  roku ig r a  damy znakomitą powieść M ichała  C zajkow skiego  
„Stefan Czarniecki", W  zupełności, bez żadnych skróceń; pow ieść 
B olesla m ty  „Z agad k i11, osnutą na tle w ypadków  1863 r.; nadto 
powieści Bykow skiego, Ł osińskiego, K aczkow skiego , Przybórów - 
islriego, W ilczyńskiego, W iktora Hugo, D um asa, DtzkeKsa, Fevala
i arcydzieła m nych autorów Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utw orzy s,ę doborowa biblioteka trw alh j w a r­
tości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  
«  ■ a r K s u l c i  nc. p p u w ln o fh

io e za ia  rb 6 Rocznie rb. 8
Półrocznie ,  3  Półrocznie _ 4
Kwartalnie ,  1 kop. 50  K w artalnie ,  2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa wytworna, ze złoconym i w yciskam i na tle barwnem , do­
daw anych ^ k o  premium powieści: 3 tom ów j e  kop., 6 tom ów 1 rb .,

i a  tomów 2 rb.

Io  ż ą d a n ie  • t f m ln ie lr a o g a  u j a j l a  numer o k a i o u y  l o r p ł a l n l a
Adres redakcyi i adminiśtracyi: l a r a a a w a ,  P in u  V a m o k i  M  4

Telefon M 78-26.



Krawiec - i. Sirztd
Fffilecn sw o je  cnalepyaiy ang2el- 
ekźe. $  Ppopezna 7 * %  W pad^ópizu.

Żeńska Szkota Sfcsmlieiara
U  »E ►DOKr it t lI C S .

Egzaminy wstępne 21, 22, 23 go maja. Podania przyjmują sie w  kanCela- 
I ryi cv\rr*łv i Kp żn ieezn n Przy  szkole pensyonat. 211O
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AUTOMO^LOW!
T O W A R Z Y S T W O  A N O N IM O W E  2070

Industrie d’Autein&ljiles”

M a s z y n y  b i z  k l a p e n ó s r  
( s a n i  s o u p a p e s ) .  —N A  S K Ł A D Z IE :

„ M M E R W A "  OeliiiinafBiilleyills. 
M . M*G. -  M O R S  Dion-8ou!i/ii.

Odeskie Sanatorium
,  M a t  u F o n ta n . Francuski Bulw ar JA 40

Wielki kurort nad brzegiem morza w  olbrzymim parku, za miastem 
w  pięknej miejscowości Odesy, dia chorych cierpiących na wewnętrzne, 
nerwowe chirurgiczne choroby oraz na cierpienia kobiece

Ldtnia ofcacyo kliniialłyczfta dla rekcn w ales- 
centów wycieńcrranycSi, pragmącycEi spoko;u  
i wzm ocnienia s ił

Hydropatya, elektryzacya, masaż, ciepłe morskie, limanów,; 
błotne, śłcneczne i powietrzne wanny. Prospekty i warunki na żądanie 
bezpłatnie. Dyrektor sanatoryum D r .  S .  Ż E B R A K .

O t r z y m a n y  n o w y  t r a n s p o r t

n it rs fe ę d n e j  w  k a ż d y m  U o m u p o J o k l m

ZYGMUNTA BLiBEKA
j e s t  n e j p a ż y t e o z n i e j e z y m  a  w s p a n i a ł y m  p a d a r k i a m -

Na welinie, w  4-ch wielkich to­
mach ozdobnie oprawionych, nagrc- 
dzonb przeż Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująCa kilka tysięcy artykułów 
ilustracyami 1 nutami w  zakresie 
polskioh i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaj u narodowego, sztuk 
1 nuuuk, uzbrojeń i ubioróyr, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, num zmstyki 
i etnografii życia publicznrgo, r y c e r ­
skiego rolniczego, kościelnego ; ło 
wieckiego z 9-ciu w ieków  ubiegłych.
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15.

Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Bruck­
ner, tak uisre (w „Bibliotece M er 
szswskiej") o Encyklopedyi Glogera 
„Równie pożytecznego, ciekawego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w  niem 
Czytelnik skarbiec rzeczy włnśnych 
o których się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły nowe 
go barwnego żyoia i wskrzesza się 
zamierzcho: przeszłość, i biją od
niej blaski i słychać jej g ło s y “...

1237

8- »  klasowa Szkoła Komercyjna żeńska

w  S i e c f l c a c h i  ul. Ogrodowa Nr 40. 265

k a b i n e t  h y g i e n l c z .  o p s z  le c a n *

K O S M E T Y K I
( w y ł ą c z n i e  d i a  d a m )  571

prof. Arshambeais i prot. 
Jacąue w Paryżu, Institiat ds Beaytś, Pa-
r i c  n l  Usuwanie włosów prądem elektrycz-
I >15,  |(ii«* v w i l U U H i l ? 1* nym, farbowanie włosów, oraz wszelkie

S zabiegi hygieniczno-kosmetvCzne. Manicure. Emaliowanie twarzy.

W -%'łSdzimierska K 39 od 10— 2 i 5 —7 oprócz niedz. i świąt.

s
Masaż twarzy leczniczy 
i kosmetyczny systemem

V
Wykształcenie wszechstronne ogólne i specytilne handlowe. 
n a t  przy szkole 250 tb rocznie, stały lekarz, konwersacya > pomoc 

w  naukach. Programy w ysyła  się na żądanie.
E G Z A M I K Y  W S T Ę P N E  dn. 29, 30, 31' maja i 1 czerwca (nowego stylu).

Dis prenumeratom- „Dziennik* Kijowskiego^,
zam awiających dzieło w  Adm inistracji pisma, cena zniżona do rb 12. 

Na przesyłką pocztow ą dołączyć n ąliży  rb. 1.

j } o r y s a  = = = = =  
R o m a n o w s k ie g o .

Dehfir^cyjnć pianineau, obrazy, szkice, akw are le , 
obrazy  treśc i re lig ijn e j, dywany, paraw any,
O tw arta od g. 10 rano do 5 po poi. w  M uztum  M iejskiem . 1957

Podelskie Towarzystwo Holnicze
Urządza W W innicy r-a Placu W ystaw ow ym  ^

88Jarmark
Na konie, bydle I chlewnię

Dnia 25, 26 i 27 maja 1612 r.|
Ceny na konie i bydło: w szopie i  rb. 305 j

„ na dworze —  » 5 °  kop. 1n » »
„ „ chlewnię i owce got. klatka 3 rb.

Adres: W innica, gub podolska, skrzynka pocztowa Ne 3
ć ó

§2 8888888888888888888888^

CHORĄŻYM REZERWY
p r z y g o t o w a n y  k o m p l e t  u b r a ń :  p e l e r y n y  

r a j t u z y  i 2 kitSe od 52 rb. 
„M ARS11 F ifatl u kfój liw ska 4 .

397

StrayaaSiśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradyoyi i plaśni

Przedstaw ił

Z g g m u n i  G l o g e r
W ydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Gana rub li 5.

Dia p r e i H i i l o m  „Dziennika Fijewskiego"
cena z n iż m  rb. 4.50 (z przcc^ką).

Zwracać się należy do adnuiu^tracyi .Dziennika Kijowskiego'

m Garaż
LISOWSKIEGO

n S is h a j? o w . 38.  T e ł .  28-30

Wfsijnijł Elfr?. “ Ó
cenie umiarkowanej. 2046

8 S 8 8 3 g g B 8 8 8 ^ 8 8 8 9 8 8 8 8 8 X 8 8 S 8 8 S i S B 8 8 8 B 8 8 8 8 8 « 8 »
88 Niniejszem przypominamy Panom członkom Podolskiego
^  Tow arzystwa Rolniczego, że od dnia 1 marca 1912 roku zostało 
QO otwirte 1958

I  Biuro Rachunkowe Rolnicze
8 8

88&

ł-a Zttzma Deńtyśtytóna
przeniesiona na? ^ e o i c e i n ą  •»“<£' 19 .
Przy  lecznicy c h i r u r g .  5030

B - f  w w l S w a *  walna 2O
Chor, skór., wen. i s>yf. Przyjtn. 10-11 
i 5 u v  473

J fe s io n a  *I

Palmy, georginie, karmy 1 inne r o ­
śliny poleca zakład ogrodniczy 

<5 + ? O C I 0 7 0  Mar.-Błagowiesz-
Ł.wOl?ffc£l czehska Nr 104. 

Katalogi na żądanie bezpłatnie. 323

p r z y  F o d o S s k i e m  T s t s a ^ i y s t o i c i  R a l n i c z e m  S S  
g g  w  W i n n i c y .  ^
0 0  Biuro sporządza poza stałem prowadzeniem rachunko-
'-.O wości, także bilanse z dostarczonych materyałów, wykonywa re 

wizye bilansów, inwentury etc. organizuje rachunkowość w  ma 
y u  jątkach i udziela porad w  Biurze. «*i

Trudni się sprzedażą wszelkich drukóvv i formularzy 3 ęś 
rachunkowych za gotówkę lub za zaliczeniem pocztowem.

8 8 ^ S S 8 « I 8 8 8 g S S B 8 ; f 8 8 3 S g 8 8 8 S 8 g & 1 5 i g 8 J S S 8 3 8 8

>0

GRAMOFON 1
p itefony I w  lepszym gatunku płyty w  największym w ybo rze  p.i Cenach 
przystępnych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nu1 

I .  liftDRITEK, Kiiów, Kreszćzatyk J«Ł 41 Filia W  Baku 85

„ T Y G O D N I K  P 0 D 0 L S K I “
J E D Y N Y  O R G A N  P O L S K I na P O D O L U  1450

wychodzi od grudnia 19 ro roku w Płoskirnwie

pod red akcją  S t e f a n a  Z e t n b r z u c k i e g o .

„Tygodnik PadolsW '
iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

T w n f S f l f l i D  'zamieszcza artykuły w  kwesty ach
», * y y w U S S i l t  ; u U U i g K I  , społecznych i literackich, w  każ 

dym numCrze daie przegląd polityczny i wiadomości ze wszystkich ziem 
polskich, w  odcinku poda e Celniejsze utwory beletrystyczne.

P rą n iL itta e a la  w yn o sts
5 0  kop. kwartalnie.

(sgłeszaniai
wiersz petitu.

rb. 5  rocznie, rb. S półrocznie i f rb 

przed tekstem kop. 40  i po tekście kop. 20 zs

A D R E S R E B A K C Y 1 i ADM INiSTRACYl'-  PŁOSKIRĆW, 3. Pcdoloklt],

Dla udostępnienia prenumer. .Dzień ’ 
nika Kijowskiego” nabycia na » «  
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdyta dorau po:s- 
kim, porozumieliśmy Ile z wydawca 

mi 1 odstępujemy

po cenił ziiiioiaj
wyłącznie tyik* nas cym prenumera 

tor.ow

fi P
u. 8P

a tf.-si y. 3-i ilu stracji Umiera, au < 
mapa Polski z podziałem na w oit- 
w^dztrza. Cena dia prenumeraiarAw 

,,Dzi<eanika Kljowaktego'''1

S i l S e  1 6 0
(w ozdoltaei opraw

Kraków
R yś historyczny da p iło w y  X V II «

Rb, 3
o s n a  ko(^ą>rir:ka r b .  5 $,

(W  urdsonej opraw ie)

Na priawlnCyą w ysyłam y sa zftflicre
niem z dołączeniem  

syłki
karz dw p ze

Wpisci ilmm.
Na wiosnę, w  czerwcu w y ru sry  

z W arszaw y, po raz n  z rzędu wy 
cieczka zbicrowa do W io ch  z R zy ­
mem na 2 ty g ,  z Neapolem i ł. "d. 
na 4 ty?. Koszty od 95 Tb. do 395 Tb.

Latem 31 lipca wyjazd w spólny po 
środkowei Europie dó Lourdes przez 
Berlin i l ’ar>ż na 2 lub 3 fygodnie. 
Kostty o i  155 rb. do 375 rb.

Jesienin 1 paźdz'crnisa wyjazd do 
Jerozol my i Egiptu nu mics.ąc, Kosa 
ty od 95 rb. do 500 i wyżej

Zapisy z zadatkiem 50 lub ico rb. 
wyłącznie u Adama Kotlarskiego, 
Aieja  Ujazdowska 14 m. 14, codzien­
nie od 4 .do 5 po poł, ŚI79

listy z jfeiec.
(Hyperprodukcya wystawowa.— Obrazy Herszteina. 
— W ystaw a „Secesyi".— Obrazy KramSztyka.— Futu- 

- ty ś c i .— „Matka" Przybyszewskiego.— Koncerty pcl 
skie.— Powieści polskie na targu niemieckim.— P ol­

ska książka adresowa).
«r -

Berlin, d. 1-go maja.

Już to nie do pozazdroszczenia jest dola 
historyka współczesnej sztuki niemieckiej T a ­
kiej m nogości artystów , jaka w  ostatnich cza­
sach przypuszcza atak do bram kilku uznanych 
już w ystaw  m darsko rzeźbiarskich w Berlinie, 
nie posiada chyba żaden inny kraj w Europie, 
nie w yłączając Francyi. Ta niesłychana płod­
ność talentów sprawia, że istniejące w ystaw y 
Bie m ogą pomieścić ani jednej dziesiątej części 
-nadsyłanych im obrazów , a odrzuceni zbierają 
się czemprędzej w silniejszą grom adę i otwie­
rają now y salon sztuki. Z  chwilą, gdy i tam 
zaczyna daw ać się we znaki przepełnienie, za­
myka się znowu bramę przed św ieżym ; natrę­
tami, a ci bez długiego namysłu otwierają n o ­
w ą w ystaw ę. I pow tarza się ta  histoiya w nie­
skończoność podług jednej i tej samej recepty 
Rezultat tego taki, że Berlin szczyci się całą 
m ają w ystaw  i w ystaw ek, które zw leczu ten 
chyba, kto musi.

Czasam i wszakże taka mniejsza w ystaw a 
mieści kilka obrazów, dla których opłaci się po­
fatygow ać. T a k  naprzyklad salon Cassirera gc- 
ści obeenie kolekcyą obrrzów  warszaw ianina, 
p, A dolfa Edwarda Herszteina, którego płótna 
mają dużo wdzięku i szczególnego wyrazu, a 
zarazem oryginalnego, choć nieprzesadzonege 
pojm owania wielu rzeczy. K rytyk a  berlińska, 
nie bardzo zazw yczaj łaskaw a dla cudzoziem­
ców , obeszła się z p. H eiszteinem  i jego  obra­
zami bardzo dobrze i pochw aliła je  jed n o ­
głośnie.

Nie wiem, dlaczego artysta ten nie w y­
staw ił sw ych płócien w salonach „Secesyi* ber­
lińskiej, której jest członkiem, ale praw dopodo­
bnie i jego  wypędziła stamtąd m artwiejąca jej 

-atmosfera
T egoroczna wiosenna w ystaw a „ S e c e s ji11 

nie udała s ’ę ani w połowie tuk, jak  z a z v y  
czaj, Z  pomiędzy 340 przyjętych przez ./liry 
obrazów niema chyba ani paru tuzinów takich, 
którym  powiodłoby się pomieszczenie na jak iej­
kolwiek innej, większej wystataie. NajTepzzym 
z nich jest obraz M arcina Brandenburga p. t 
„C hrystus w Emaus*, odtworzony bez nadzw y­
czajnych środków, a jednak bardzo efektowny 
i oddziaływ ujący na widza. Jest w nim i ry 
sunek, i koloryt, i s.:a wewnętrzna, a z-razem  
dobre ugrupowanie figur i nas.rój poważny.

Obok Brandenburga można postaw ić H an­
sa Balusehka, z którego dwóch obrazów tryska 
życ:e praw dziwe i talent niepośledni. Dalej 
idą przyw ódcy „S e ce sy i“ , Mcks Lteberm acn 1 
L o v s  Corfntb, obaj malarze o wysokiej kultu­
rze, po nich zaś cały szereg znanych już na­

zwisk, jak  Mosson, Oppier, Kardorff, W alser, 
S ty le r, Ttflbner i Tfaoma.

Pom iędzy gośćmi zagranicznym i z Francyi
i D arii palmę pierwszeństwa dzierży w arsza­
w ianin Rom an Kram sztyk, którego obrazy zdo­
były ogólne uznanie. Sąaiedzi jego  francuscy: 
P aśdn , d Espagnat i M aurer, jako też duńlcy, 
z których najoryginalniejszy jest może Sygurd 
K ybn, nie mają szczęścia do krytyki berlińskiej, 
ale bo też i obrazy ićh mieszczą w  sobie w szy­
stko, tylko Die odzwierciadlenie tego, co św iat 
przyw ykł nazywić sztuką.

Z  tymi „now ym i prądami* dość trudna 
jest watka, gdyż r.alarze „niezrozumieni* są 
tak pewni siebie, fe  najbardziej rzeczow a k ry­
tyka chybia celu i w yw ołuje jedynie pogardli­
we ruszenie ramionami bardzo młodych zazw y­
czaj m istrzów pędzla. T r k  np. „Futuryści* w ło­
scy, którzy rozbili *We nam ioty w Berlinie, w o­
łają na wstępie sWÓgo katalogu: „Niech nas
św iat uważa za  osłów! Dumni jesteśm y z te­
go i cieszym y się z tego, że nas tak nazyw ają!* 
Ostatecznie można im tę przyjem ność zrobić, 
ternbardziej, że icb życzenie schodzi się w tym 
wypadku z opinią powszechną. Tym czasem  
Berlin bawi się na ich w ystaw ie, jąk w  najle­
pszym kabarecie.

Rzeźba niemiecka zaczyna się wreszcie 
pomału podnosić Na w ystaw ie „Secesyi* wiel­
kie wrażenie w yw ołała „N iewolnica* Aleksandra 
Opplera, odbijająca zupełnie od innych rzeźb 
secesyjnych. D obry jest także „Murzyn* K o l­
bego oraz rzeźby Krausa, Barlochs, a przede- 
wozystkiem G aula, modelującego znakomicie 
ptactwo wszelkiego rodzaju.

Trupa T ow arzystw a dram atycznego „Neue 
freie Btibne* odegrała na s c e d e  reinbardtow- 
skich „Kam m erspielów* dramat Stanisław a P rzy­
byszewskiego: „M itka*, przyjęty przez całą nie­
mal krytykę berlińską jakn ajgrrzej. W inna te­
mu przedewszystkiem  fatalna >,ra aktorów, któ­
rzy  nie wysilili się naw et nt. pamięciowe opa­
nowanie roli. Grand poprzeć i o przez tę samu 
trupę dram aty Przybyszew skiego: „D la szczę-

-ścia* i „Złote ntn o“ , przyjm owano zupełnie 
inaczej, ale też i grane były zupełnie inaczej.

W  sali „Harmonium* odbył się jeden z 
lepszych polskich konceitów , jakie mieliśmy 
sposobność usłyszeć w ostatnich czasach Na 
estradzie ukazał się doskonały bas poznański, 
p WitoJd Szeller, który w kilku występach so­
low ych, jako też w duetach z p Bukowskim, 
w yw arł najkorzystniejsze w rsten ie na licznych 
słuchaczach. Trzeci z koncert autów, p W ła ­
dysław  Osiński, okazał się pianistą w  stylu bar­
dzo w ytw ornym  i o w ysokiej kulturze arty­
stycznej.

W  tej samej sali w ystąpiła po raz pierw ­
szy  z własnym  koncertem rodaczka nasza, pan­
na Stanisław a Szubertówna, która z po wodze 
niem odegrała kom pozycye W ebera, Chopina i 
Liszta. O ile przy pierwszych utworach kou 
cettantka nie była pew na s ebie i nie opano­
wała jeszcze zupełnie instrumentu, o tyle w ra- 
1 sody. L iszta  i kilku jego  drobniejszych kom- 
pożycyach ujawniła wiele temperamentu, poczu 
cia rytmiki, a zarazem koniecznej biegłości

Publiczność zapełniła szczelnie saię, co rzadko 
tylko zdarza się na koncertach polskich.

W  ostatnich czgsach ukazuje się corsz 
więcej książek polskich, tiómaczonych na język 
niemiecki. D otyczy to zwłaszcza powieści W  i 
dccznie n cmccm podoba się Źsrom ski, Z ap o l­
ska i inni, getyż zapotrzebowanie jest zawsze 
wielkie, a tlómaczka, p Stefania Góldenryng, 
zaledwie może podołać przekładaniu jednej 
książki za drugą I ta i, niedawno w yszły  jej 
przekłady: „O  czem się nie mówi* i „Przedpie­
kla* Zapolskiej, „D ziejów  grzechu* Żerom skie­
go, a już nakładcy zapowiadają daisze jej 
tłómaczenia: Sienkiew icza „W  pustyni i pusz­
czy*, M ariona „Ż y cie", Zapolskiej „W odzire 
ja* , Maryi Bcatus „Studya*, D aniłow skiego „Ma­
ry ę z M agdali* i Żerom skiego ostatnią, niewy- 
daną jeszcze pow ieść p t. „Uroda życia". S zk o ­
da tylko, że niem a peWnego Stale w ytyczonego 
planu w tych tlóm iczeniach.

U kazała ?ię w tych dmach w B w linie bar­
dzo pożyteczna „K siążka adresow a i inform a­
cyjna polak ów * Berlin a i okolicy* z mapą sto­
licy niemieckiej i jej przedmieść, ułożona i w y­
dana przez pp. Stefana Tabulskicgo i Stanisła­
w a K raszew skiego Książka tr. zawiera jcszcie  
tu i owdzie pewne braki, jednakże w zasadzie 
jest wydaw nictwem  niezmiernie pożytecznem, 
tak dla stałych mieszkańców Berlina, jako też 
dla przejezdnych i dlatego. już zasługuje na roz- 
powszeennienie jaknajszersze, ternbardziej, że 
może rugow ać podręczniki niemieckie.

Cz L

W Y B O R Y  W  S E R B I I .

Ostateczny wynik w yborów  do skupczyny 
serbskiej jest następujący: Starcradykali (rządów 
cy) zdobyli 83 mandaty, radykalna secesya7, samo 
stałcy 38, seCcSyoniśCi z samcst&lców 1, połącteni 
postępowcy i nacyonaliści 34, a socyaliści 2 m in  
daty T y lko  w  okręgu pirockim odbędą się jesz­
cze w ybory uzupełniające, gdzie ma większe szanse 
opozycya, Gdyby więc jej przypadł matoła’ , obie 
Strony rozporządzałyby równą ilością głosów, t. j. 
po 83 Rząd spodziewa się jednak przeciągnąć na 
Swoją stronę seceSyonistów, ale i w  tak in  razie 
D ę d z ie  rozporządzał większością zaledwie kilku 
głosów.

Prześladowanie „rosyan" 
galicyjskich.

— □ _ —

Przćd kilku dniami zamieściliśmy urzęd o­
w ą odpowiedź „G azety Lw ow skiej* na list Bo- 
bryóskiego w „Tim esie*, biadający w obliczu 
Europy nad prześladowaniam i, jakich doztw ją  
„ro9yanie“ w G alicyi od polaków. Poniżej za­
mieszczamy treść samego listu.

„W  ciągu ostatnich kilku miesięcy — pisze 
B obtyn skij— znajdujem y w dziennikach rosyj­

skich wiadomości o nowym  i silnym ruchu po­
między włościanam i rosyjskim i w G alicyi (Au-
stryi) i wschodniej części W ęgier. Ludzie, któ­
rzy tam mieszkają, są z narodow ości maloro- 
syansm i, których często z ła c iń sk a ' nazyw a 
się rRuten£.roi“ i należą do południowej gałęzi 
n irodu  rosyjskiego, je s t  ich 3 i pół miliona 
w G alicy', a przeszło pół miliona naW Tęgrzech. 
Mieszkają tu już przeszło 1,000 lat na północ­
nych i południowych stokach środkowych K ar­
pat.

„Pod względem  w yznania są oni „unita 
mi*, podlegają papieżowi i dogmatom rzym ­
skim, ale zachowują liturgię, małżeństwo księży 
i inne zw yczaje i tu d y c y e  praw osław nego ko 
ścioła greckiego. Nabożeństwo zaś odprawia 
się u nich w języku cerkiewno słowiańskim t»k 
samo, jak w R osyi, Bulgaryi i Serbii. R osya- 
nie tych karpackich i przylegających prowincyi 
byli naw róceni na chrześcijaństwo w wieku X 
i aż do połow y wieku X IV  G alicya tw orzyła 
część politycznej R osyi i grała wybitną rolę 
we wczesnej historyi rosyjskiej. A le w roku 
1340 zaw ojow ali ją polaey i od tego czasu to- 
cźy się tam dlugfc, czasam i krw aw a walka mię­
dzy rdzennym i mieszkańcami, którzy w ytrw ale 
bronią sw ojej narodowości rosyjskiej i w iaty 
praw osław nej, a zdobywcam i polakami, którzy 
czynią w szystko co od n eh zależy, aby spolo­
nizować i zrom anizować podkarpacką czyli 
Czerw oną P uś, jak się ta część dawnej R osyi 
nazyw a W alka nie jest jeszcze rozstrzygnięta, 
ale obecnie osiągnęła ona —  jak się zdaje —  
sw ój punkt kulm inacyjny.

„Po bitwie pod Sadow ą w roku 1866 
G alicya dóstaia s’ę pod rządy wyłącznie polskie. 
I w tej nowej Polsce cała obłuda starej Polski 
odrodziła się ze z iw o jo n ą  siłą. Tolrrancy-jną 
konstytucyę austryacką depce się nogami, r o ­
syjskie szkoły, naw et zupełnie pryw atne są 
prześladowane. R osyjskie ks ążki konfiskuje się 
Chłopców, przyebwyt&nych na czytaniu autorów 
rosyjskich w ypędza się z gim n azjów . Podczas 
w yborów  czy to parlamentarnych, czy krajo 
w ycb, rosyjskich w yborców  albo wprost bagne 
tami nic dopuszcza się do urn, albo też fałszuje 
się wyniki w yborów . „W yb o ry  galicyjskie* sta­
ły Się przysłow iow ym i w Austryi.

„W  religijnych spraw ach położenie ro 
syan jest jeszcze gorsze. Jakiś sobie eksoficer 
kawaleryi, graf Szeptycki, został powołany na 
tron metropolity G alicyi i robi wszystko, co 
może, aby spolonizować i zrom anizować swoją 
trzodę, dla której okazał się o u nie pasterzem, 
lecz wiikiem. LLickich ks ęży, którzy pozostają 
wiernymi dawnej, tak przez lud ukochanej l i­
turgii, prześladuje się srodze. Nowe obrządk: 
i ceremonie, nienawistne ludowi, wprowadzą 

.się w zw yczaj, a. celibat narzuca się ducho­
wieństwu siłą l ir .  Szeptycki pozostaje w zu­
pełności pod wpływem  j-zuitów , którzy są te­
raz wyłącznym i panami k< ścioła unickiego. 1 u 
też powierzono w ychow anie przyszłych księży

„Ate, jak  powiada p zy sL w ie  angielskie—  
najciemniejsza naw et chmura ma sw oje srebfne 
podszycie. Polityka ta otw orzyła oczy setkom 
tysięcy unitów, którzy teraz dobrze widzą, że

jedynym  sposobem ocalenia przepięknej liturgii 
wschodniej i tradycyi cerkiewnej jest re z e rw t- 
nie tego łańcucha, jakim, dzięki gwałtom  i o- 
sżustwoin, przykuto ich do Rzym u i Jezuitów. 
W ieś za wsią, do ostatniego mieszkańca, ośw iad ­
cza, że w yrzeka się unii i w raca na łono pra­
wosławia.

„Ruch ten rozpoczął się w r. 1903, kie­
dy w ielka w ieś Załucze w ,pow iecie śmatyńskirc 
przyłączyła się do cerkwi grecko-praw osław nej,
I chociaż w ów czas ludzi zam ykano do w ięzie­
nia, n. żołnierzy rczkw śterow yw an o po chatach 
włościańskich, włościanie w ytrw ali w sw rm  p o­
stanowieniu i takie obrzędy, które można od­
prawiać bez duchow nego, odprawiali sami po­
tajemnie. N? W ęgrzech podobny ruch zaczął 
się jeszcze wcześniej, Lo przed przeszło dzie­
sięciu laty, poniew aż rząd zaczął tnm, zamiast 
języka cerkiewno-słowiańśkiego, wprowadzać do 
liturgii język  w ęgierski. W sie  T za  koło miasta 
Hunst, W ielkie Łuczki i inne przfeszły otwarcie 
nu praw osław ie i odcierpiały za to srogie kary. 
W przeciągu wielu lat ludność praw osław na 
z G alicyi i W ęgier długo szukała dia siebie du­
chownych, ale nudaremnie, bo biskupi p raw o ­
sławni na Bukowinie i na W ęgEzech, m ianow a­
ni przt z rząd i przez rząd pilnie Strzeżeni, nie 
byli dopuszczeni do spełnienia ich pióśb. S y ­
nod zaś rosyjski i biskup praw osław ny w A m e­
ryce, aczkolwiek otrzym yw ali od galicywn pra­
w osław nych prośby, byirbezsilni, poniew aż rząd 
austryacki wypędza z państwa każdego, kto ty l­
ko ośmieli się zbliżyć do tych zarażonych w si.

„R o k  19 11  rozpoczyna now y okres w tej 
słynnej w alce o życie duchowe. W ielka liczba 
gorących młodych ludzi, rosyan galicyjskich 
i węgierskich, którzy jako obyw atele Austro- 
W ęgier nie mogą być z granic tego państwa 
wydaleni, otrzym ała św ięcenia kapłańskie na 
górze A tos, tudzież w niektórych greckich i pra 
wośławnych cerkwiach W schodu i w ciągu 
ostatniego roku powrócili do kraju rodzinnego—  
jedni jako zakonnicy, drudzy jako żonaci d u ­
chowni —  fcby b ifść  posługi duchowne swoim  
prawosławnym  rodakom. Gdziekolwiek osiądą, 
ws/ędzie cala okolica przechodsi otw arcie z w y ­
znania rzym sko-unickiego na wiarę p raw osław ­
ną. Na W ęgrzech jeden z tych księży bj] 
w ciągu cśmiu miesięcy ości razy sbięziony. 
W  G U icyi, jednakow oż p rześkdow an ia te ną 
w piost niemiłosierne. W  chwili, gdy to piszę, 
w szyscy piaw osfaw ni k iięźa  galicyjscy, bez 
żadnego wyjątku, siedzą w więzieniu z nakazu 
polićyi, chociaż nie ma żadnej ustaw y, którą 
możuaby zastosow ać do tych sp okojn ych <mi­
sjo n arzy . Na Boże Narodzenie we wsi Tełazu, 
w powiecie sokalskim, 500 ludzi, k tó izy  zebrali 
się dla wysłuchania nabożeństwa, postali bru­
talnie rozpędzeni przez p ilsk ą  p o licję , na 200 
włościan nałożono ciężkie kary pieniężne, firn 
zaś, którzy ićh zapłacić nie mogli, sprzćdano 
bydło i ciepłą odzież, nie dopuszczając żadnych 
skarg.

„Druga, zuptłuie taka samtr- bistorya, ro­
zegrała się także na B_.źe Narodzenie we wsi 
Grabiu w powiecie „zenigorodzklm * (?). M ie­
szkańcy tej wsi, mężczyźni, kobiety 1 dzieci,
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w ?yw ani byli na sąd do Jasła, odległego o 30 
mil angielskich, do którego trzeba iść drogami 
górzystem i i zasypanemi śniegiem. T rzy  razy 
przepędzali ich na sąd do Jasia i trzy razy od­
raczali sprawę. * W racajcie do cerkwi unickiej, 
3 my więcej nie będziemy w as niepokoili. K ie­
dy dzieci wasze zaczną umierać z chłodu i znu­
żenia, dopiero w ów czas ustąpicie!" —  W szyst­
kie te prześladowania, z których wymieniam 
tylko niektóre, rozpłom ieniają gorącą wiarę 
w śród włościaństwa rosyjskiego w Galicyi, 
a ruch praw osław ny staje się z każdym dniem 
szerszym i głębszym. Ludzie, znający G alicyę, 
zapewniają, że powstanie tam tyle praw osław ­
nych parafii, ilu znajdzie się kandydatów do 
święceń duchownych praw osław nych, dość 
śmiałych, aby zajrzeć w oczy więzieniom i in­
nym prześladowaniom Dzienniki galicyjskie 
opowiadają nam, że już jest przeszło pięćdzie­
sięciu młodych ludzi, którzy niebawem wejdą 
w stan duchowny Z  nimi zaś razem i ruch 
praw osław ny stanie się powszechnym . Niechaj- 
by kto z angielskich publicystów pojechał do 
G alicyi i na W ęgry  wschodnie i zobaczyw szy 
osobiście wszystko, co się tam dzieje, niechajby 
potem spostrzeżenia sw oje wypowiedział cie­
mięzcom za pośrednictwem  prasy angielskiej. 
W  ten sposób możeby się udało ubezwladnić 
ich okrutną rękę"

W  odpowiedzi na list ten, prócz sprosto­
wania urzędowego, ukazał się także w prasie 
list otw arty p. Franciszka R  aw ity-G a Wrońskie­
go, w którym obala p. Raw ita-G aw roński nie­
słuszne zarzuty Bobryńskiego.

Jak wyglądaj:; prześladowania rasysn

W  odpowiedni na to pytanie Ciekawą w ią­
zankę szczegółów przytacza „Przegląd".

Siedzi obecnie w  więzieniu śledćzem czterech 
moskalofilów galicyjskich, mianowicie: niejaki S e­
men Bendasiuk, były  urzędnik Tow arzystwa Micha­
ła Kaczkowskiego, akademik Wasy] Kołdra i dwaj 
popi sćhyzmatyccy: Maksym Sandowicz i Ignacy 
Hudyma, pochodzący z chłopów galicyjskich, w y ­
chowani w  rosyjskich zakładach państwowych i w  
Żytomierzu na popów wyświęceni, którzy tu, po 
bierając pensye z Rosyi, prowadzili w  swoich ro­
dzinnych okolicach w  Galicyi propagandę praw o­
sławia W szyscy  ci Czterej „męczennicy* rosyjscy 
są uwięzieni, jednak nie za propagandę prawosła 
wia, lećz pod zarzutem zbrodni szpiegostwa. Trzeci 
renegat galicyjski, nazwiskiem Cymbała, jako du- 
cnowny prawosławny prowadzi publicznie propa 
gandę prawosławia w  Złoczowskiem, ale nikt mu 
nie przeszkadza, bo on nie miesza się do tajemnic 
wojskowych.

Czwarty duchowny prawosławny w  Galicyi, 
nazwiskiem Ilećzko, również bez przeszkód graso­
wał po wsiach ruskich w  naszym kraju —  aż przed 
miesiącem uciekł stąd napowrót za kordon rosyj­
ski. Gdy uciekł, pokazało Się, iż ponaćiągał tu 
swoich przyjaciół tutejszych na dość znaczną Sumę 
na weksle i, obawiając się z tego powodu „prze­
śladowań" ze strony sądu karnego, drapnął poza 
granice „ujarzmionej prykarpackiej Rusi".

T o  zabawne, iż równocześnie, gdy hr. Bo- 
brinskij i jego przyjaciele piszą w  Petersburgu ma­
nifesty, oskarżające austro-polskie rządy w Galicyi, 
że gnębią i prześladują żywioł „rosyjski" 'w  Galicyi, 
ukrainofile galicyjscy narzekają, że polaćy protegu­
ją moskalofilów z krzywdą narodowców ruskich! 
Przecież ś. p. namiestnik hr. Andrzej’ Potocki padł 
z ręki mordercy ukraińskiego tylko dlatego, że Si- 
Czyńskiemu zdawało się. iż on żvmpatyzował w ię­
cej ze starorusinami, Czyli moskalofilami, niż z u 
kraińcami, i za to chciał na nim w yw rzeć  pomstę.

Oto jak wygląda w  rzeczywistości „prze 
śladowanie" moskalofilów przez rządy austryacko- 
polskie w  Galicyi.

Rezolueye hakatystówi.

Na zebraniu głów nego zarząau sto warzy* 
szenia antypolskiego w yrażono wielkie niezado­
wolenie z polityki rządu pruskiego względem  
ludności polskiej i uchwalono jednom yślnie na­
stępującą rezolucyę, której treść będzie zakom u­
nikow ana gabinetowi.

Od dwóch lat w śród ludności niemieckiej 
ujawnia się powątpiewanie, czy rząd państwo • 
w y trzym a się konsekwentnie dotychczasow ej

polityki, i pomimo jego  prźyrzeczeń i uroczy­
stych zapewnień zanika w szerokich kolach 
w iara w dalsze przeprowadzenie polityki kre­
sowej w duchu bismarkowskim. O świadczenie 
rządu w komisyi budżetowej izby poselskiej nie 
usuwa tych obaw, lecz przeciwnie, stanowi no­
w y dowód, iż następuje zw rot w polityce kolo- 
nizacyjnej:

1) Zapowiedź, według której w yw łaszcze­
niu mają ulegać włości, przechodzące z rąk 
niemieckich w polskie, jest nowem, nieprzewi- 
dzianem w ustawie ograniczeniem praw a w y­
właszczenia, uniemożliwi planową kolonizacyę 
i musi z tej przyczyny utrudnić ' rozwój akcyi 
kolonizacyjnej.

2) T en  sam skutek ma przyznaw ane już 
od lat ograniczenie działalności komisyi koloni­
zacyjnej, gdy liczba ubiegających się o osady 
wzrasta nieustannie. W skutek tego grozi utra­
ta licznych reem igrantów z zagranicy.

3) W  sprawie niezmiernie ważnej ustawy 
parcelacyjnej rząd hołduje taktyce wym ijania 
i odwlekania i usiłuje przez sw oje przyrzecze­
nia doprowadzić do milczenia glosy, odzyw ają­
ce się poza izbą poselską.

R ezolucya kończy się oświadczeniem, że 
jeżeli rząd nadal nie będzie popierał swoich 
oświadczeń czynami, to nie znikną obaw y, że 
istnieje zamiar w ykonania now ego zw rotu w po­
lityce, dotyczącej kresów  wschodnich.

Z walki narodawsj w Ołomuńcu.
W  Ołomuńcu odbył się wiec manifestacyjny 

Czeski, zwołany wspólnie przez wszystkie stron­
nictwa, przeciw gernianizaćyjnym zakusom magi­
stratu i Volksratu. Yolksrat rozesłał mianowicie 
do niemieckich właścicieli domów, kupców i przed­
siębiorców odezwę, żeby wypowiada] i Czechom mie­
szkania i zajęcie. Celem tej akćyi, usilnie wspiera­
nej przez magistrat ołomuniecki, jest nacisk na ro­
dziców czeskich, żeby nie posyłali dzieci do cze­
skiej szkoły; a gdyby się udało obniżyć ilość tej 
dziatwy, możnaby wymówić się od budowy gmachu 
pod Szkołę czeską.

Czesi na wiecu protestującym zajęli bardzo 
pojednawcze stanowisko. Uchwalono bowiem re- 
zolućyę, w zyw ającą  niemeów do pokojowego współ­
życia, jednakowoż r.a zasadzie równouprawnienia; 
a wtenczas zakwitnie Ołomuniec tak w  kierunku 
ekonomicznym, jak i kulturalnym.

Fundusze spee^ine Królestwa,
Na posiedzeniu w d. 22 kwietnia r. b. 

Duma przyjęła, na wniosek posła Grabskiego, 
referenta kom isyi budżetowej w sprawie środ­
ków sp ecjaln ych  ministeryum spraw w ew nę­
trznych, następujące rezolueye:

1) K ary  od podatku (składki) drogow ego 
i składki w eterynaryjnej w inny iść na korzyść 
funduszów drogow ego i w eterynaryjnego w  K ró ­
lestwie, a nie na korzyść skarbu,

2) Fundusz w eterynaryjny w Królestw ie 
winien być zw olniony cd zasiłku, który płaci 
skarbowi, w w ysokości 8,000 rb., na utrzym a­
nie gubernialnych inspektorów  weterynaryi.

Poniew aż kary drogow e wynoszą w K ró ­
lestw ie około 25,000 rb. rocznie, a w eteryna­
ryjn e— około 2,000 rb., w ięc, dzięki uchwale 
Dumy, fundusz drogow y, który dla K rólestw a 
posiada szczególnie wielkie znaczenie, zostanie, 
poczynając od roku bieżącego zw iększony o
25,000 rb. rocznie, podczas gdy dawniej sumy 
te przepadały zupełnie dla naszych dróg. Fun­
dusz w eterynaryjny w K rólestw ie zostanie od 
roku 1912 pow iększony o 10,000 rubli.
(2,ooo-j-8,°oo).

Uchwały Dum y w tym względzie są osta­
teczne.

Pozatem, na skutek tegoż referatu, Duma 
przyjęła, bez opozycyi ze strony ministeryum, 
następujące dezyderaty, tyczące się naszego 
krajp:

1) Fundusz w eterynaryjny winien być 
zw olniony nie tylko od 8,000 rb. na inspekto­
rów , ale jeszcze od 17,100 rb. rocznego zasił­
ku na centralny zarząd w eterynaryjny w Pe­
tersburgu. To ostatnie zw olnienie w ym aga oso 
bnego wniosku praw odaw czego „i dlatego stało 
się przedmiotem dezyderatu, a nie decyzyi Dumy. 
Łącznie z poprzedniemi d ecyzjam i fundusz we­
teryn aryjn y winien przeto się zw iększyć na 
korzyść naszego kraju o 27,100 rb. rocznie.

2) Do zarządzania rządowem. ubezpiecze­
niem w Królestw ie, pcdlug dezyderatu Dumy. 
powinni być powołani przedstawiciele zaintere­
sow anych osób, t. j. przedstawiciele naszego 
spóleczeństwa. Prócz tego, D am a w yraziła  de­
zyderat, ażeby część kapitału zapasow ego ubez­
pieczeń rządow ych była obrócona, zgodnie z § 
400 ustaw y ubezpieczeniowej, na zasiłki dla 
budownictwa ogniotrwałego.

3) Fundusz daw ny „użyteczności publi­
cznej", a dzisiaj zw any .w łościański", pow i­
nien być uzupełniony do właściwej wysokości, 
i pow inny być opracowane przepisy, określają­
ce użycie tego funduszu, na w łaściw y pożytek 
włościan. Jak wiadomo, fundusz j ten stopniał 
do 250,000 rb ; przy uzupełnieniu go, powinien 
jeszcze dziś w ynieść około miliona rb.

4) Pow inny być opracowane nowe prze­
pisy o otwieraniu now ych parafii katolickich 
tak, by nie by!o wym agane ąbierame przy- 
tem przez w iernych dla skarbu^ osobnych fun­
duszów, gwarantujących wypłacanie administra­
torom parafii p e n sji ze skarbu.

Oto szereg dezyderatów, przyjętych przez 
Dumę, które w ytw arzają dla posłów polskich 
teren dla właściwej akcyi, w  drodze inieyaty- 
w y parlamentarnej.

W  drodze decyzyi budżetowych, Duma 
polepszyła na razie finanse K rólestw a (drogo­
w e i w eterynaryjne) 0.35,000 rb. rocznie. D la 
in ic ja tyw y  poselskiej droga jest otw arła do 
dalszych kroków. O tw arta rów nież jest droga 
do upominania się o zw rot nieprawnie pobie­
ranych na rzecz skarbu kar drogow ych w cią­
gu lat czterdziestu. Z w rot tych kar obecnie 
m ógłby znakom icie zasilić fundusze drogowe, 
zupełnie niedostateczne w niektórych naszych 
guberniach.

Parę lat potrzeba było pracy w komisyi 
budżetowe j na to, ażeby dowieść, że skarb nie­
prawnie pobiera kary od funduszów miejsco­
w ych w K rólestw ie na sw oja korzyść. G dy to 
nareszcie udało się posłowi Grabskiemu ustalić 
niezbicie, w ów czas przedstawiciel ministeryum 
skarbu próbow ał dowodzić, że Dumą nie ma 
prawa decydow ać o środkach sp ecjalnych, k tó ­
re nie wchodzą w skład budżetu państw ow ego. 
Poseł G rabski ustalił w swoim referacie ogólne 
prawa Dumy w zakresie środków specyalnych, 
w ydzielając jedne spraw y do rzędy dezydera­
tów, a podnosząc inne do rzędu ostatecznych 
decyzyi Dumy, obowiązujących dla rządu. W  
ciągu pięciolecia dumskiego spraw a środków 
specyalnych pierwszy raz stanęła na porządku 
dziennym, gdyż jest to spraw a bardzo trudna 
i zawiła, i poseł Grabski, jako referent komisyi 
budżetowej, w ytw orzył w tym względzie pre­
cedens praw odaw czy r.a przyszłość. Referat 
posła Grabskiego obejmował, obok spraw, ty- 
czących^się Królestw a, cały szereg spraw ro ­
syjskich, w zakresie których Duma przychyliła 
się rów nież do wszystkich jego  wbiosków.

Pufclikacye sądowe

ogłasza się w  „Wiadomościach Gubernialnych", po 
wyżej 10,000 rb. —  w  „Ogłoszeniach Senatu".

Zbiegłych dłużników sąd może poszukiwać 
przez publikacyę; odnalezionego dłużnika przypro­
wadzać mają dla spisania protokułu do sądu lub 
sędziego pokoju.

Publikacye w  sprawach upadłości są zanre- 
szczane w  „Ogłoszeniach Senatu". O znalezieniu 
zwłok nieznanych osób publikuje się w  prywatnych 
pismach, podług wyboru Sędziego śledczego.

O poszukiwaniu zbiegłych przestępców sę­
dzia śledczy, prokurator lub Sąd mogą ogłaszać 
w  rozpowszechnionych pismach prywatnych kraje 
wych, a w  zagranicznych pismach —  w  porozumie­
niu z rządem obcego państwa.

W  Na 77 „Pravht. Wiest.", z d. 6-gc kwietnia 
r. b,, ogłoszono nowe prawo o publikacyaćh sądo­
wych i niektórych administracyjnych, uchwalone 
przez obie Izby i Najwyżej zatwierdzone w  dniu 
23 marca r. b.

Na zasadzie tego prawa, publikacye w  „Ogło­
szeniach Senatu" zamieszczane będą tylko jednora 
zowo (a nie trzykrotnie); ogłoszenie jednorazowe 
w e wszystkich sprawach sądowych kosztować bę­
dzie 1 rb. 50 kop., w  innych zaś sprawach podług 
taksy, zatwierdzonej przez ministra sprawiedliwości. 
O rzeczach zgubionych, wartości powyżej 100 rb., 
ogłasza się w  „Wiadomościach Gubernialnych" da­
nego miasta, a po2a miastem —  w  jednej z naj­
bardziej rozpowszechnionych gazet prywatnych, 
podług wyboru policyi; o rzećzach zgubionych 
mniejszej wartości przybija się zawiadomienie na 
drzwiach gmachu policyjnego. ZnalizCa otrzymuje 
trzecią część wartości rzeczy, jeżeli właściciel jej 
odnajdzie się przed upływem 5-ciu miesięcy; pa 
upływie tego terminu rzecz przechodzi Całkowicie 
na własność znalazcy.

Spadkobierców majątku, którego wartość nie 
przekracza 100 rb./poszukuje się przez przybicie 
nozwu na drzwiach sądu pokoju, polićyi lub gminy 
Jeieii wartość majątku przewyższa 100 rb., to ogło­
szenia zamieszczane są w  „Ogłoszeniach Senatu", 
oraz w  miejscowych „Wiadomościach Gubernial­
nych'1, Po upływie pół roku dopuszczani są do 
majątku ci spadkobiercy, którzy się przedtem zgło­
sili, jakkolwiek i inni spadkobiercy mogą dochodzić 
swych praw  w  ciągu ro-ciu lat od ogłoszenia.

W  sprawach cywilnych pozywający może w y ­
drukować pozew swoim kosztem w  pismach pry 
watnych.

Odsprzedaży majątków do 500 rb. ogłoszenia 
posyłane są do sędziów pokoju, policyi albo gmin 
danego miasta lub powiatu, gdzie się znajduje ma 
jątek: o sprzedaży majątków w  cenie do To,coo rb

Z  zitnislw.
Zgromadzenie ziemskie pow  humańsklego

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w K um a­
niu nadzw yczajne zgrom adzenie ziemstwa p o­
w iatow ego. O brady nie zdradzają takiego za­
interesowania się radnych sprawami ziemskie- 
mi, jakie dało się zauw ażyć na pierwszych 
zgi omadzcniach. W iększa część spraw, aczkol­
wiek są pośród nich i spraw y pierwszorzędnej 
w agi, przechodzi bez dyskusyi. Przedewszyst- 
kiem rozpatrzono opracow any przez zarząd 
ziemski projekt przeprowadzenia w powiecie 
sieci telefonów. W edług tego projektu mają 
być przeprowadzone linie telefoniczne łączące 
30 punktów powiatu z centralą w Humaniu. 
Łączna długość wszystkich linii telefonicznych 
w ynieść ma 342 wiorst. Zarząd ziemski w 
projekcie sw ym  przew idyw ał, że będzie ona 
wybudow ana sposobem gospodarczym  i op ra­
cował kosztorys budowy w ynoszący 51,000 rb. 
K o m isja  finansowa rozpatrzyła ten projekt i 
wprowadziła doń szereg uzupełnień i zmian, 
dotyczących zresztą tylko szczegółów.

Nad projektem w yw iązała się tylko krót­
ka d ysk u sja  w sprawie racyonalności przepro­
wadzania sieci sposobem gospodarczym , poczem 
projekt został przez zgromadzenie zatwierdzony 
w całości z uwzględnieniem poprawek kom syi 
finansowej. U poważniono zatem zarząd ziem; 
do prowadzenia budowy i do poczynienia a  
rań o uzyskanie pożyczki na koszty przepro 
wadzenia sieci.

Na dorocznem zgromadzeniu ziemskiem 
zatwierdzony był projekt sieci szkolnej rozcią­
gnięty na 18 lat. Przy obliczeniach, nr. jak/ch 
podówczas oparto projekt sieci szkół, wzięta 
była obecna ilość ludności mieszkańców z d o ­
daniem przyrostu, jaki może być w przeciągu 
lat 18 M inisterstwo nie zatwierdziło tego pro­
jektu, dom agając się zakończenia budowy sieci 
szkół w ciągu 10 lat.

Zdecydow ano polecić zarządowi ziem skie­
mu ułożyć now y projekt sieci z przew idyw a­
niem zakończenia jej w ciągu 10 lat Projekt 
ten ma być ułożony bez uwzględnienia p rzy ­
rostu ludności, bez mieszkań dla nauczycieli, 
którzy tymczasem mieścić się będą w lokalach 
wynajętych. W  sprawie szkół cerkiew no-para­
fialnych postanowiono wkluczyć do sieci szkol­
nej tylko-te, które zarów no ze względu na 
stan budynku szkolnego, jak i na stan naucza­
nia w szkole odpowiadać będą wym aganiom  
stawianym  szkołom ziemskim. Uchwalono u- 
tw orzyć przy istniejących szkołach, które dziś 
już m e są w stanie zaspokoić wszystkich -po­
trzeb ludności, rów nolegle klasy; od rana do 
południa trw ać będzie nauka jednego kompletu 
uczni, od południa do wieczora— drugiego kom ­
pletu.

Humański zarząd miejski w sicząl w ziem 
stwie powiatowem  starania o zmniejszenie cię­
żaru podatkow ego ziemskiego, jakim obarczono 
miasto Z  uwagi, że już w czasie najbliższym 
rozpoczną się prace nad przeszacowaniem  m a­
jętności podlegających opodatkowaniu, zgrom a­
dzenie, nie wchodząc w meritum poruszonej 
przez zarząd miejski sprawy, odrzuciło jego  
wniosek do czasu, kiedy na podstawie now ego c- 
szacow ania można ją  będzie prawidłowo rozstrzy­
gnąć.

Podczas rozpraw nad spraw ą przeprow a­
dzenia linii kolejowej Humań-Wozniesiensk-Mi- 
kołajów zaznaczona została konieczność poczy­
nienia starań, iżby linia ta została połączona z 
kolejami Poł.-Zach. w samym Humaniu, a nie 
pomiędzy Cnrjrstynówką a Humaniem, jak to 
podobno jest obecnie w projekcie. W ybrana 
została dełegacya specjalna, która ma poczy­
nić odpowiednie starania u ministra kouiuni 
kacyi.

Na wakujące miejsce członie?, zarz|du 
ziem skiego (obranego n? ren urząd fp. ^ D om i­
nickiego gubernator kijowski nie zatwierdził) 
obrano p. Janiewskiego. Zgrom adzenie p o­
twierdziło wnioski zarządu ziem skiego o budo­
wie w łasnych gmachów d la^ szpitalij  ziemskich 
w Mankówce, Ł aćyżym e 1 Bukach.

W  K o ń c u  sesyi dokonano w yborów  do 
kom isyi repartycyjnej podatku handlowego i 
kuratorów zdrowia publicznego.

Zebranie rozpoczęte dn. 15 b. m prze­
ciągnęło się jeszcze i przez dzień następny.

MohylowskiB zgromadzenie ziemskie
Gubernator podolski udzielił pozwolenia 

na zwołanie v; dn. 22 kwietnia nadzw yczajne­
go zgrom adzenia ziemskiego pow. mobylow- 
skiego.

Kazanie podczas yianu w y ją tka -

Slan wyjątkowy w Chorwacyi coraz dotkli­
wiej daje się w e znaki. 1 zed kilkoma dniami are­
sztowano w  Zagrzeb:, ędza Corkovića za sło­
wa powiedziane z kr 7 cy. „Niecenzuralny" ustęp
kazania brzmiał dosiownle, lak następuje:

„Moi mili bracia; Wiadomo wam, że nie ma­
my teraz bana, tylko komisarza. Nie wolno więc 
odby waćjYadnych zgromadzeń. Dlatego pragnę prze- 
strzedz was z kazalnic}’. żebyście zachowywali się 
spokojnie, nie rozmawiali c polityce i Czekali, aż 
nastaną czasy normalne, do Czego zdaie się nieda­
leko, bo król nasz nie dopuści, żebyśmy my, Chor­
waci, jego najwierniejszy naród, byli niesprawie­
dliwie gnębieni. Módlcie się przeto w szyscy  do 
Wszechmogącego o pomyślność naszego króla i 
naszej ojczyzny. A  gdy nastaną znowu stosunki 
prawidłowe, idźcie, jak dotychczas, -z głową wznie­
sioną do urny wyborczej i oddajcie głosy na pocz­
ciwego, prawego Chorwata".

„NieprawemyUnego" kapłana denunćyowano, 
aresztowano i osadzono w  więzieniu śledćzem w  
Osieku, w  tem samem, w  którem odsiaduje Rądić 

■ karę za „podburzanie przeciw władzy".

2 życia prowincji
K o ry s ty s z ó w

Dnia lb  kwietnia 1912 r.
D ata 13 kwietnia zmarł w K crystyszow ie 

kanonik ksiądz W incenty M crawicz, przeżyw szy 
sześćdziesiąt dziewięć lat. Przed dwudziestu 
kilku laty ksiądz M orawicz dał się poznać 
w naszym  kraju, i pamięć o nim trw a w n a­
sze m pokoleniu. O bdarzony ogromną inteligen­
c ją , posiadając gruntowne i wszechstronne 
wykształcenie, miał charakter silny, zrów n ow a­
żony, był zim ny i nieugięty w postępowaniu; 
miał nieprzyjaciół. t De morluis aut bene, 
aut n ih il11.

W  ciągu trzydziestu ośmiu lat pełnił bez 
przerwy obowiązki proboszcza w korystyszów - 
skiej parafii liczącej przeszło 4,000 dusz W, o- 
dosobnieniu, mało z kim się łącząc, żył nad­
zw yczaj skromnie i oszczędnie, każdy grosz 
odkładając; nie szczędzono mu więc zarzutów 
i  .niechęcis „  ■, . u .■ 1 ? ł* v  m u

Przeczuw ając zbliżającą się śmierć, na ja ­
kiś Jczas przed zgonem  sam rozdał rozmaitym 
instytucjom  naukowym leczniczym i filantro­
pijnym polskim w kraju i za granicą znaczne 
sumy, kilkadziesiąt tysięcy.

Czynem  tym zapewnił niejednej instytucyi 
dalszy ̂ rozwój, umożliwi! i wzbogacił w ydaw ­
nictwa naukowe, uczącya s.ę ułatwił dalsze 
kształcenie się, niejednemu choremu przyniesie 
ulgę w cierpieniach i zdrow ie pow róci, me- 
jednem uj na stare lata przytułek zapew nił i 
niejedną łzę gorzką otrze w przyszłości. Tym  
obywatelskim  czynem zamknął usta głosom k ry ­
tyki, żalu i niechęci i z*tarł wspomnienia z 
przeszłości.

Umierał spokojnie, nadzw yczajna przy­
tomność umysłu nie opuszczała go  do ostatniej 
chwili, w której w ydaw ał jasne i zw ięzłe roz­
porządzenia ostatnie. Kazał siebie pogrzebać 
na cmentarzu kości Ir.ym, skąd prześliczny 
roztacza się widok. W ym urowano mu grób 
i przykryto m on oli.f; płytą granitu obok ko­
ścioła, który jemu zawdzięcza w ostatoich ła ­
tach odnowienie, piękne witraże, dzwony i n o ­
we organy.

W  dniu 16 kwietnia odbył się w spaniały

Marya R odziew iczów na.
5)

Jezioro
—  A  panna Zofia zdrowa? Nie idzie za 

mąż: —  spytał.
—  Na ciebie czeka! —  zaśmiał się G rze­

gorzew ski.
—  O i— nie godzi się takich żartów stro­

ić! —  mruknął gospodarz, tym razem wido­
cznie dotknięty.

—  Nie żartuję. Przecie pisujecie do 
siebie.

—  T ik  cóż. Ja tyle, że imieninami albo 
świętam i pow inszuję— a ona odpisze łaskawie, 
i czasami jaką ciekaw ą książkę albo gazetę 
przyśle.

—  Albo brata. A le  sluchajuo, Janku, żart 
na stronę— spadłem ci tu jak m usowy kw ate­
runek— może dłużej ci będę siedzieć załogą. 
Chciałbym  przecie jakoś odsłużyć, darmo ci 
chleba nie jeść.

—  Ot, gadanie. Jaż u w a s  chleb jadł.
—  A leś płacił za stancyę i wikt.
—  T o  w mic-ścle taki obyczaj. Na wsi, 

u nas— w sklepiku nie kupujesz. A  zresztą 
ubogie nasze życie, nie kosztowne, a mnie ta­
ka radość, że ciebie mam. T eraz choć i jeden 
dzień będzie św ięto, to wpadnę do domu żeby 
z tobą pogadać. T ylk o  się turbuję, że tobie tu 
nudno będzie— po mieście. Jest dwie szafy z 
książkami, ale stare, a nowe to pewnie znasz—

poczta tylko dw a razy na tydzień przychodzi—  
sąsiedztwa niema. Sam  niewicm, jak w ytrzy­
masz.

—  W łaśnie, chciałem ci zaproponow ać. 
Możebyś chciał— tobym uczy! Irenkę.

H rehorow icz głow ą pokręcił.

—  T o  już siostra będzie ci dozgonnie 
wdzięczna W ielką łaskę zrobisz, ale kogoby to 
odstawić, żeby ją  znalazł i do domu na lekcyę 
przyprow adził. Zimą to jeszcze, ale teraz?

—  Ano, będę sum szukać 1 łapać —  śmiał 
się G rzegorzew ski. —  Pozatem może twojej sio­
strze pom ogę w rachunkach lub dozorze, jak 
trochę robotę poznam i klucze od książek do­
stanę. Postaram  się być użyteczny.

—  Dobrze, a teraz wyjdźm y —  rozejrzysz 
się po moich kątach.

Na podwórzu w  tej chwili powstał okro­
pny wrzask. Przed tak zw aną piekarnią", a 
właściwie mieszkaniem czeladni odbywał się sąd 
rodzicielski starego autoramentu. Chłop suchy, 
żylasty trzym ał w garści chłopaka i okładał go 
tęgim prętem, baba sm agała dziew czynę sznur­
kami od chodaków. Delikwenci ryczeli w nic- 
bogłosy, ale nikt im na pomoc nie przybywał,
tylko psy ujadały do wtóru.

§

G dy podeszli bliżej, Grzegorzew ski poznał 
w operow anych sw ych kom panów wodnej w y­
cieczki, a IIrehorow ’cz krzyknął po rusińsku:

—  llo rd ij, za co bijecie dzieci? Dosyć!
Chłop przestał, puścił chłopca, który w tej

chwili uciekł i jednym  susem zniknął za pło­
tem. Bab,?, zasapana, odpowiedziała za męża:

—  A to, proszę pana, chcieli utopić tego 
cudzego panicza —  ludzie widzieli- M ogli nas 
w szystkich pogubić, jakby na dno poszedł. Oni, 
szelmy, teraz gadają, że panienka Jarynka przy­

kazała. Trzeba bić do półśmierci takich h y­
clów!

Puściła dziewczynę i upadla do nóg G rze­
gorzewskiem u.

—  Niech panicz się nad nąmi zlituje i 
ur-dnika nie sprowadza na śledztwo. My nr-
karzem.

Chłop pochylił się też do jego  ręki.
—  D ajcie pokój—-bronił się— -to był w y ­

padek; dzieci nic nie winne, one też do w ody 
w padły.

Baba widocznie nie rozumiała, co mówił, 
lam entowała dalej, aż ją  Hrehorowicz uspokoił 
i odprawił, i zaczął z chłopem rozmowę, której 
znowu Grzegorzew ski praw ie wcale nie rozu­
miał, i tak poszli we trzech piasczystym  szla­
kiem ku jezioru.

Dzień się kończył 1 do dworku ściągał do­
bytek i robotnicy. Chłop poszedł dalej, oni 
pozostali u brodu.

—  T o  jedyna droga. Najlepiej wszystko 
obejrzę— rzekł H rehorow icz

Jakoż przec’ ągnęły pow oli krow y z pa­
stwisk. lśniące od przepłynięcia wielu brodów  
i strug; w oły robocze, siwo-bure, jak  odzież 
chłopska; stadnina drobna, miejscowa, wpół 
dzika, a wreszcie w ozy, pługi, parobcy, babw 
od sadzenia kartofii. Na ostatku, oklep na wo- 
łechatej nieokiełznanej szkapce-niedcrostce, je­
chała Irenka i zawodziła razem z babami jakąś 
przeciągłą, jękliw ą pieśń.

—  Uczenica! —  zaśmiał się Grzegorzewski.

D ziew czynka na widok ich zsunęła się na
ziemię i zniknęła w gromadzie robotników, ł 
H rehorowicz rzeki z całą sw ą flegmą:

W yrw ało  się na swobodę po zimie, to 
i hula. A le  już wiem, komu polecę, żeby ci ją

na lekcyc dostawiał. .Znajdzie ją wszędzie n ie­
my Mikita, rybak— ot, ten.

Skinął na chłopa, który się teraz na szla­
ku pokazał. Szedł, niosąc n r plecach ociekają­
cy w odą worek, a sam był po pas obłocony.

Podszedł do pana 1 rozpoczęli długą ro­
zm owę na migi. popierane mruczeniem i gar- 
dłowemi okrzykami. Musieli się doskonale po­
rozumieć, bo chłop zw rócił sięJdo^G rzegorzew - 
skiego, pocałował go  w rękę i długo coś prie 
stami opowiadał, co muJ’ H rehorow icz w ył

Co rano przyjdzie do ciebie pod ok.
i zaprowadzi do Irenki, obwiezie cię też czół­
nem po wszystkich wodach i zapozna z)ry b o ­
łówstwem , jeśli cię to będzie zajm owało. O n ż y ­
cie sw e na tem spędza.

—  Służy u ciebie?

—  T o  znajda. W ychow ała  go  moje mat­
ka i odziedziczyłem razem z Ozerem. No, w ra­
cajmy, siostra czeka z k o lacją .

W  jadalni, gdyTzasiedli do posiłku, m iej­
sce Irenki pozostało niezajęte.

G dy o nią spytał Grzegorzew ski, Lubow i- 
czow a odparła najspokojniej

—  W  lamusie zamknęłam za karę.
—  Na całą noc? —  nieśmiało zaprotesto­

wał gospodarz. —  Noce jeszcze zimne, żeby nio 
dostała febry.

—  W czorajszą spędziła na czółnie. W y ­
kradła się z rybakami na „p osw ity". Na w o ­
dzie jeszcze zimniej. Dziś przykazałam pilno­
wać kartofli, to urządziła tę awanturę z pławi- 
cą, a tymczasem we dw a pługi i morgi nie p o­
sadzili.

— W acek ofiarowuje się ją uczyć?
—  ?ąn ? Boże mój! Dziękuję z całej du­

szy, ale nic z tego nie będzie. Już nie mam 
czasu jej pilnować— tyle roboty.

—  Poprobóję, ale na początek niech jej 
pani dziś karę daruje i z więzienia uwolni.

—  Niech mi siostra da klucz od lamusu—  
dołączył swój głos Hrehorowicz.

—  A  wypuść, jak już tak chcecie, ale nie 
w ygracie na tem nic.

Gdy Hrehorowicz wyszedł, rzekła, stękając:
—  Tan sobie myśli, że ze mnie wyrodna 

matka, ale z takiem dzieckiem trzeba stracić
| wszelką cierpliw ość. D w anaście lat kończy, a 
i gorzej dyabla. Prosto dzAa!

—  T ak a bujna natura może się w yrobić 
na niepospolity charakter.

—  Mała pociecha. U nas nie miejsce na 
niepospolite charaktery. Jeszcze Bogu dńęku- 
jq, że to dziewczyna.

—  Pójdzie w świat, do szkól, między lu ­
dzi— to straci rozbuj n ie ś ć .

—  Ja jej nie puszczę w świat, do szkół. 
Poco? Niech pracuje, z nauk— m yślenia— a z m y­

ślenia...
Machnęła ręką i umilkła, bo właśnie llre -  

herow icz wprowadził w inow ajczynię.
Dziewczynka, n it podnosząc oczu, zajęła 

miejsce i po chwili, widząc, że nikt na nią me 
zw raca uwagi, zaczęła „eść.

Po w ieczerzy G n ego rzew sła  zauw ażył, -że 
w szyscy są śpiący, więc się zaraz pożegnał.

A le  go sen nie brał, więc, położyw szy 
się, wziął książkę do czytania.

Z a  ścianą usłyszał po chwili senny głos 
Jrenki, trzepiący bezmyślnie pscierz, a potem, 
gdy skończyła, bas Hrehorowicza:

—  W yprosiłem  ciebie dziaiaj 2 tego lą- 
musu, ale za to od jutra codzień po śniadaniu 
przyjdziesz na Ickcyę. Dobrze?

Milczenie.

(D. c. n).

\
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pogrzeb, w którym  wzięli udział przedstawicie­
le kapituły z Żytom ierza, księża kanonicy Szu- 
m aa i Zagórski i ksiądz W oronicz, a z m iej­
scow ego duchowieństwa z radom yskirgo po­
wiatu księża: Andruszew icz, Bieniecki i M Ar­
kuszewski. Po uroczystej sumie, celebrowanej 
przez ks. kanonika Zagórskiego, przemówił do 
licznie zebranych w kościele ksiądz Markuszew- 
ski. Przypom niał obecnym, że tracą pasterza, 
który w ciągu trzydziestu ośmiu lat dźw igał 
na swoich barkach ciężki i tak odpowiedzialny 
obowiązek kap ańsia, W  dłuższej, gorącej i ser­
decznej przemowie w zyw ał parafian korysty- 
szowskich, ażeby pamiętali o sw ym  proboszczu, 
który tyle lat śród nich spędził i prosił o mo­
dlitw y za zmarłym do Boga.

Nemo.

KROMKA P R O ^ m i S A L I A .

(Z pism i  od korespondentów).

—  Przed wyborami Korespondent „(l-->; Mo 
sk w y “ pisze o przyszłych wyborach do y w
kraju naszym, że na Wołyniu faktyczn ::i aerc 
wnikietn włościan w  kampanii wyborczej jest ar- 
chimandryta Ł aw ry  Poczajowsklei, Witaliusz. W  
kołach nacyonalistyezno-prawicowych ustalony zo­
stał następujący podział mandatów: w  Iz danie 3 
mandaty, duchowieństwo prawosławne 3, reszta zas 
oddana będzie posiadaczom większej własności. Z 
nich połowę otrzymają prawicowcy, połowę naCyo 
naliści.

Na Podolu przewidywana jest zawzięta w a l­
ka kilku partyi, W  miastach, a zwłaszcza wśród 
posiadaczy większej własności, mają duże w p ływ y  
nacyonaliści. Duchowieństwo prawosławne jest ro z ­
szczepione na skrajnie prawicowe i lewicowe. 
Włościanie zupełnie nie uświadamiają sobie stano­
wiska, jakie zajmą nk przyszłych wyborach i do­
tychczas wcale się niemi nie interesują. Można 
przypuszczać, że wybory podoiskie dadzą wynik 
zupełnie wypadkowy.

—  Nowa kolej. Dnia 18 kwietnia partya in­
żynierów rozpoczęła badania wstępne nad przepro­
wadzeniem linii kolejowej z Kamieńca Podolskiego 
przez Mamakygę ku granicy rumuńskiej.

—  Odmowa. Płoskirowska rada miejska od­
powiedziała odmową na prośbę inspektora Szkół 
ludowych wyznaczenia 1 funduszów miejskich 
środków na umundurowanie i koszty podróży „u 
ciesznych* ze szkół ludowych do Peie-sburga na 
mającą tam odbyć się rewię

—  Sprawa Jckisza Onegdaj rozpoczęły się 
w  kamienieckim sądzie okręgowym rozprawy są­
dowe w  głośnej sprawie E. Jokisza. Nie stawili się 
przed sądem oskarżeni: A. Pawłuszkow i A  Wino- 
kur. Ich sprawa została wyodrębniona. Proces 
budzi ogromne zainteresowanie już to ze względu 
na osoby, które w  niem biorą udział, już to wsku- 
tak agitacyi, jaką obydwie strony rozwinęły, ChCąC 
w yw rzeć  w  ten sposób w p ły w  na opinię publiczną

Nową szkoła handlowa Dnia 18 b. m. od­
było się w  Lipowcu zebranie członków T-wa za­
kładającego tam średnią szkołę handlową. W obec 
tego, że pozwolenie na otwarcie takiej szkoły już 
zostało otrzymane, T-wo ukonstytuowało się osta­
tecznie dokonując w yborów na urzędy w  T-wie 
Z  jesienią otwarte będą wstępna i dwie pierwsze 
klasy.

—  Oświetlenie elektryczne w  Kamieńcu Za 
rząd miejski m. Kamieńca zawarł już formalną u- 
mowę z koncesyonaryuszem miejskim I.andwige- 
rem i innymi, którzy mają urządzić w  Kamieńcu 
oświetlenie elektryczne.

—  Z numanskiej rady miejskiej. Humauska 
rada miejska zeorała się dn. 18 b. ni. na nad rwy 
czajne posiedzenie celem omówienia sprawy do 
prowadzenia do Samego Humania projektowanej li 
nii kolejowej Humań-Mikołajów. Na posiedzeniu 
odczytane zostały te same referaty, które w  tej 
sprawie przedłożone były  nadzwyczajnemu zgro­
madzeniu ziemskiemu pow. humanskiego i również, 
jak i w  ziemstwie, dokonano wyborów  delegatów, 
którzy mają prowadzić przed ministerstwem komu­
nikacji  starania o to, iżby linia kolejowa była do­
prowadzona dc. samego Humania Delegatami zo 
stali pp Gadomski -r  Dołbin.

—  Ep demlh tyfusu. W e  wsi Zwiedenówce, 
pow. Jampoisktego, wybuchła epidemia tyfusu pla­
mistego. W  ciągu 3 dni zachorowało na tyfus 15 
ludzi. W  Cseraielowskim rewirze lekarskim w 
ciągu tygodnia zachorowało 30 osób Gubernialny 
zarząd ziemski w ydelegował do miejscowości za­
grożonych s p e c y z n e  oddziały epidemiczne.

W  Ciągu ubiegłego tygodnia w  gubernii ki 
■ awskiej zachorowało r.a tyfus brzuszny 76 osób. 
I>o wsi S a w e ice  i Nowosielice, pow. skwirskiego, 
przyjęty został spe, ałny felczer dla walki z epi 
demia. Do Carsko-Słobcdskiego rewiru lekarskie­
go, w  pow, Czerkasłcim, guberntaluy zarzad ziem­
ski w ydelegow ał spęeyalnego felczera epidemicz 
nego.

— Włościański? kółko rolnicze. W e  wsi T  
terówce, pow taraszczańskiego, otwarte osi o 
włościańskie kółko rolnicze. Na zebraniu augu- 
racyjnem było obecnych 21 Członków. Obła; 7 zo­
stał zarząd. Z  inieyatywy kółka, szereg w /ścian 
dokona zasiewów próbnych traw i okopowych 
roślin.

u r y e r e ^  0 d e s k l .

n  Obchód Zygmunta Krasińskiego urzą­
dzony przez katolickie T o w  dobroczynności 
w .O gnisku* zebrał poważniejszą publiczność, 
która zttpelniła salę całkow icie. P o marszu ża­
łobnym Chopina na estradzie przystrojonej 
zielenią ukazała się p. Grzytnnlowska, w yg ła ­
szając odczyt, poczem nastąpiły deklanu.cye 
i popisy chóralne. W yróżnić należy pannę K a ­
zimierę K>rsztównę, która z wieikiem uczuciem 
oddala „giossę świętej T eresy*, oraz dcklam acyę 
p. Stankiewicza.

Obchód przyniósł dochód dla kasy T o w . 
do brocz , szkoda tylko, że wieczór Krasińskie­
go  nie był dostępny dla młodzieży i szerokich 
kół, to też podobno mają być urządzone ku 
czci wieszcza jeszcze nowe obchody.

□  .Ognisko* wobec następującego lata 
poraź ostatni w sobotę ubiegtą gościło swych 
członków, w ystaw iając znaną sztuczkę .W erb el 
D om ow y*. Poniew aż kontrakt wynajm u lokalu 
kończy się, więc stow arzyszenie jest w k łop o­
cie nielada, gdyż w Odesie o lokal większy 
trudno, i dlatego zarząd już obecnie troszczy 
się o przyszłość, zwołując w tych dniach walne 
zgrom adzenie członków

□  Stosunki Z Brazylią. Pisma odeskie 
podają do wiadomości, iż została już zatw ier­
dzona ustaw a poiudniowo-ruskiego T o w . żeglu­
gi, którego statki będą kursow ały pom .edzy 
O desą a B razylią i A rgen tyn ą bezpośrednio 
W  początkach czerw ca ma przybyć do O desy 
statek „Saiacio* z produktami połudn.-am ery­
kańskiemu kawą, korzennemi specyałami 1 t. p. 
W  maju inny statek tegoż typu (pojemność
6,000 tonn ma odpłynąć z O desy do Am eryki.

da w łaściw ie jedną zasadrlczą a w ysoce prostą 
i ogromnie jasną regułę. N azyw a się ona sa­
mopomoc i opiera się na dwóch pewnikach:

Prim o : czeskie gospodarstw o dłoń nie-
czeska, a więc obca, tyiko zniszczyć, w yjałow ić 
i zm arnow ać jest w stanie.

I secundo: kto na własnym  zagonie kiep­
sko orze i nakładów skąpi, teD, gdy po m ar­
nych zbiorach na „losy* w yrzek a— kłamie...

Scąd morał:
Niechaj gala .O g n iw a* w dniu dzisiej­

szym będzie pełna, bo o naszej taniej kuchni 
ani bogdyebańsko chiński, ani sułtańsko m aro­
kański rząd słyszeć naw et nie chce ...

» „U nas w Pradze*... powiada nasz gość 
czeski, każdy ubogi student musi mieć swoje 
jedzenie ..“

Ja dooam, że i u nas „musi" ...ale nie 
zaw sze— ,m a*...

Dodam jeszcze— że jest to bardzo niedo­
brze, co każdy nienajedzony brzuch spraw iedli­
wie stwierdzić może.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y  k.

Dz!ś 22 (51 Sotera i Kaja. 
futro 23 (6) Wojciecha.

W schód słońca o godz. 4 ■>. 32. 
Zachód Słońca o godz. 7 * .  22. 
D łńgość dniu gsdz, 14 si. 50

K a l u d f i r x | %  H i n S o r y c m y .
5 n a s j a  n, at.

Roku 1821. Umierr na w yspie św . Hele 
n y jcesarz  Napoleon I Bonaparte.

gez Maski.
Pobyt redaktora H ow orki w K ijow ie na­

sunął mi filozoficzną uwagę, że czeski rczum 
prnktyczny m ógłby z ogromną łatwością zaakli­
m atyzować się w mózgu polskim, gdyby mózg 
polski praktycznej mądrości nakoniec zapra­
gnął-

Z aś czeski rozum nie opiera się bynaj­
mniej na przerafinow anych formułkach i posia-

—  Odczyt p. Fr Hovorki W czoraj w 
sali .O g n iw a * odbył się odczyt p. Franciszka 
PIovorki o Palackyin 1 odrodzeniu Czech. P u ­
bliczność ow acyjnie witała naszego czeskiego 
gościa. Sprawozdanie z odczytu podamy jutro.

—  Na bsaplatue obiady Dowiadujemy
się, że dzisiejszą zabaw ę „Na przednówku* u- 
świetni sw ą deklam acją utalentowana amatorka 
p. Rellim W obec interesującego programu, 
w obec wykluczenia wszelkiej karoty oraz sym ­
patycznego celu można się spodziewać, iż w 
dniu dzisiejszym  publiczność tłumnie staw i się 
do O gniw a.

—  Z Tow arzystw a  dobroczynności. Prc
zes Zarządu zawiadam ia, iż posiedzenie pań 
kuratorek odbędzie sie d. 24 kwietnia, to jest 
we wtorek o godz. n - e j  przed południem, a 
posiedzenie Zarządu tegoż sam ego dnia o g. 
8-ęj wiecz.

—  Obrona rozprawy Dziś, dnia 22 
kwietnia, w auli uniw ersytetu odbędzie się 0- 
brona rozp raw y p. Czesław a Bialobrzeskiego, 
docenta uniwersytetu kijowskiego, pod tytułem 
.jp n iza cy a  dielektryków stałych i płynnych*. 
T reścią  rozpraw y jest powiększanie się prze­
wodnictwa elektrycznego złych przewodników 
pod wpływem  prom ieniowania radu.

—  W agony— lodownie Z a  przykładem 
lat ubiegłych w ciągu letniego sezonu roku 
bieżącego dołączane będą do niektórych pocią­
gów  specyalne w agon y— lodownie dla przew o­
zu masła i innych szybko psujących się ładun­
ków z wyjątkiem  posiadających jakieś specy- 
aln y zapach (jak naprż. ryby).

W agony te kursować będą po linii Pe­
tersburg— W itebsk— Ztobin— Be.chmacz—  K ijów  
— O desa i z powrotem  oraz po linii Jarosław 
— M oskwa— K ijów — Odesa i z powrotem (z 

przeładowaniem  w Kijowie). Zarząd kijow skie­
go komitetu rozdzielczego, podając o tern do 
wiad ''irolci, zaleca firmom i organizacjom  
przem ysłowo-handlowym  w jaknajszerszym  za ­
kresie korzystać z w agonów  lodowni, eo w pły­
nie na zwiększenie przewozu podobnych ła­
dunków i rozw ój now ych gałęzi handlu.

—  Procfis inżynierów  wojskowych. Na
wczorajszem  posiedzeniu kijow skiego sądu w o­
jennego, rozpatrującego sprawę inżynierów w oj­
skow ych, odczytyw ano zeznania nieprzybyłych 
do sądu świadków-, oraz inne dokumenty, jako 
to raporty gen. A k m o w a  i pułk. Kraw czuka i 
protokóły komiayi, które oglądały roboty przy 
budowie wodociągu w Zm ierzynee.

Nas-ępne posiedzenie sądu wojennego 
w yznaczone zostało na wtorek i poświęcone 
będzie badaniu rzeczoznawców .

—  Dym isje w  drodze administracyjnej
Gubernator kijow ski otrzymał okólnik minister 
stw a spraw  w ewnętrznych w sprawie uwalnia­
nia urzędników ziemskich na żądanie admini­
stra c ji gubem islnej. O kólnik opiera się ns 
wyjaśnieniu senatu, iż ziemstwo nie powinno 
posiadać urzędników, których prawom yślność 
może być w czym kolwiek zakw estyonow ana, w 
przeciwnym  razie winno uwalniać ich na żąda­
nie gubernatorów . Przytcm  ziemstwom przy­
sługuje praw o udzielania uwalnianym  urzędni­
kom jednorazow ych zapom óg pieniężnych

—  Konfiskata T ym czasow y kijowski ko­
mitet do spraw prasow ych skonfiskow ał książ­
kę prof. M ichała G ruszew skiego p, t, .P ro  u- 
krainsku mowa i ukraińsku szkołu*

W czoraj p o lic ja  skonfiskowała 3,500 cg;: 
powy -szej książki w drukarni ~-gć artclu dru- 
k a izy

—  Dyfamacya. W czoraj 12 wydział ki­
jow skiego sądu okręgow ego rozpoznaw ał bez 
udziału sędziów pizysięgłych spraw ę redaktora 
odpowiedzialnego gazety „Kij. M yśl* T arn aw ­
skiego i w spółpracow nika tejże gazety p. Ko- 
reniew skiego, oskarżonych przez jednego z le­
karzy baletach o dyfam acyę w artykule p. i. 
„N a południu*. Sąd skazał każdego z oskar­
żonych na 25 rb. grzyw ny.

—  Rezultaty eksploatacji W  ciągu ze­
szłego miesiąca przewieziono kolejami Pohidnio- 
wo-Zach odniemi 1,019 479 podróżnych podług 
taryfy ogólnej, z czego osiągnięto 1,080,637 rb. 
14 kop. i 2 i ,7 66 podróżnych według taryfy 
w ojskow ej, co dało 19,541 rb. 51 kop. Za 
przewóz w ciągu marca 59 400,958 pudów la 
dunków zw ykłych otrzym ano 4,276,868 rubli 
97  kop. Pozostałe źródła dochodów dały 
866,952 rb. 38 kop O góln y dochód kolei za 
marzec w ynosi w fen sposób 6,244,000 r b , 
zaś od początku roku wpłynęło do kas kolejo­
w ych 19,806,000 rb.

—  Sanatoryum kolejow e D otychczas z 
sanatoryum  kolei Poł.-Zach. na limanie Kuial- 
nickim mogli korzystać bezpłatnie tylko urzę­
dnicy kolejow i. O becnie zaś, według now ych 
przepisów, w sanatoryum  mogą się leczyć bez­
płatnie rów nież członkowie rodzin urzędników 
kolei Południowo-Zachodnich (po 25 osób w

ciągu każdego z dwóch sezonów), na co rada 
zarządzająca w yasygn ow ała  w roku bieżącym 
2,600 rb.

—  Muzeum uolitechniczr.s. Na skutek 
prośby dyrektora politechniki kijowskiej, zarząd 
kolei Południowo-Zachodnich zgodził się na 
sprzedaż niektórych urządzeń kolejow ych, w ro ­
dzaju zw rotnic 1 t. p., w ycofanych już z u ży­
tku, dla muzeum inżynierskiego przy polite­
chnice.

—  F sy  policyjne na kolejach. Na wnio­
sek naczelnika służby ruchu, rada zarządzające 
kolei Południowo-Zachodnich asygnow ała 3 800 
rb. na nabycie, utrzymanie i tresowanie psów 
policyjnych, przeznaczonych do tropienia zło­
dziei kolejowych.

—  N APAD. Onegdaj wieczorem na ul. Nie­
mieckiej dokopano napadu na Dowbnię, przydkera 
zrabowano pieniądze. Jeden z napastników, które 
go tpwar/.ysze nazywali „Saszką", ranił D. nożem 
w  plecy

—  A W A N T U R N IC Y . Onegdaj w  Ł awrze 
peczerskiej kilku pijanych Chuliganów urządziło 
awanturę, tłukąc i kalecząc nożami pątników 
Dwóch awanturników— Spirmacza i Szulgina ujęto

— N A G Ł A  Ś,tllERC\ W  hotelu „Italia* przy 
ul. Funduklejowskiej Nr. 3 zmarł nagle przyjezdny 
I. Szyukowski.

—  ZAJŚCIE N A W E SE L U . Wczoraj na 
G Sołomenee na weselu w domu Nś 4 przy Ulicy 
Wielkiei p. niędzy gościem studetćeni Iwanem M. 
i szeregowcem Tecdorem  L. przyszło do starcia, 
podczas którego L, ranił M. w twarz. Spisano pro 
tokói.

—  B LIŹN IĘTA , Na W. Dc-rohożyckiej w  do 
mu Nr. 4 podrzucono dwie dziewczynki-bliźnięta 
Dzieci umieszczono w  przytułku.

—  K R A D Z IE Ż E . Przy M. Błagowieszczeń 
skiej Nr. 83 okradziono na 450 rb. mieszkanie pułk 
Goriełowa.

—  W  domu Nr. 8 przy zauł. Kosogcrnym 
z mieszkania A. Baczyńskiej skradziono maszynę do 
szycia i rozmaite rzeczy wartości 131 rb,

—  Przy ul. Tatarskiej Nr. 13 okradziono W ła
sowa.

—  W  domu Nr. 72 przy uł. Meżygorskiej ro­
botnik Judsszkin skradł Aleksandrowowi 70 ib.

—  W  domu Nr. 32 przy ul. Kuzniecznei w 
mieszkaniu Harbuza aresztowano M. W olkowa.

—  D R A M A T . W  dniu 20 ym kwietnia o 
północy na M. Blagowieszczeńskiej naprzeciwko 
dotnu Nr. 85 rozegrał się dramat, ofiarą którego 
padła Anastazya R. K. która była dawniej w blizkich 
stosunkach z niejakim S. prawnikiem, Gdy ten o 
stami ją porzucił, K. wpadła w  rozpacz, często by 
-wała u 5  , i błagała go, a by jej nie opuszczał 
Onegdaj wieczorem, gdy S. odwiózł dorożtaj K. do 
domu, młoda panna wyciągnę f i  z torebki brow 
ning, przyłężyła go do swej skroni i pociągnęła za 
cyngiel. Kula przeszła na wylot i tralda w  głowę
S., który odniósł wszakże tylko lekkie zadraśnię­
cie. Ranna K. padła bez przytomności na bruk; 
rawieziono ją do znajdującej się w  pobliżu leczni­
cy Czerwonego Krzyża. Stan jej jest bardzo cięż 
ki. W  torebce K. znaleziono zapieczętowaną butcl 
kę z kwasem karbolowym.

- - Z A M A C H  .SAMOBÓJCZY. W  d. Nr. 52 
na Kreszczatyku zażyła trucizny Elżbieta K. Despe- 
ratkę odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była choroba nie- 
uleczał iia.

— S P R A W A  S T U D E N T ^  A. RU M1AN CE  
W A ,  W  tych dniach sędzia śledczy hadat M. A 
Piodorowę (z domu SawCzenko), którą już odda 
wna nazywano w  mieście infoyaterką zbrodni, po­
pełnionej przez Rumianccwa na osobie dr. Sucho- 
w ieckiege1 Jak wiadomo, student Rumiancew przy­
znał się do zbrodni i tłómaczył tę ostatnią specyal- 
nemi uczuciami, które żywił względem M. Fiodoro 
wej. Zbrodnię popełnił bez wiedzy i zgody Fiocko- 
rowej. Tak samo opisuje powyższą sprawę t Fio- 
dorowa oraz twierdzi, iż o zbrodni dowiedziała się 
dopiero z gazet- Studenta Rumiancewa znała już 
oddawna, spotykała go w  majątku swego ojca Saw  
czenko; Rumiancew również był przez pewien czas 
korepetytorem jej córki. W  Kijowie Fiodorową 
odwiedziła studenta podczas jego choroby. Na to n  
p o le p ią ,  jak twierdzi lAńtfWjenfS, Ci?a jej zna;o 
aiość z Rumiancewem.
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1 SADÓW.
Sprawa Dorófiifewej.

Wczoraj V  wydział kijowskiego sądu okrę 
gowego z udziałem sędziów przysięgłych rozpozna 
wał sprawę Anny Dorofiejewej, oskarżonej o za 
bójstwo męża. Sprawa ta przed rokiem była głośną 
w  Kijowie i ściągnęła wczoraj do sali sądowej sno 
rą ilość żądnej sensacyi publiczności.

Przewodniczył wiceprezes sądu Tarnowski, 
oskarżał wiccprokuratoi l  aszkarew. Około godz. 
1 ej po pot. odczytano akt oskarżenia, którego treść 
podajemy w  krótko ci. .

Około godz. i t  wieczorem dn. 30 lipca r. z. 
urzędnik telegrafu kolei Południowo Zachodnich 
Aleksander Dorofiejew został zamordowany we 
wtasnem mieszkaniu przy ul. Bezakowskiej N° 38. 
W domu tytn zajmowzł on wraz z żoną 2 pokoje 
z kuchnią w  oficynie, mieszczącej się w  drugiem 
podwórzu.

Zwłoki znaleziono na łóżku w  bicliżnie; g ło­
wa, odwrócona do ściany, rozpłatana była siekierą 
na dwie połowy. Tuż obok na łóżku, oparte o ra­
mię zabitego, leżało narzędzie mordu. Pościel na 
łóżku była silnie zakrwawione: kałuża krwi na po 
dłodze, Krwawe ślady na biurku, komodzie i drzwiach 
oraz nieład w  pokoju na pierwszy rzut oka nasu­
w ały  przypuszczenie zabójstwa w  celu rabunku. 
Spokojne położenie zmarłego i brak jakichkolwiek 
śladów wałki w skazyw ały  wyraźnie, iż ofiara za 
mordowana została podczas snu. Szuflady w  biurku 
i komodzie były powysuwane i część rzeczy w y ­
rzucona była  na podłogę.

Przybyła na miejsce zbrodni polieya zbadała 
przedewszystkiem żonę zmarłego Annę Dorofieje- 
wą, która oświadczyła, iż mąż jej powrócił do o 
mu O godz. 8 wieczorem, zjadł kolaćyę, a potem 
w  łóżku czytał gazetę, ona zaś wyszła  na korytarz 
do w o d o C - ą g u  Drzwi od mieszkania wychodziły  na 
korytarz, który jest wspólny dla 6 mieszkań. W o ­
dociąg znajduje się na tymże korytarzu w  specyal- 
nej komórce, której drzwi zamykają się na zasów 
kę. Gdy już z wodą w raca'a  do mieszkania, ujrzała 
3 mężczyzn uzbrojonych w  rewolwery, którzy zw ró­
cili się do niej z zapytaniem: „gdzie mącie pie­
niądze'.''*

„Zupełnie nie spodziewając się napaści, powie­
działam, że mąż ma 53 rb. w  kieszeni swego ubra­
nia. Napastnicy wepchnęli mnie do komóiki i zam­
knęli w  niej. Po upływie pewnego czasu usłyszałam 
czyjeś kroki na korytarzu i 2aczęłam wołać o p o­
moc, poczem sąsiedzi uwolnili mnie z zamknięcia" 

Sąsiadem, który wypuścił ją z komórki był

Zawistowski. Usłyszawszy wołanie o pomoc, pobiegł 
do stróża i razem z nim powrócił na górę. Po wy 
puszczaniu z komórki Dorofiejewa w  żaden sposób 
nie chciała wejść do mieszkania, lecz udała się do 
kuchni, gdzie obudziła śpiącą siostrzenicę, mówiąc 
dn niej: „ty spokojnie śpisz, a wuja twego zabili", 
chociaż wówczas, jak się zdawało, nie mogła wie- 
dżieć o morderstwie.

Po obejrzeniu drzwi od komórki, w  której 
zamknięta była żona zabitego, okazało się, że za- 
sówkę zewnętrzną bardzo łatwo można zamknąć 
z wewnątrz. Całe dalsze zachowanie się Dorofięie- 
wej, której zeznania robiły wrażenie wyuczonych, 
oraz szereg faktów, jak naprz. iż Dorofiejew w  dniu 
zabójstwa nie miał przy sobie pieniędzy, że żona 
była o niego zazdrosna, że miał on kochankę, że 
stosunki między małżonkami były  nader naprężone 
i wiele innych— doprowadził władze śledcze do 
przekonania, iż sprawczynią zabójstwa jest własna 
żona zamordowanego, która też zasiadła wczoraj nz 
ławie jjodsądnych, oskarżona z art. 1451 kodeksu 
karnego.

Bronił ją adw przys. M. Szyszko; powództwo 
cywilne matki zabitego Marty Dorofiejewej popie­
rał poru. adw. przys. Muraszko.

Oskarżona A n n a  D o r c f i e j e w a  nie 
przyznała się do winy, przytaczając znaną już hi- 
storyę napadu zbrojnego.

Świadek L. Z a w i s t o w s k i  opowiada, iż 
powróć ł do domu z dworca koleiowego około 
godz. 11 Mieszkanie jegr bezpośrednio sąsiadowało 
z mieszkaniem Dorofiejewa. Idąc przez korytarz 
usłyszał jakieś w dan ie ,  lecz początkowo nie zwró 
cii na nie uwagi, myśląc, że to który z lokatorów 
riie może dostać się do swego mieszkania. Usły­
szawszy jednak słowa: „ja nieszczęśliwa Dorofieje 
wa, pomóżcie mi, na Boga", podszedł do komórki, 
ńie otworzył jej jednak, gdyż Dorofiejewa powie­
działa Coś o bandytach Zdjęty przestrachem, po 
biegł naprzód do stróia, który przybył w  towarzy­
stwie 2 ludzi spotkanych na podwórzu. Gdy Doro- 
fiejew ą wypuszczono, nie chciała iść do mieszkania, 
mówiąc: „ja się boję, ja tam nie pójdę, męża napę 
wno zabili*. Wzięto ją pod ręce i pozostawiono 
w kuchni, gdzie obudziła ona siostrzenicę zabitego.

Na pytania prokuratora świadek opisuje roz­
kład mieszkania: wejście z korytarza prowadziło do 
przedpokoju, z którego przez drzwi na lewo wcho­
dziło się do kuchni, wprost zaś były drzwi do salo 
niku, za którym znajdował się pokój sypialny, 
gdzie popełiiiono zbrodnię W ejść  do oficyny rno 
żna byłe tylko od strony frontowej, gdyż od tyłu 
znajdował się wysoki mitr.

Stróż domu S k o b e l  opowiada mniej więcej 
to samo, cci poprzedni świadek. Gdy Dorofiejewą 
wypuszczono z komórki, oświadczyła ona, iż zam 
knęli ją lam 3 bandyci. Na zapylanie ich, gdzie są 
pieniądze, miała, odpowiedzieć, iz leżą u męża pod 
poduszką.

P r o k u r a t o r .  Czy  kto widział tych ban 
dytów?

Ś w i a d e k. Szwajcar i właściciel hotelu 
któfy się znajduje w  domu frontowym, oświadczyli 
iż me widzieli nikogo.

A d w .  p r z y s .  S z y s z k o .  Czy 1 Drofiejewa 
była bardzo przestraszona'.-1

Ś w i a d e k .  W yglądała, jakby utraciła 
zmysły.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy  lampa paliłą się 
w  korytarzu?

Ś w i a d e k .  Zw ykle  paliła się, ale tego w ie ­
czoru zapomniałem jej zapalić.

Sąsiadka Durofiejewów A o n a  K r a t e r  
twierdzi, iż oskarżona be/ niczyjej pomocy przeszła 
przez korytarz do kuchni, lecz do mieszkania wejść 
nie chciała.

Świadek K  o w  k u n powtarza zeznania po 
przednich świadków. Twierdzi on przytem, że po 
wypuszczeniu z komórki oskarżona nie wołała mę­
ża po imieniu.

Przewodniczący w zyw a świadków Zawistow- 
skiego i Skobela, z których tylko pierwszy utrzy­
muje, że oskarżona wolała męża.

Właściciel hotelu ź a j c e w  twierdzi, iż o- 
wego wieczoru siedział w  swojem mieszkaniu przy 
oknie, robiąc papierosy, leCz nie zauważył, aby 
ktoś obcy wchodził do bramy.

Komisarz Cyrkułu bulwarowego P i l e c k . i ,  
który około północy przybył na miejsce zbrodni, 
twierdzi, iż Dorofiejewa chciała wówczas udawać 
smutek i wzburzenie, lecz to jej się źle udawało. 
Zdaniem jego 3 osoby postronne nie mogły wejść 
do domu niepostrzeżone przez nikogo. Ani w  ko­
rytarzu, ani w  mieszkaniu Doróiiejewów ńikt 2 są­
siadów nfe słyszał tego wieczoru nawet podejrza­
nego szmeru. Świadek do rana pozostawał na miej­
scu zbrodni i zdziwiony był zachowaniem się Doro 
fiejewej, która ciągle go pytała, co się stało z mę­
żem, później zaś najspokojniej zasnęła. Po spraw­
dzeniu następnego dnia, okazało się, że z mieszka 
nia nic nie zginęło. Podsądna wciąż twierdziła, że 
siekierę ostatnimi czasy tr/ywał mąż w  sypialni 
na wypadek, gdyby trzeba było bronić się przed 
złodziejami, tymczasem podczas dochodzenia ok? 
zało się, że siekiera owa zawsze leżała w  ko­
mórce,

O s k a r ż o n a  wyjaśnia, iż dlatego wciąż p y ­
tała, co się dtieie z mężem, ponieważ komisarz u 
spokajał ją, że mąż żyje.

Ś  vv i a d e k zaprzecza temu, twierdząc, iż na 
pytania jej o męża hię odpowiadał wcale.

A d w  p r z y s .  S z y s z k o .  Zeznanie stJe 
u sędziego śledczego zakończył pan temi słowy: 

lecz, czy zabiła ona swego męża, tego nie wiem"? 
W szak prawda?

b w i a d e k .  Tego  i obećaie nie^wiem. Lecz 
w  mojetn wewnętrznem przekonaniu ona go zabiła. 
Jest to moje zdanie osobiste.

Następnie zeznaje rewirowy wydziału śled 
Czego S z y d ł o w s k i .

W edług niego, mieszkanie Dorofiejewów tyl 
ko na pierwszy rzut oka robiło wrażenie, że byli 
w niem bandyci. Po bliższem rozejrzeniu, musia 
ło się przyjść do wniosku, że jest to symulacya. 
Przeciwko oskarżonej, zdaniem świadka, przema 
wia również i to, że gdy  rzekomo ujrzała uzbrojo­
nych ludzi, nie krzyczała wcale, chociaż w  kuryta 
rzu było kilka mieszkań.

Na kiika dni przed zabójstwem, według za­
sięgniętych przez świadka wiadomości, Dorofiejewa 
wyjeżdżała z Kijowa. Mąż mógł ją spotkać w  Ea- 
stowie, lecz nie pojechał', przekłaaając Czas ten 
spędzić ze Swą kochanką w  Kijowie. Po powro­
cie, Dorofiejewa, widocznie domyślając się czegoś, 
zaczęła szpiegować męża Kiedyś, przedtem, jak 
świadek słyszał, oskarżona usiłowała otruć męża. 
Innym razem, chciała nająć ludzi, aby go obili. 
Dorofiejew proponował nawet jednemu z kolegów, 
aby się starał zająć jego żonę, chcąc w  ten sposób 
odwrócić jej uwagę od siebie.

Zwrotniczy I g n a t i u k opowiada, liż pewne 
go razu przyszedł do niego jakiś człowiek, zapyttt 
jąc, Czy nie zna jakich „chłopców", którzy podjęli­
by się obje Dorofiejewa za to, że źle się obchodzi 
z żoną. Świadek powiedział o tem jednemu z 11- 
rzędników telegrafu, aby ten zawiadomił Dorofic- 
jewa.

.‘świadek U s t y m c n k o ,  b. pomocnik Doro 
fiejewa. stwierdza, iż wieczorem na kilka godzin 
przed śmiercią, Dorofiejew pożyczył od niego 10 
rb , z których zaraz przy nim 7 rb. wypłacił robo­
tnikom.

Matka zabitego, M a r t a  D o r o f i e j e  wa, 
początkowo mieszkała razem z synem, lecz żona 
jego bardzo jej dokuczała; raz m w e i  posądziła ją o 
o kradzież i doniosła policyi; włóczono ją po cyr 
ku łach a okazało się, że rzekomo skradzione rze­
czy znajdują się na swojem miejscu. Pewnego ra­
zu Anna poczęstowała męża i ją kawą, po wypiciu 
której oboje się rozchorowali.

P r o k u ń a t o r .  Czy małżeństwo to żyło 
zgodnie?

Ś w i a d e k .  Owszem, zgodnie. Ona cię tyl­
ko gniewała, gdy późno wracał do domu.

P r o k u r a t o r .  W ięc  wogóle żyli z g o d n ie .. 
A  któż komu ustępował?

Ś w i a d e k .  Ustępował zawsze mój syn... A  
ona rzucała w  niego nożami, widelcami, co miała 
pod ręką...

P r o k u r a t o r .  O, to widać, że żyli zgodnie. 
O s k a r ż o n a wyjaśnia, że przez nieuwagę 

przygotowała kawę w  naczyniu, w któretn było le­
karstwo na zęby.

Agent policyi Medczej C z u g u j t  w  oświad­
cza, iż słyszał, jak siostrzenica Dorofiejewa mówiła 
<10 jego matki, że w  przeddzień zabójstwa oskarżo­
na kazaia jej przynieść siekierę z komórki do mie­
szkania.

Urzędnik telegrafu T o m a s z e w s k i  twier 
dzi, iż wieczorem, na kilka godzin przed zabój­
stwem, poszedł na wódkę z DorOfiejewem do bu­
fetu I klasy. Rachunek zapłacił świadek, gdyż Do­
rofiejew miał przy sobie tylko kilkadziesiąt kopie­
jek. Małżeństwo Dorofiejewa wydawało się świad­
kowi bardzo dziwne, gdyż 011 miał lat Jp, był bar 
dzo miłym i przystojnym chłopcem, ona zas była

brzydka i o 12 lat od niego starsza, jeden ze zw ro ­
tniczych opowiadał świadkowi, że przychodził do 
niego jakiś człowiek z prośbą o wyszukanie iudzi, 
którzy podjęliby się obić Dorofiejewa; gdy świadek 
mu o tem powiedział, Dorofiejew tylko ręką m a ­
chnął.

Siostrzenica zabitego, małoletnia K I e p a c k a, 
twierdzi, iż oskarżona nte kazała jej przynosić sie­
kiery do mieszkania

Badanie świadków trwało wczoraj do późne­
go wieczoru, poczem przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia dzisiejszego.

Z TEATRU I ISUZYKI.

Teatr Sołowcowa.
Dramat bez słów  p. t. „Łzy".

W  poszukiwaniach nowych dróg dla sztuki 
scenicznej sprobowano odtwarzać przezywania dra­
matyczne bez słów

Nie można powiedzieć, aby to było zgoła 
chybione, ponieważ w  chwilach istotnie ciężkich 
i dramatycznych w  życiu albo milczymy, albo m ó­
w imy mało Choć „dramat bez słów" p raw do po­
dobnie nie stanie się trwałą „szkołą* pisarską, tem 
nie mniej stanowi on zwrot ciekawy i w p row a d ze­
nie do dramatu pełnych akcyi scen milczących 
tylko na dobre sztuce scenicznej wyjść może.

Dla dokładności dotiać należy, że w  „dram a­
cie bez siów* myśli nie są tak, jak w  pantomimę, 
wyrażane, zamiast słowami, gestem, t j. mimiką, 
ale ten dramat stanowi zbiór akcyi, akcyi jedynie, 
z jedooczesnem wyrażaniem uczuć za pomocą g ło ­
su, ałe bez artykułowanej m ow y W  dramacie 
milczącym bohaterowie płaczą, śmieją się, jęczą, 
krzyczą i t. p-, tylko nie mówią.

„Łzy  (utwór p. A . Wozniesieńskiego) są i lu­
strowane muzyką Sazza.

Oryginalny ten utwór odegrany był przez 
zespół, pozostający pod kierunkiem p. Mardźanowa, 
udatmc. Na czoło zespołu wysuw a się znana ar 
tystka p. Jureniewa.

T. M. S

PRZYJECHALI DD KIJOWA:
Hotel Continental: pp. Ludwik Biderman, k u ­

piec, z M ńska; Franciszek Braun, kupiec, z zagra­
nicy; S. Klaczkin, kupiec, 7 Moskwy; Gabriel Maj- 
zel, prowizor, z Moskwy: Ch. Glezer, prowizor, z 
Wilna; M. Glezer z Wilna.; Otto Brinkmąn, kupiec, 
z Charkowa; I. Jurowski, obywatel, z Żytomierza; 
Jan Zaleski, adw. przys., z Żytomierza; Jan Anisz- 
czenko z Charkowa.

Hotel Ermitagc: pp. Aleksander -Skorupa, ar­
tysta, z Odesy; Włodzimierz Popow ze Znamienki; 
W asyl Czerendow, pułkownik, z Petersburga; H e­
lena Łukaszewska z Achtyrki; Eugenia Kunacho- 
wicz z Żytomierza

B o ie l Hladyniuka: pp. W a cła w  Nikolski, dyr. 
kurilow c ; W a cła w  Mironowicz, oficyaiista, z Ż y ­
tomierza; Teodor Altwater, ob. niem., z Odesy; Mi­
kołaj Kurdiumow, insp pod,, z ( zernihowa; Jerzy 
Korsuński, duchowny; Mikołaj Jakoriew lekarz, z 
Nowozybkowa; Ludwik Dimmel, buchalter; Anatol 
J a j  darów.

Hotel Francuski: pp. Stefan Radzikowski, 
obywatel z Warszawy; i.. Czerepów, obywatel, z 
pow. pmiwl.; Bolesław Podhorski, obywatel, z gub 
podolskiej; W a cła w  Uzicmbło, obywatel, z pow. 
berdyczowskiego; B. Barsukow; Artur hr. dc Mon 
trezor, obywatel, z Kozina; Konstanty Kandyba, 
obywatel, z Putiwla; Włodzimierz Kalnicki, o b y w a ­
tel, z W asylkowa,

Hotel Unwersal: pp. Michał KislawCew z 
Charkowa; Hryniewiecka z Płoskirowa; Piotr K o ź ­
min z Charkowa; Aleksander W asiljew  z Charko­
wa; Natalja Knize z Petersburga; Am elja  Steinbetg 
z Petersburga; Aleksander Maksimów z W asylkow a.

Hotel Rosya: pD. Michał Bruss; P aw eł Ka- 
urow z Czerkas'; Jan Sapielkow, kupiec, z Moskwy; 
Stefan Llbert; W . Zadkiewicz; Jan Konaialski; Au 
gusta Kozłowaka ze Rżyszczowa; Jadwiga K on drac­
ka z Czerkas; Zofia Kondrzcka z Cterkas; Szymon 
Dziewanowski, obywatel, z Płoskirowa; W a c ła w  
Piekaraiak z Kowla; Alfred Osterman z Humania, 
Andrzej Martin, podróżnik naokoło świata, z Poł- 
taWy; Irma Udin. podr., z Połtawjy; Kamil Chefle; 
p o d r , z Połtawy; Józefina Chefle z Potrawy

KRONIKA I W K A

—  Ś. p. Jan Ptaszyckl. W e wtorek d.
17 (30) b. m. zmarł po krótkiej a ciężkiej ch o­
robie zasłużony profesor uniwersytetu p eters­
burskiego —  Jan Ptaszycki.

Ś . p. Jan Ptaszycki od r. 1882 prow adził 
w ykłady na wydziale matem atycznym  uniw er­
sytetu petersburskiego, zaszczytnie był znany 
w św iecie naukowym  1 był członkiem krakow ­
skiej Akadem ii umiejętności.

Urodził się d- 21 sierpnia 1854 r., gim ­
nazjum  ukończył w W ilnie w r. 1872, poczem 
wstąpił do uniwersytetu petersburskiego, a w 
1888 r. zaszczycony został stopniem doktora 
matematyki.

Przedw czesny zgon profesora zasmuca 
gięboko zastęp jego uczrjów  i osieroca bliższą 
rodzinę zm arłego.

—  Hoid galicyjski dla przys?łeg3 na­
stępcy trPMl. Po deputacyach obywatelskich, 
które złożyły  hołd przyszłemu następcy tronu 
austryackiego, obejmującemu, jak  wiadom o, d o ­
wództwo jednego z pułków, stojących załogą 
w Kołom yi, przyszła kolej na wydział krajow y. 
Deputacya wydziału z marszałkiem Stanisła­
wem hr. Badenim na czele staw iła się w stro­
jach polskich przed arcyksięciem, przyczem  
marszałek hr. Badeni w ygłosił m owę pow italną.

A rcy książę podziękował serdecznie za po­
witanie, w yrażając wielkie zadowolenie z po­
bytu w kraju, który gościł niegdyś przez czas 
dłuższy jego  dziadka, arcyksięcia K aro ls Lud­
wika. Aycyksiążę rozm awiał długo z marszał­
kiem, w ypytując g c  o stosunki galicyjskie, I fr. 
Badeni przedstawił następnie członków w ydzia­
łu krajow ego, a arcyksiążę rozm awiał z każ­
dym z osobna. Posłuchanie trw ało trzy k w a­
dranse Ż egnając deputacyę, zw rócił się arcy­
książę ponownie do br. Badeniego z podzięko­
waniem za przybycie

„Sfinks* /eszyt  „Sfinksa* za marzec ię ia  
r. obejmuje treść następującą: W Ł B, Zygmunt
(Słowo wstępne na poranku 1 tersekc artystycznym); 
Julia 1 >icksteinówna: Nieboski Irydyon; Kazimierz
Gliński: Z  nocy bezsennych (c. d.); Tadeusz Micin 
ski: \Viedźma ukraińska; Gieorgio Vasari: Sandro 
BottiCelli (1447 -1510) przekład llronislawy Neufel- 
dówny; Stanisław Przybyszewski: Mocny człowiek 
(c. d.); Antoni Gawiński: W ystaw y wiosenne; Eljan; 
ak odłamana gałąź (c. d.); Z. Jahołkowska-Koszut 

Ska: Z oddali (c. d.); W ł. Bukowiński: Dramat i ko 
medya w  sezonie zimowym. Przeglądy i sprawoz 
dania. Dodatki artystyczne.

V zjazd prawników i ekonomfstow poi 
ssklch, króry, jak wiadomo odbywać będzie swe 
obrady w  dniach 26, 27 i 28 maja n. śt b. r. w e 
Lwowie, zapowiada się świetnie Pomijając zn ako­
mite referaty prawnicze i ekonomiczne, ogłoszone 
już drukiem, które w  początku maja otrzymają 
członkowie zjazdu, takie i dyskusya będzie n ie zw y­
kle interesująca.

Między licznemi zgłoszeniami udziału w  
zjeździe napotykamy nazwiska: mec. Busza i rejen­
ta Bzowskiego z Kalisza w Król, Pol., prezydenta 
sądu wyższego, O erw iń sk ieg o  (l wów), znanych 
ekonomistów d-ra C iro  (Kraków), Chwalewika ( W a r ­
szawa), mec, Ginsberga z Zawiercia (Król. Pol.), 
ekonomisty d ra Grotowskiego (Warszawa), m ec ’. 
Jackowskiego (Warszawa), prezesa izby adwok. d rn 
Koya (Kraków), mec. Kuratowa (Warszawa), mec 
Mogilnickiego (Warszawa), rejenta Młynarskiego 
(Kai isz, Król. P ol) ,  meC. Olszamowskiego (P eters­
burg). dr. Peretiatkowioza (Heidelberg), mec. Rap- 
paporta (Warszawa), Exc. Tchorznickiego (Lwów), 
dyr. ZagleniCznego (Brześć Kujawski), dyr. Ż u k o w ­
skiego 1 Petersburg) i t. d.

W kładkę członka 2jazdu (10 rb. —  25 K == 20 
Mb.) przesyłać należy (z podaniem dokładnego adre­
su) na rachunek bieżący zjazdu (Nr. 1938) do Ban­
ku liypoi Jcznego I .wÓw. Wszelkich wyjaśnień 
udziela dr. Jan Jordan, l .wów, Uniwersytet.
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Rusk] Narodnyj Dom we Lwowie. Sprawa 
„Narodnęgo nomii“ Lwowie, która od długiego 
szereeu lat jest przedmiotem zaciętych sporów w 
kołach ruskich, wchodzi obecnie w  nowy okres 
"Wiadomo, iz „Narodny i Hm", ze znacznym jego 
majątkiem w  realnościach lwowskich i w  dobri-eh 
ziemskich, ceniony na 8 — to milionów koron, za­
garnęło zawiązane „ad hoc" moskalofil-kie stowa­
rzyszenie, które przy 'e 'o nazw > „Narodnyj l ) jm “ i 
na tej podstawie przywłaszczyło soh.e prawo po 
siadania tego mienia Prokuratorya skarbu stanęła 
jednak na tem stanowisku zasadn:czem, że majątek 
„Narodnęgo Domu" nie należy i należeć nie może 
do stowarzyszenia jakiegokolwiek, ale stanowi fun- 
dacye, reskryptem cesarskim z roku 1852 przezna­
czoną na rzecz „Rusinów miasta Lwowa". Stczędi- 
wi posiadacze dotychczasowi „Narodnęgo Llomu", 
jak o też przynależnych do niego posiadłości, bronili 
iir; rozpaczliwie; a gdy w toku instancyi admini 
stracyjuych przegrali sprawę, zwrócili sic na dro 
gę procesu sądowego. Lecz Hi nie poszło im lepiej

Przed paru dniami najwyższy trybunał są l o  
w y  w e Wiedniu ostatecznie orzekł, iż Narodny 
Dom" jest fundacyą, a nie stowarzyszeniem. Jako 
funpacya przejdzie więc teraz „Narodny Dom'1 pod 
opiekę namiestnictwa.

Przedewszystkiem hędzie musiał być sperzą 
dzony list fundacyjny i ukonstytuowany z ramienia 
rządu zarząd fundacyi. Ukraińcy mieliby w icD ą 
ochoic po moskalofilach zagarnąć „Narodny Dom 
w  swoje ręce i nawet zawiązali już w  tym celu 
przed kilku laty stowarzyszenie polityczne pod na 
zwą „Towarzystwo Rusinów miasta L w o w a "  P re­
zesem tego stowarzyszenia jest znany agitator u 
kraiński d r Eugeniusz Ozarkiewicz. I jak moskało 
file na podstawie zrę rznie dobranej nazwy stówa 
rzyszenia, w  tym celu zawiązanego, przez lat kilka­
dziesiąt dzierżyli i eksploatowali dla swoich celów 
majątek „Narodnęgo Domu", tak teraz chcieliby u 
kraińcy parafrazując sprytnie słowa patentu cesir  
skiego z r. 1852, darowującego grunty pouniwersy 
teckie „Rusinom miasta Lw ow a" użyć przygotowa 
nego zawczasu na ten wypadek stowarzyszenia, ja 
kc reprezentacyi „Rusinów miasta Lw ow a", ażeby 
majątek „Narodowego Domu" dla swojej partyi za 
garnąć.

W  Redakcyi „Dziennika Kijowskiego" złożył 
następujące ofiary:

Na 3Zpltsl rz.-katolicki: Zamiast wieńca na 
trumnę ś. p Sianisława SyroCzyósfciego pp. I.udwi  
kostwo Stecce 15 rb., Bronisław Dąbrowski 10 rb. 
Bolesław Podaor.ski 25 rb.

Na Tow. poisk. ko) letn.: Zamiast wieńca na 
grób ś p Józefa Rzepeckiego pp. Michał Bukowin 
ski 5 rb., Stanisław Orłowski 5 rb.

T e ( c g r « m n f „
(04 itr~ epondmtdw własnych i Ageneyi Pe 

terch u rsk te j)

Wzmocnienie niemczyzny.
Berlin (Wl.). Prasa hakalystyczna spotka 

la z uznaniem złożony onegdaj sejmowi nowy 
projekt praw r o wzmocnieniu posiadłości nie 
micckich na kresach wschodnich, zaznaczając 
że nowa ustawa wpłynie niewątpliwie na wzrost 
posiadłości niemieckich. Zastosow anie w yw łasz­
czenia, zdaniem prasy hakatystyczdej, wpłynie 
radykalnie na stłumienie wzm agającej się pol­
skości.

Spray/a Ronlkisra.
W a rs za w a  (AP.l Bobryszczew -Puszkin 

twierdzi, że R onikier jest niew inny i w yraża 
przypuszczeni', że C crzan ow ski zabity został 
przez w łaściciela numerów Zaw adzkiego.

W arszawa (WL). W  procesie hr. Roni 
kiera przemawiał drugi obrońca Zaw adzkiego 
Ettioger. Replikował prokurator Herszelman 
W  niedzielę oczekiw ane są dalsze repliki.

Jubileusz.
L w ów  (Wł.). Jubileusz uniwersytetu lw ow ­

skiego będzie uroczyście obchodzony prawdo 
podobnie w dniu 29 kwietnia

Wojna włosKO-turecka-
^  iedeń ( Wł.) W czoraj z ra ra  włosi za 

jęli bezopornie w yspę Rhodos.
Msdyolan (Wł ,) Flota włoska przecięła 

ostatni ttabel podmorski pomiędzy Rhodosem i 
Krętą.

K on stantyn opol (Wł.) M inisterstwo woj 
ny nabyw a wielką liczbę dział celem wzmo 
cnienia D ardanelów oraz Salonik.

Rzym (AP). W  izbie deputowanych mini­
ster prezydent Giolitti oświadczył, iż włosi za 
jęli Rhodos. Ne w yspę w ylądow ał oddział wio 
ski pod dowództwem  generała Amelio.

Fałszyw e pogłoski.
Berlin (Wł.). Pogłoska o oczekiwanem 

wkrótce zawarciu pokoju w yw ołała zw yżkę kur­
sów . Stwierdzonó, iż pogłoska była fałszyw a i 
została spow odow ana zapowiedzią przyjazdu 
Mai achali de Biberstejna.

Sprawa r .warcia Dardaneló w.
OdeSH (AP). W obec m ającego nastąpić 

otw arcia Dardanelów, odpłynął do W ładyw o- 
Stoku parostatek floty ochotniczej „Perm *.

Petersburg (WL). Rada ministrów będzie 
rozw ażała sprawę o stratach, wyrządzonych 
przemysłowcom wskutek zamknięcia Darda­
nelów.

W  sprawie handlu zbożem
Berlin (AP). Celem zw oływ anej w B eili 

nie m iędzynarodow ij narady w sprawie han 
dlu zbożow ego jest zbadać, w jokitn stop­
niu zamknięcie cieśniny D aidanelskicj może 
3tać na przeszkodzie W ykon ania zaw artych na 
kwiecień kontraktów na sU w y zbożu z por 
tów czarnomorskich.

Katastrofa
Tokio (AP). Los 2.15 ludzi pracujących w 

kopalni „Jubary* oprócz znalezionych 34 tru 
pów, jest nieznany w obec niem ożliwości do 
stania się do kopalni,

Z parlamentu niemieckiego
Berlin (AP). Parlam ent rzeszy przyjął 

zmiany v? regulaminie.
Podczas rozw ażania pow yższego projektu 

w imieniu rządu w ystępow ał Delbiiick, który 
oznajmił, iż zmiana regulaminu nie powinna 
pociągać za sobą ani rozszerzenia praw parła 
mentu, ani ograniczenia praw  rządu.

Przy takiej inccrpretacyi przyjętej zmiany 
regulaminu kanclerz rzeszy gotów  jest udzielać 
odpowiedzi, zastrzegając jednakże sobie praw o 
pozostawienia niektórych pytań bez odpo­
wiedzi.

W ydalenie robotników.
Frankfurt nad fSsnem (Wł.) W obce od 

rzucenia przez robot ńków  pracujących w prze­
myśle metalowym warunków pracodaw ców  w y­
dalono 60% robotników.

Z Chin
Pekin (AP). P r e z e se m  z g r o m a d z e n ia  d o ­

radczego został w ybrany deputowany mukdcii-

ski W erżen -L rai. W ice-prczeseir.— deputow a­
ny chubejski Tan-Chuan Lun.

Aresztowanie szpiega.
Btślfort (AP). Aresztow ano podejrzew ane­

go o szpiegostw o szi Dra, robiącego notatki i 
szkice fortyfikacji.

Z lotnictwa.
Wiedeń (AP). A w iator w ojskow y N itrcr, 

wzniósłszy się na przedmieściu W iednia Ntu- 
stadt, dokonał wzlotu przez Semm cring i w ylą­
dował na granicy.

Z Maroka
FaryŻ (AP). Z  Fezu telegrafują, iż sułtan 

prd wpływem  ostatnich zajść powziął znowu 
zamiar abdykacyi, przeciw czemu powstają Re- 
guault i generał Moinier. W edług inf jrmacyi 
prasowych, jesionią r. 1911 minister spraw za 
granicznych de Selves zgodził się na abdyka- 
cyę sułtana

Paryż (Wł.). O trzym ano wiadomość, iż 
Muley llafid  zamierza abdykować. Muley Ha 
fid prosił o pozwolenie wyjazdu do Rabatu, 
a stąd do Paryża oraz zagroził, iż w razie cd 
m owy abdykuje. Rząd francuski w yraził sw o­
ją zgodę na wyjazd do Rabatu, dalszą podróż 
zdecyduje później.

Sprawy perskie.
Tabris (AP.) W ed ug wiadom ości z So- 

udżbulaku, plemiona kurdyjsWe, zeł rane n e 
dawno prztz turków w S łduzie, pomimo per- 
cw azyi i obietnic turków, są niezadowolone z. 
tych ostatnich. W obec tego konsul turecki 
zw rócił się do K onstantynopola z prt śbą o 
zastąpienie obecnych urzędników tureckich 
bardziej doświadczonymi.

Tabris (A P ) P rzybyły z Teheranu ze 
sw ych koczowisk szaersew en K into zaczął 
uciskać ludne ść taeszm ikalsią, która zwróciła 
się do wicekoosula rosyjskiego w Ardebilu z 
prośbą o wydaw anie św iadectw, zezw alających 
na w yjazd do powiatu szemaszyńsluego.

Z delegacyi austryackich.
Wiedeń (A P )  Minister spr. zagr. < ś*iad  

czył, te pośw ięca haiw iękssą uw agę ekonomi 
cznym i handlowym  interesom monar hii i 
wskazstł, że w ciągu jego  k rćtrifj działalności 
zawarte zostały traktaty handlowe z Bilg& ryą i 
K o umbią. Czynił on także staran;a, które za­
stały uwieńczone powodzeniem, w celu za ’a- 
godcenia rótnicy zdań pomiędzy R osyą  a 
Niemcami w sprawie koaw encyi cukrowniczej. 
Minister dziękował delegacyi za życzliw e przy­
jęcie jego  polityki i oświadczył, że dołoży sta- 
m i,  by okazać się godnym  okazanej przy­
chylności. Prowizoryum  budżetowe zcstalo 
przyjęte.

Rokowania z powstańcami.
Meksyk (AP.) K ongres m cksykań.ki wy 

lonił komisyę, którn rozpocznie bezpośrednie 
rokowania z powstań ;ami w spraw ie zawal ią 
pokoju.

Baschanel w  Serbii.
Belgrad (AP.) Deschanel odwiedził Milo- 

w anow icza 1 zamierza poznajomić się z jr/ y -  
wódcami wszystkich partyi. D i .  21 kwietnia 
Deschanel bądzie miał audyencyę u króla. 
W ieczorem  odbędzie się obiad na je<o cześć.

Belgrad (AP.) „Sam oupraw a* witając 
przybycie Dcscbanela, zaznacza, że p o aró ’: na 
bierze znaczenia politycznego, gdyż cbznajmi 
go z syluacyą na Bałkanach, która zazw yczaj 
jest tendencyjnie ośw ietlana przez prasę au 
stryacką.

Nieurodzaj w  Niemczech-
Btrlin (AP.) W  sprawozdaniu niemieckiej 

rady rolniczej ze stanu zasiew ów  wskazano, 
iż wskutek chłodu i posuchy ucierpiało najhar­
dziej żyto. Skonstatowano, że w razie d alszigo  
przeciągania się posuchy da się odczuć brak 
paszy j szcze w ę .s z y  r iż  w roku ubiegłym, 
gdyż wszystkie zapasy zostały  wyczerpane.

Trzęsienie ziemi.
Londyn (Wł.). W  okolicach Strathcarronu 

trzęsienie ziemi. W śród ludności panuje po­
płoch.

Straty są nieznaczne.

Rosya a Japonia.
Tokio (Wł.). W  związku ze sporem po­

między R osyą a Japonią, jaki powstał na tle 
połowu ryb, w yruszyły trzy pancerniki jap o ń ­
skie w kierunku północno-wschodnim.

Zmiany-
Petersburg (Wł.). Am basador rosyjski w 

Chrystyanii Krupienskij, brat posła do Dumy 
Państwowej, będzie m ianowany ambasadorem 
w Rzym ie. Am basador rosyjski w Rzym ie ks 
D ołgorukow  będzie m ianowany posłem do R a ­
dy Państwa.

BerMn (Wł.) Am basador niemiecki w L o n ­
dynie Metternich opuści stanowisko. Następcą 
podobno będzie m ianowany ambasador nic 
rriecki w Konstantynopolu Marschall de Bi- 
berstej 11.

Do Liwadyi.
Sofia (AP.) Prezydent sobrania Daniew , 

generał św dy M arków, podpułkownik buch w 
i inisirz ceren on n  Milczew, w yjeżdżają dc L i ­
w adyi celem powitania N ajjaśniejszego Pana w 
imieniu cara Ferdynanda.

K okow csw  w  Jałcie.
Jałta  (AP). Przybył tu prezes rady mini­

strów  Kokow cew .

„Now. W re m " o mowie Durnowo.
Petersburg (Wł.). „N ow . W reic * w o- 

strych wyrazach krytykuje mowę posła do K r 
dy Państwa Durnowo, który wystąpił w roli 
obrońcy właścicieli fabryk. G azeta przypomi 
na, iż Durnowo w ystępow ał rów nież iakoby w 
rołi obrońcy włościan i zw raca się z zap yta­
niem, dlaczego Durnowo w alczył przeciwko 
bezstanowemu ziemstwu, w ystępow ał jako prze­
ciwnik interesów  włościańskich podczas rozw a­
żania reform włościańskich, dlaczego oponowa! 
przeciwko podwyższeniu płacy nauczycielom 
szkół ludowych i charakteryzow ał powszechne 
nauczanie, jako mrzonkę niedojrzałych umysłów? 
„N ow. W rem ." sądzi, iż smutne w ypadki dni 
ostatnich nawołują do w yśw ietlenia sytuacyi 
robotników oraz wskazują na konieczność unor­
m owania bytu robotników  drogą odpowiednie­
go praw odaw stw a.

W  sprawie pojedynku Buczkowa
Pfttersblirg (W l.) W  dniu dzisiejszym 

spodziew any jest powrót z Moskwy tłuczkow a.

Posłowie do Dam y Państwow- j sądzą, iż w o­
bec uwolnienia M iassjcdowa i nadania mu 
rangi pułkownika, pojedynek dojdzie fi j skutku. 
Guczkow nic może uchylić się od pojedynku, po­
nieważ władze rehabilitow ały Miasojedowa 
M iasojedowa nieustannie śledzi p o le ją .

Petersburg (W l ) G jczk o w  o(r/ym»l 
3 -ln irw y  urlop celem przyprow adzenia do po­
rządku spraw osobistych.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, po­
jedynek pomiędzy Guczkowem  i M 'asojedowem  
odbędzie się dnia 24 kwietnia.

Rokowania-
Petersburg (Wł.) W  związku z ostatnimi 

wypadkami na Krecie, pomiędzy R osyą, Fran- 
cyą i A nglią  toczą się roko aau ia  w kwesty: 
okupacyi wyspy.

Pogłoski
Petersburg (W ł.) W edług pogłosek, rząd 

zdecydował, iż Duma zachow a pełnomocnictwa 
do chwili zw ołania 4 Dumy Państwowej.

Londyn (WL). K rąży pogłoska, iż król an­
gielski wyjedzie do Paryża, by odwiedzić n a ­
stępcę tronu oraz przy sposobności nawiązać 
rokow ania z Fałlii esem w kw estyi zacieśnienia 
węzłów porozumienia anglo francuskiego.

Londyn (Wł.). Prasa m iejscowa podaje 
wiadomość, iż Asquith po przyjęciu w parla­
mencie prawa o samorządzie Irlandyi us'ąpi z 
zajm owanego stanowiska W  zamierzonem usta 
pieniu upatrują chęć zażegnania nieporozumień 
pomiędzy kanclerzem skarbu L loyd Leorgem  
i sekretarzem ministerstwa spraw wewnętrz­
nych W instonem  Churchillem.

Z wyższych zakładćw naukowych.
Petersburg (Wł.) W  instytucie technolo­

gicznym  pewien student w masce podał wnio 
sek o ogłoszeniu we wtorek strajku. W niosek 
zjsta ł przyjęty.

Petersburg (W ł.ł. W  gmachu żeńskich 
kursów imienia Bestużewa odbył s ę wiec, na 
którym uchwalono strajk.

Kasso a docenci.
Petersburg (Wł.). Minister ośw iaty po 

twierdził okólnik, który zakazuje docentom w y 
kladania kursów' rów nolcg:ycb. L ada uniwer­
sytetu uchwaliła wnieść skargę do senatu

Strajki.
Niżny Nowogród (AP). Strajk na fabry 

kach sormowskich ustał. W szyscy  stanęli do 
pracy

Londyn (AP). Strajkuje ogółem 15,000
kraw ców

Petersburg (Wl.). Na Mikołajowskiej sfa- 
cyi tow arowej wybuchł strajk na tle ekono- 
miczuem.

W yrok
Odesa (AP) Po rozpatrzeniu spraw y za­

burzeń w śiód włościan ze wsi W radijów ki izba 
sądow a skazała 19 osób na więzienie od 3 
m iesięcy do 1 roku i 8 miesięcy, jednego na 
3 łata i fi miesięcy i czteicch uniewinniła.

Echa zajść ned L«ną.
P etersburg (W ł). Irkucka kon sdtacya 

adw okatów  przysięgłych, rozw ażyw szy umowę 
robotników kopalni ieńskich, przyszła do wnio­
sku, iż zarząd kopalni naruszył umowę.

Usuniecie Miasojedowa
Petersburg (AP). Podpułkownik żandar- 

meryi M iasojedow usunięty został z zajm cw i- 
nego stanowiska z powodu okolicznośń r >  
dzinnych

Dzień „białego kw iatka"
Petersburg (Wł) W  zbieraniu ofiar w 

dniu „B a te g o  kw iatka" czynny udzLł brała 
małżonka prezesa ministrów Kokow cew a

Petersburg (W ł ). Przypuszczają, iż ofiary 
zebrane w dniu „Białego kw iatka" w yniosą 
8o,oco rb.

Różne.
Petersburg (AP). Senat odrzucił skargę 

kasacyjną współpracow nika „Birż. W ied." Stem- 
bo (Azra), akazanego przez izbę sądow ą na 4 
miesiące więzienia za  spotwarzenie Goło 
łobowe.

Petersburg (A l’) Zarząd komuuikacyi 
wodnych rozpoczął układanie projektów polep­
szenia M aryjskiej i TichwiósLiej dróg wod­
nych.

Petersburg (Wł.). Naczelnik miasta zaka­
zał odczytu w lokalu tow arzystw a techniczne­
go na temat: „N asze interesy w traktacie han­
dlowym  z Niem cim i".

(Od Agenąn Pełersbursldej)

Duma Państwowa.
Posiedzenie z d. 21 kwietnia.

Przewodniczy IcS- Wołkonskij.
Na porządku dziennym debaty nad picli- 

minarzem zarządu wewnętrznych dróg wodnych 
i szosowych.

Karialcin wskazuje na archaiczność opłat, 
ściąganych z osób, które korzystają z szos 01 az 
opłat, ściąganych za przejście statków. P o w yż­
sze opłaty dają państwu nieznaczną sumę. Nie 
należałoby gonić za tak marną sumą, tem bar­
dziej, że rzeki służą interesom narodowym. 
Rząd zw raca tylko uwagę na koleje. W  dal­
szym ciągu m ówca szczegółow o zatrzymuje się 
na bistoryi budowy mostu na W ołdze w K aza­
niu. Początkow y projekt budowy pow yższego 
mostu zmieniono, obecnie mest zagraża runię 
ciem. Odpowiedzialność za przyszłe nastę istw a 
będzie leżała a a  ministrze komunikacyi.

Winogradów wskazuje na ujemne strony 
urzę laików  centralnego zarządu dróg wodnych 
oraz m iejscowych organów. W obec nadużyć 
w kijowskim  okręgu wiceminister w przeszłym 
roku oświadczył, iż rew izya okręgu hę łzie trw a­
ła. do końca i że ministerstwo nie posinda da 
uyer, wskazujących na jakiekolwiek nadużycia 
naczelnika okięgu Jurgiewicza, jednak rew izyi 
w tym roku nie było, Jurgiewicz zaś przyjął 
na służbę swoich w spółpracow ników, którzy 
oskarżali go o zbrodnie, mające na celu korzy 
ści osobisle. Mówca upatruje w tem chęć za­
tarcia śladów zbrodni. R ew izya oddala pod 
sąd tylko 15 urzę.fników, zajm ujących niższe 
posady. Ministerstwo w alczy z nadużyciami, 
jeśli winowajcam i są drobni ludzie, jeśli zaś 
7.łod/.iej jest nieco w iększy, ministerstwo uchyla 
się od w yronania swoich obowiązków. (Oklaski 
na lewicy).

Csilikin zw raca u w rgę na konieczność 
ulepszenia i rozwoju dróg wodnych i szos na 
Dalekim W schodzie.

Wofitrogin wypowiada dezyderat, by mi­

nisterstwo dokonało wszystkich zamierzonych 
prac na drogach wodnych prowsd<ącvch do 
Mongolii, która tym sposobem I ę Izie połączo­
na tanią drogą wodną z koleją syoeryjską.

Wiceminister komunikacyi Ssczukin za­
znacza, iż ministerstwo karze urzędników, któ­
rzy uchylają się od droąi prawnej. Istnieją 
różne przyczyny, które skierowują urzędników 
na drogę zbrodni, najgłów niejszą z nich jest 
marne wynagrodzenie, to też wydział wniósł do 
instytucyi praw odawczych specyalny projtkt 
prawa o zwiększeniu wynagrodzenia dla urzęd 
ników, zajmujących niższe posady. W ydział 
sądzi, iż same tylko represye nie zapobiegną zbro­
dniom. mającym na celu korzyść osobista. C j s :ę 
tyczy rew izyi, to t ę  lą one doprowadzone do 
końca. Poszczególni inżynierowie nie zostali po 
ciągnięci do odpowiedzialności, ponieważ nie 
było żadnych danych ku temu. Ministerstwo 
będzie zawsze oddawało pod snd za wszystkie 
zbrodnie służbowe, nie zw racając uwagi na sta­
nowisko w inow ajcy. (Oklaski na praw icy i w 
centrum).

Naczelnik zarządu wewnętrznych dróg 
wodnych i  szos ks. Ssachowskii wskazuje, 12 
obecnie dla oskarżeń niema materyału i w ska­
zówki W inogradow a są bezpodstawne. W in o ­
w ajców  wydział zawsze pociąga do odpow ie­
dzialności sądowej. Pożądane byłoby usłyszeć 
od Dumy nie tylko oskarżenia, lecz i zachętę 
dla licznych, sumiennych urzędników, pracują­
cych w okręgach komunikacyi.

Niekrasow sądzi, jż wszystkie oskarżenia 
W inogredow c pozostały bez odpowiedzi.

Winogradów podkreśla, iż winni nadużyć 
w kijowskim okręgu dotychczas stoją u steru.

Ks. Szachowskij zaznacza, iż podczas re- 
w izyi kijowskiego okręgu pracow ały dwie ko- 
roisye i nie w ykryły  nadużyć naczelnika o- 
kręgu.

Nowicki;) (2-gi.) wnosi dezyderat, by j»k- 
najrychlcj połączono drogą wodną Chersoń z
Rygą-

Wiceminister komunikacyi cśw iadcza, i i 
osoby, które oskarżały Jurgiewicza, zostały przy­
jęte na służbę na m ocy rozporządzenia mini­
stra komunikacyi.

Po przem ówieniach Timoszkina i Herc n- 
wica, Duma przyjmuje preliminarz w kwocie 
przewidzianej przez komisyę budżetowa

Hercenu ic referuje preliminarz zarządu 
kolei żelaznych, obliczony na 5 15 ,7 8 1,15 2  rb 
Za odtrąceniem w ydatków  dochód kolei że 
laznych w r. 1 9 1 1 wynosi 6o,ooo,coo rb. Co 
się tyczy w ydatków i to ostatnie wciąż w zra­
stają, w danym wypadku należy zw rócić u- 
w agę nu możliwe zmniejszenie personelu kole­
jow ego.

W  dalszym  ciągu mówca podkreśla re­
zultaty rew izyi senatorskich oraz oświadcza, iż 
w liczbie osób pociągniętych do odoowicdzial 
ncści sądow ej figurują przeważnie osoby, obej­
mujące wyższe stanowisha

Prezes inżynieryjnej rady Kozyriew 
wskazuje, iż w roku pi zeszłym przewieziono
155,000,000 pasażerów oraz przeszło 9 miliar­
dów  pud. ładunków.

M ów iąc o pracy wydziału nad ulepsze­
niem gospodarki kolejowej, przedstawiciel rzą­
du sądd, iż każdy reb tnik kolejow y może 
odważnie patrzeć w przyszłość.

Przewodniczący oświadcza, iż w przy­
szłym tygodniu posiedzenia Dumy Państwowej 
będą odbyw siy się bez przerw y od wtorku do 
soboty.

Rada Państwa.
Posiedzenie z d. 21 k w D tm a ]

Przew odniczy Uolubiew.
R ada Państwa w dalszym  ciągu rozw aża 

art. 8 projektu praw a o zabezpieczeniu robo­
tników na w ypadek choroby.

Tfipolitow, oponując m inistrowi handlu 
i przemysłu, przychodzi do wniosku, iż rząd 
nie wyśw ietlił, jaka zachodzi ió tn ic a  pomiędzy 
powinnością i uczestnictwem w wydatkach 
Projekt stwarza nową powinność. W  sprawie 
pom ocy lekarskiej niema miejsca dla powinno­
ści, a powinno być uczestnictwo w kasie ase­
kuracyjnej. Projekt przeprowadza tę samą za 
sadę, jaką przeprowadził Diedtwno w A ngin 
bił o płacy minimalnej, w którym nic można 
nic upatrzyć gwałtu dokonanego na przedsię­
biorcach M ow a hr. W ittego nie trafia przeko­
nania. Przedsiębiorstw a rosyjskie przynoszą 
mniejsze zyski, niż przedsiębiorstwa w Niem­
czech-

Krestounihow  w ypow iada się za reda- 
kcyą komisyi.

PanHelejew, Szipow i hr. Witte podtrzy­
mują projekt prawa

Aicdakow sądzi, iż dla drobnych przed­
sięwzięć projekt praw a jest zgubny

Rotwand zaznacza, iż na przem yśle i 
handlu rosyjskim  ciążą podatki, które są nie­
znane za granicą.

Po przem ówieriu referenta, który opono­
wał Durnowo, minister handlu w ypow iada się 
przeciwko w nioskow i Durnowo, By projekt 
prawa ponownie zw rócono komisyi celem opra­
cow ania „Budow a jednego budynku została 
ukończona, pozostaje poświęcić gmach lub go 
zburzyć". M inister w yraża przekonanie, iż osta­
tnia decyzya nie będzie przyjęta.

O gólna dyskusya nad art 8 zostaje za­
kończona

Rada Państwa przyjmuje redakcyę kc-
misyi.

Poczcm Rad ja Państwa przyjmuje artyku­
ły rozdziału 2 go.

Po przyjęciu rozdziału 2 -go posiedzenie 
zostaje zamknięte.

Nnstępne posiedzenie— we w torek.

m z i m  z b c z iw a .

(Telegram ł  >eey«Iajr'.

Rybińsk Usposobienie bez zmian. Pszenica 
14 rb. 25 —  14 rb. 50 kop; żyto 10 rb — 10 rb. 20 
kop , owies 6 rb. 2y 6 rb 35 kop.; mąka pszen­
na 12 rb. 75 12 rb no kop.

Omsk -Usposobienie wyczekujące. Pszenica 
1 rb. 30 kop.; żyto 1 rb. 08 kop.

Ctystopol — Usposobienie bez zmian. Pszeni­
ca 1 rb 0 6 - 1  rb. 10 k o p ; owies 50- 60 kop

Nowomicołajowsk. —  Usposcbien:e spokojne. 
Pszenica 1 rb. 34— 1 rb. 37 kop.; żyto 1 rb. 06— t 
20 kop.: żyto 83—90 kop; owies 76--86 kop.

Barlin —Pszenica na bliższy termin z, na 
dalszy termin 229; żyto na bliższy termin aoo5/,, na 
dalszy termin 200'ji.

Dnir 21 kwietnia T912 ».
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Usposobienie z walorami państwowymi stali
z papierami dywidendowymi po spokojnym począt­
ku ku końcowi giełdy ospałe; z premiówkami stale

N A D E S Ł A S E .

Sprawozdanie-

Z  wieczoru „ai ty stycznego" na rzecz w y ­
działu letnisk przy T-w ie dobroczynności w s a ­
lach „O gn iw a" 7 kwietnia 1912 r.

P r z y c h ó d .

Bilety w ejściow e 60 a 5.90— 354.—
135 a 2 4 0 = 3 2 4 .—
103 a 0 .7 0 =  72 10 750 10

Naddatki
Za kwiaty (czysty zysk) 
„ programy „ „

Z poczty ,  „

u i -35 
ih  35  
46-55 
4; 09 2 1 5 3 4

Ra/em  przychodu 965.44 

R o z c h ó d .

Sala  75 —
Część koncertow a 60.—
Ż yw e obrazy 137 65
Tańce 5 6 9 1
Bufet 28 98
Druki i ''głoszenia 31.20
Bukiety i dekoracya sali 30.—
Usługa 3 2 -3o
Niespłacone bilety 8 50
Drobne i p izew óz rzeczy 10.27

Razem  rozchodu 470.81 

C zysty zysk Rb. 494.63

Naddatki i otiary złożyli: pp. X . Chojec- 
ka 4 rb , dr. Iloene 50 kop , L. Jankow ski 50 
kop., Jankow ka i Ciechońska 10 rb., Jaku- 
szew scy 4 rb . J. S. 4 rb , J. Łoziński 25 kop., 
K arpow icz 50 kop., K . Kom arnicki 5 rb , F. 
Kosecki 50 kop , W  M ;an ow sta  2 r 50 k Z. 
M ichałowska 25 rb., J. M azarakowa 9 rb., M 
Mazcwska 4 rb., Cz. Offenberg 10 rb., P rze­
smycki 50 kop , C. R ytel 3 rb., R uszczyc 50 
kop., Stanisław ski 50 kop., Truszkow ski 5 0  
kop., ks. W iśniewski 50 kop., A . Zadora 4|rb , 
S  Żeromski 9 rb., Żaboklicki 50 kop., D o b ro ­
wolski 3 ib ., różne osoby 9 6 0 . Razem  1 1 1 
rb. 35 kop.

Podając powyższe kasow e sp aw o zd a n ie  
składam y jednocześnie serdeczne podziękow a­
nie tym wszystkim, którzy tak chętnie przyszli 
nam z bezinteresowną pomocą w urządzeniu 
części artystycznej: a więc p. M aryi N ow acz- 
kpwej za w ytw orną pełną p re cy z ji i e leg an cji 
grę na fortepianie, p M/rze A bram ow iczów nie 
za  umiejętne odśpiewanie sw ojskich utw orów , 
p. Laym an-Liese za łaskaw y akompaniament, 
p. Józefowi H ollakow i za, pełne pośw ięcenia 
trudy przy wykonaniu głęboko artystycznie po­
myślanych i oddanych żyw ych obrazów  i 
rzeźb, oraz za po mistrzowsku w ykonauą syl­
wetkę. Następnie pp. M. Domanskiej, I Mu- 
raszkównie, H. Przczdzieckiej, Z . R odow iczów - 
nie, W . Szam otow ej, I. Zadorów nie, A Z d a ­
nowskiej, oraz pp. Biernackiemu, 1 łulanickic- 
mu, Krauzemu, Lewińskiemu, M clanowsk.em u, 
Pawlikowskiemu, Terro, Stlednickiem u, S o k o ­
łowskiemu, Szostkiew iczow i i Zydlow i za chęt­
ne uczestnictwo w żyw ych obrazach. Pp. M. 
R cdow irzow ej i J Szokalskiej —  za sp-zedaż 
kwiatów ; pannom Zaręb-kim , Perro, O lfenberg 
1 Ifollak —  za sprzedaz program ów; Piątkow ­
skiej, Szóstkiew iczów nie, Bukowieckiej, M Z g ć r-  
skiej i M llo łow iń skiej— za zabieg: przy orga- 
niżacyi poczty, mającej wielki popyt, a Hali 
i W iciow i za roznoszenie jej z zapałem. W resz­
cie: firmie Kerntopf za foit- pian B iilhnera,
M. Ruszkowskiemu za udzielenie karety, Hencz- 
keinu za chłodzące napoje, Budnickiemu za san­
dały greckie, kluhowi „O gniw o" za w ynajęcie 
lokalu na przystępnych warunkach Pełną w er­
w y taneczną zabawę zawdzięczam y w znacznej 
mierze umiejętnemu jej kieiow m kow i p. W . 
Kondrackiem u, oraz jego  tow arzyszom  pp. 
Perro i W ialbutow i. Nie możemy też pominąć 
milczeniem chętnej pom ocy młodziutkich gospo­
dyń i gospodarzy' wieczoru, którzy jrzyczy n ili 
się do tak licznego zebrania się łaskaw ych g o ­
ści, ani też pracy i ofiarności pań gospodyń 
bufetu, niestrudzonych w sw tj gorliw ej g ościn ­
ności. W reszcie wszystkim , ato w jakikolw iek 
sposób złożył ofiarę lub przyczynił się do p o­
wodzenia wieczoru na rzecz biednej sta b o w it"  
dziatw y kijowskiej.

Przewodniczący: J. AndrzejOWŚki. 

Sekretarz- b  K om am tPki.



(Posiedzenie dziesiąte )-

Zapom niał, że jedaym  ze zw rotów  jego 
do sędziów było, iż traktuje ich, jak syn ojca: 
w odegranej przez siebie komedyi szczerości 
nie dał jej ani krzty i teraz dowiadujem y się, 
że słowa, które miał mu objaw ić św . Klemens, 
mianowicie: „R onikier uspokój się, wszystko 
pójdzie szczęśaw ie" —  powiedział doń ów  Rit 
ter, który pilnował go bez pozwolenia władz 
więziennych w celi przez noc całą.

N a potwierdzenie okoliczności zaw artych 
w swojem „ostf.tniem słowie* naw et żyda „z 
w argą* nie może wskazać, nikt zresztą w I.u- 
blinie o takim żydzie nie słyszał.

Mówił, że szukał 2,000 rb., teraz zmniej­
szył to do połowy.

A dw okat N ow odw orski cytuje szereg prze­
kładów, zestaw ia je  i oświadcza:

—  W yśw ietliłem  tylko to, co oskarżony 
mówił, a fakty opowiedziane przezeń oskarżają 
go  same.

Nie wiem, do .jakiego zamachu potrzebny 
byi Ritter, ale gotow ał się do tego, gdyż K a ­
mieniec zażądał drugiego wekslu...

W szystko przem awia przeciw ko niemu
Chciał mieć garsonierę i do w ynajęcia jej 

używ a brata kochanej żony, m łodego ucznia 
W ygląd a to na hr. Ronikiera, ale kto uwierzy, 
że młodzieniec chciał korzystać z wertepu, i i  
w  nim bywał? T a  now a wersy,! R onikiera co 
do sw ej łączności z pokojam i umeblowanymi, 
to now y jego  żart w bolesnej chwili.

Słyszeliśm y od sam ego Ronikiera, żc osła­
nia honor kobiety. Jakiej kobiety?

Po co w staw iona była do owego  werte­
pu pozytyw ka? D la szyldu. A b y  sąsiedzi, s ły ­
sząc czasem jej granie, przyw ykli do tego, że po­
kój jest zajęty stale. B yła potrzebna zabójcy, aby 
w razie krzyku ofiary, głuszyła wołanie o p o­
moc T a k  mogło też być w ów  tragiczny 
czw artek między gedz. 3 a 3 po południu, Staś 
krzyczał w śmiertelnem przerażeniu, a pozy­
tyw ka grała wesołe arye.

Siemiński widział ją  z rana, a gdzież się 
podziała po zabójstwie?

Nic nie brakło dla odw rócenia oczu. I list 
w ysiano pod fikcyjnym  adresem, akurat do 
Ł c d z , leży pewnie nikomu nie doręczony, z 
adresow any był nie przez tego, który został 
zabity.

Przygotow ania do zasadzk. czyniono daw ­
ne B ył tam i kałam arz i list pośmiertny, n a­
śladow any w edług charakteru pisma Stanisła­
w a Chrzanow skiego z r. 1908, bo w łaśnie w 
tym czasie S iaś bawił się w naśladowanie liter 
drukowanych.

W  Luhlinie rów nież urządził tak, aby 
m yślano, iż tam jest, cboć go  nie było, choć 
był w W arszaw ie. Planował inny dzień niż 
czwartek, ale we wtorek i środę S taś był cho­
ry, nie poszedł do szkeły. S:ąd w idyw ano R o ­
nikiera wieczoram i w Lublinie, we dnie w 
W arszaw ie. W szystko było obm yślone na w y­
padek podejrzenia, wszystko, nawet w ykupiony 
był bilet do Nałęczowa Na szczęście cały ten 
plan runął pod naporesn jaw nych dowodów 
w iny.

Człow iek teru jest obcy wszelkiej moral­
n ość', przez śmierć syna sięgał po życie 
ojca!

W ed łu g pow oda cyw ilnego Strzelecki wi­
dział R onikiera w  poniedziałek, ceraty Roni- 
kier w sklepie Szpiry w Lublinie nie kupował, 
zeznania M agow skiego  o pięknej d an ie  zbija 
fakt, że gość z Nr. 1 i 2 nie mógł jej widzieć 
w  numerze obok, św iadectw a Ritter a są nie- 
w iarogodae, pocztówki Stasia, który miał pro­
sić: „Bohdan, przyjedź zaraz!*— nie było, sło­
wem najlepszym  świadkiem  zbrodni i oskarży­
cielem Ronikiera jest sam Ronikier.

Pow ód cyw ilny w przeszło trzygodzinnej 
m owie szczegółow o zastanawiał się nad danemi 
zgromadzonemu w procesie, zestaw iał je, k ry ty ­
kow ał drobiazgow o tłumaczenie się Ronikiera, 
starał się zbić argum enty oskarżonego dłuższe* 
mi uzasadnieniami swoich wniosków, potępia­
jących  oskarżonego

W re szc ie  zakończył:
—  O to panowie sędziowie to wszystko, 

co jest w  sprawie, a jest tego aż nadto, a- 
żeby postawić Ronikierow i owe groźne, a 
jednocześnie skazujące pytanie:

—  Co się stało z Ablem ?

Posiedzenie jedenaste-
Posiedzenie otw arto o g. 11  m. ao; w sa ­

li sądowej ciżba nie doopisania.
Prokuratura, sądow nictwo i adwokatura 

reprezentow ane są bardzo licznie.
Panie znajdujące się na sali należą prze­

w ażnie do tow arzystw a rosyjskiego.
Prezes udziela głosu adw okatow i B jb ri- 

szczew ow i Puszkinowi,

BTowa 3obriszczewa Puszkina.
— • Panow ie sędziowit!
G dy przed dwoma laty w jaskini rozpu-

sly  przy ul. M arszałkowskiej znaleziono tru 
pa nieszczęśliwego młodzieńca, przyszedł ojciec 
i powiedział:

—  Niemożliwe, aby syn nasz mógł tu 
bywać; został w ciągnięty w pułapkę!

I bez badania kogokolw iek, zaraz w tedy 
władza pow tórzyła za ojcem: tu jest morder­
stwo połączone z sym ulacyą.

Hr. Ronikier miał nieszczęście być w jak- 
najfatalniejszych stosunkach z ojcem ofiary, a 
swoim teściem.

A oskarżenie odrazu poszło za ojcem!
Przyw ieziono na kolej Monitza; stw ier­

dził on pewne podobieństwo hr. R . do niezna 
jom ego

A le dość było Monitzowi przejechać z n a ­
czelnikiem policyi śledczej z kolei w stronę 
wydziału śledczego, aby powstała w nim już 
pewność, że hr. R. a zagadkow y nieznajom y—  
to jedna osoba.

Pokazyw ano jeszcze Ronikiera posłańcowi 
W ociałow i, ale ten „nie poznał"; odrzuco­
no go.

I powstało oskarżenie przeciw ko R o n i­
kierowi, oparte na fantazyi i na ignorowaniu 
tego wszystkiego, co m ogłoby nie pasować 
do z,góry powziętej myśli: H r Ronikier zabił
S ‘ asia!

Prokurator twierdzi, że hr. R ., jest 10- 
mansopisarzem, traktującym naw et obronę sw ą 
z punktu widzenia fantazyi pisarskiej, zapomi­
na, że i on tam puścił cugłe fantazyi oskarży- 
cielskłej.

I ci dw aj zw olennicy fantazyi tak zaplą­
tali sprawę, że w fantazyi utonęła i prawda. 
Bo p-zecież hr. R . przez sw oją fantastyczność 
s%m zaciemnił sprawę; ale jeśli praw da nie b ę­
dzie ujawniona, połowa w iny spadnie na bar­
ki oskarżenia.

Hr. Ronikier, poddając się skłonności do 
fantazjow ania, do wzbudzania sw ą osobą sen­
sa cji, zupełnie świadomie stał się bohaterem 
rozgłośnego procesu:

Naprawdę, gdy widzę tego człowieka, 
wprost nie pojmuję go; przecież on i teraz 
myśli o wzbudzaniu sw ą osobą sensacyi, a 
gdyby mu wypadło z powodu swej lekkom yślno­
ści trafić do katorgi, tam napew no, dopiero 
po dłuższym czasie opam iętałby się, pow róci­
wszy do normy człowieka zw ykłego. Lubuje 
się tem, że osoba jego  budzi scnsacyę.

I oto staje przed sądem okręgowym , ja ­
ko ojciec Klemens; obrona jest bezradna, za­
chow yw anie się jego  tłumaczone jest niemal, 
jako przyznanie się do mordu.

Lekkom yślność nie opuszcza go i w izbie 
sądowej dopiero w  ostatniem słowie, po któ- 
rem w parę minut mogą mu ogłosić wyrok 
skazujący, hr. Ronikier przemówił.

Powiedział tyle, ile mu było wiadomo w 
spraw ie mordu, powiedział niewiele.

A le  opamiętał się, zaczął się bronić. 
I teraz obrona Ronikiera jest już w innej s y ­
tuacji, niż w sądzie okręgowym . I jeżeli mo­
żna było potępić za mord ojca Klem ensa, to 
hr Ronikier nie może być skazany za mord!

Uchylam czoła przed starcem Chrzano­
wskim, naw et wtedy, gdy mija się z prawdą. 
Jemu zam ordowano ukochane dziecko; prze­
konany jest, że mordercą Ronikier; w olno mu 
przeznaczać 25,000 rb, nagrody nie tyłko za 
w ykrycie winnego w ogóle, lecz naw et za udo­
wodnienie w iny Ronikiera,

A le  co powiedzieć o Janie Chrzanowskim, 
który będąc do ostatnich chwil w jaknajbliższycb 
stosunkach, teraz, przed kilku dniami, obala 
sw e własne słowa, że nagroda była w yzn aczo­
na przez ojca Cbrz za udowodnienie w iny hr. 
R  Przed tym człowiekiem  nie m ogę uchylić 
czoła.

Bo on przymila się teraz ojcu, nie mogąc 
zryw ać stosunków z bogatym  ojcem, którego 
obecnie, nie licząc br. R ., jest jedynym  spad­
kobiercą.

I ten p. Jan Chrzanowski, w rok po 
mordzie „przypom niał* sobie, że hr R . po­
wiedział mu kiedyś: „lepiej by było, aby Staś 
nieżył", ale dziwne, że tego frazesu nie pa­
miętał na śledztwie pierwinstkowem.

T ak, Jan Cb. pamięta i przypom ina so 
bie tylko to, co może potęp ć oskarżonego; in ­
nego nic nie pamięta.

M uszę odbudować szkielet tego przedpo­
topowego zwierzęcia, jakie zbudowało oskarżenie 
i wskazać, jakie są w niem wady, czego mu 
brak *

Brak mu przedewszystkicm  listu, w któ­
rym  S taś zapraszał hr. R. do W arszaw y.

Listu tego niema
Bo re w iz je  w  mieszkaniu hr R. odby­

wały się z pogwałceniem  praw a, bez obecno­
ści nie tylko sam ego oskarżonego, ale nawet i 
w ładzy sądowej. Był chaos, i list zginął.

A  przecież list ten istniał i byłby teraz 
poważnym  dowodem stosunków Stasia z hr. R

Prokurator dziwi się, iż dopiero obecnie 
br. R . żali sie, że pozbawiono go listu; gdyby 
list ten był istotnie tak ważny, m ówi prokura 
tor, hr. R. już dawniej wszcząłby tę kwestyę, 
choćby przez obrońcę sw ego ad w. przys Pa­
pieskiego, podczas pierwszych dochodzeń, zw ła­
szcza, że jak św iadek ten zeznał, stosunki mię­
dzy reprezentantam i oskarżonego a władzą śled­

czą były  dobre, władza śledcza nie odrzucała 
nic, co inożnaby zużytkow ać na korzyść hr. R.

Przyznaje, że i mój stosunek do władz 
śledczych jesi dobry; mimo to n igdy nie kd 
munikuję prokuratorowi tego, co mi rodzina 
oskarżonego mówi w mym gabinecie. Zresztą 
ad w. przys. Papieski stwierdził, że na zn iknię­
cie listu skarżyła mu się po rew izyi hr. Boh 
danowa. A le  może jej nie można wierzyć, bo 
to żona.

Ja myślę, że gdyby ona nie była prze­
konana o niewinności hr. R ., daw noby już po­
szła od zrujnow anego męża do bogatego ojca. 

, *

Chrzanowskiej (matce) w yrw ało się z ust 
bardzo ważne dla obrony zdanie Stasia:

„Ż ycie jest ciężkie —  gdybym  nie był 
chrześcijaninem, pozbawiłbym się życia!"

A  prokurator daje komentarz:
„T ego  dnia Staś miał trudne lekcye!*
C zyż to nie bajeczka dla małych dzieci, 

takie komentowanie?
Nie dla lekcyi Staś myślał o sam obój­

stwie, lecz dlatego, że wistocie straszne i cięż­
kie było życie w domu starca Chrzanowskiego. 
Nie nasza wina, że rodzina Chrzanowskich u- 
kryw a, co się działo w  demu, że maluje chło­
pca 17 letniego, jako jakieś dzieciątko, które 
tylko w  piłkę bawić się umie.

Chrzanow scy mają dow ody piśmienne, 
które rzuciły światło na chłopca, muszą mieć 
przecież jakieś listy jego.

A le  oni ich nie pokażą, i tylko W incenty 
Chrzanowski stwierdził, że Staś był bardzo już 
nie obcy w pływ ow i namiętności.

C r  o Stasiu mogli powiedzieć nauczy­
ciele?

Oni stoją tak daleko od młodzieży.
C o— koledzy?
W praw dzie mówią, że Staś według nich 

„nie zr ał życia", ale każdy z tych kolegów  do 
daje: „S taś  był sk ryty". W ięc co warte ich 
opinie?

T y le  cbyba, co prawdziwa rzekomo 
opow ieść, według której 1 7 -letni Staś miał się 
pytać sw ego korepetytora: „w  jaki sposób
zw iarzęta mają mełe, skoro przecież nie zaw ie­
rają m ałżeństw ."

N e trzeba zapominać, że Staś fizycznie 
był dobrze rozwinięty, że mia! 17 lat, że kształ­
cił się w szkole, gdzie, jak  wiadomo, jeden 
psuje drugiego.

W ięc to, co powiedział hr. R . o w yn a­
jęciu przez niego wupćlnie ze Stasiem  „garso- 
nery* nie jest już taką niemożliwością, jak  
się wydaje oskarżycielom.

Ja pierw szy potępiam oskarżonego, który 
sam prow adząc rozw iązłe życie, spoglądał p o­
błażliwie na prowadzenie się Stasia.

A le  gdy rozwiązłemu R onikierow i stawia 
się zkrzut, że nie tylko patrzył na deprsw acyę 
szw agra, lecz zam ordował go, muszę katego­
rycznie zaoponować.

Stosunek hr. R . ze Stasiem  to była n ie­
zdrow a przyjaźń, za to potępiam hr. R  , ale 
stosunek ten nie zakończył się mordem z ręki 
oskarżonego.

(Obrońca powtarza złożone przez br. R. 
w yjaśnienie, co do wynajęcia „garsoniery" 
przez Stasia i umeblowanie jej przez hr. R  ).

Mamy zresztą niezbite dow ody, że Staś 
byw ał w  pokojach Zaw adzkiego 1 do nich 
przechodzę.

O godz. 2 g it j  prezes ogłosił przerwę.
Po przerwie przemawiał w daiszym ciągu 

obrońca Ronikiera adwokat przysięgły Bobri- 
szczew-Puszkin.

„Nie zapominajcie pp. sędziowie, ciągnął, 
że Jan jest obecnie jedynym  spadkobiercą Z e ­
znania jego  są niezgodne z tem co mówił na 
śledztwie, przeczą i poprzednim zeznaniom  jego 
w sądzie.

Jest to kłamstwo. G dyby Jan słyszał to od 
Ronikiera, roztrąbiłby już na pogrzebie, po­
w tórzył na śledztwie. Zdania tego tam jednak 
niema, co jest dowodem, że Ronikier nie mógł 
tego powiedzieć. Jan— mojem zdaniem — w kra­
da się w łaski ojca.

Prokurator z tak wielką ufnością mówi 
o sumienności agentów policyi śledczej. Dużo 
jednak mamy dow odów , żc nie zaw sze i nie 
wszystko, co działo się w wydziale śledczym, 
można zw ykłą logiką i sumiennością wyjaśnić. 
Z  jaką to ironią prokurator odzyw ał się o ze­
znaniu Rozbickiej, że proponowano jej nagrodę 
za poznanie Ronikiera T a  nagroda za gubię 
nie R onikiera to nie myt, wszak sam Jan Cb 
mówił, że ojciec przeznaczył 35,000 za R oni­
kiera. W ym owne?

Nie rozumiem tej troski i sumienności na­
czelnika wydziału śledczego, p. Budziłowicza, 
który dając zeznania w  charakterze św iadka co 
do weksli Ronikiera, niepytEny, stwierdził nrm, 
że zamknięcie w ystaw y w Lublinie nie było 
przeniesione o kilka dni później- Pytam  św iad­
ka, skąd pau ma te wiadomości, a p. B. w y j­
muje specyałnie wysianą depeszę do Lublina. 
Skąd ta troska? P B w yjaśnia, że czytał o 
wątpliw ości, jaka powstała na sprawie i z w ła­
snej io icyatyw y przedsięwziął sprawdzenie tego.

R ew izye dokonane po aresztowaniu R o ­
nikiera w Luszczow ie gw ałcą zasady i przepi­
sy prawne. Jan Ch. asystuje przy rew izyacb;

nie sporządzono protokółu, odbyw ają się rewi 
zye bez obecności sędziego śledczego —  ot, re­
zultaty. Nie wierzycie, skoro mówi wain pod 
sądny: „Żądałem , żeby przyniesiono mi papiery 
z Łuszczowa, gdyż wśród nich znajdow ały się 
listy Stasia, dające klucz do rozwiązania za­
gadki". L isty  zginęły. T ak  twierdzi Ronikier, 
poświadcza jego żona, wreszcie ad w. przys. Pa 
pieski mówi, że skarżono mu się na to. Pro 
kurator twierdzi, że to być nie może. A  jednak 
było. W szak nie tylko żona R. mówi o listach 
Stasia, przecież matka chłopca zeznała, że Staś 
pisyw ał do siostry.

Dalej obrońca rozw ija charakterystykę 
Stasia. Koło osoby zabitego powstała legenda 
o jego  niewinności. Tw ierdzę, żc; tak nie b y ­
ło. Pierw szy dowód, że Staś nie był takim, 
jakim go odtwarzają rodzice, daje żona oskar­
żonego, która mówi, że Staś był namiętny. Po 
wiecie, że to mówi żona, broniąca sw ego mę­
ża, która kala pamięć brata; żona, która w yp o­
wiada walkę ojcu, rzuca bogactw a i zostaje 
przy biednym, nieszczęsnym skazańcu. T ak  p o ­
stępuje tylko żona, która w ierzy w niewinność 
tego człowieka'- D ane ciia charakterystyki chłop 
ca możemy znaleźć w zeznaniu jego  własnej 
matki. P. Chrzanowska m ówiła nam o Stasiu, 
że był przeczulony, że czasami z ust jego pa­
dały gorzkie w yrazy zawodu: „Życie mi ciąży—  
ałe go sobie nie odbiorę, bo jestem chrześcija­
ninem*. Skąd ta melancholia u tego dziecka 
dostatku i szczęścia, co znaczą te gorzkie okrzy­
ki? Chłopiec zetknął się z życiem, poznał jego  
ciernie; ten chow any pod kloszem chłopiec p o­
znał kobietę. W  domu ubierały go służące, 
sam chłopiec czasami ubierał się w suknie ko­
biece. M atka mówi, że była to dziecinna z a ­
bawka. Nieprawda. W szystko to pobuJzało in­
stynkt płciow y. Staś był rozw inięty fizycznie i to, 
przeciw czemu krzyczą, te  kalać pamięci nie- 
wolno, jest prawdą. Niema w tem hańby, że 
17-letai chłopiec poznał kobiety. Nie będę za­
trzym ywał się nad humoreskami, jakie przyta­
czał nam nauczyciel Stasia K ,, jakoby chłopiec 
pytał go, jak się rozmnażają zwierzęta, jeżeli 
wśród nich niema małżeństw. Są to legendy—  
szkoła W róblew skiego to . nie klasztor i uczeń 
7 ej klasy tak naiw ny być nie mógł.

Pp. sędziowie! Przykro mi, lecz musze 
publicznie zdemaskować Ronikiera. Nie zapo­
minajcie, że Ronikier był nauczycielem Stasia. 
Ronikier zdradzający żonę z szansonisikami, 
mężatkami i różnemi kobietami na praw o i na 
lewo, ten Ronikier, jako nauczyciel, demorali­
zow ał Stasia Pow ód cyw ilny przytoczył żart, 
mówiąc, że jeżeli S taś ma klucze od garsonie­
ry, to co zrobi jego  szw agier, jeżeli zechce do­
stać się do gniazdka? C zy zaw ezw ie chłopca 
telefonicznie? Broń obosieczna Chłopiec ma 
klucze, może uciekać z lekcyi. P. Białowiejski 
mówił, że jeżeli uczeń zachorow ał na lekcyach, 
puszczano go do domu, a więc Staś mógł się 
wym ówić bólem g łow y i pobiedz do g a rso ­
niery.

Jest to czyn ze strony R . niemoralny, że 
psuł chłopca, że m iii z nim garsonierę, ale tak 
było i przeczyć temu nie można. Staś bywał 
w pokojach. Poznała go Rozbicka. R ozbitka 
poznała nie tyiko chłopca, ale wśród palt w ska­
zała pelerynę Stasia. O jakim ś uczniu mówi 
stróż domu, uczniu, co miał w ygląd księdza i 
chodził zc spuszczoną głow ą (Ronikier zawsze 
nosił w ąsy)— mówili Zaw adzki i Siemiński. A  
więc S taś bywał w garsonierze.

Po pięciominutowej przerwie adwokat Pu­
szkin mówi w dalszym ciągu.

Istnieje słowo, stanowiące dla oskarżenia 
atut, którynjchce ono zgubić oskarżonego. Słow o 
to „sym ulacja*. W szystko, co za3tano w  po­
koju i co kazałoby przypuszczać, że odbywała 
się w pokoju scena erotyczna, to wszystko, 
twierdzi prokurator, zostało podrzucone i zain- 
scenizowane. A  więc: chłopiec nnał rozpięte
spodnie— sym ulacya, bielizna m okra— syrnula 
cya, ale przecież u chłopca w kieszeni znalezio­
no spinkę od mankietów. Czy to rów nież n a­
leży do symulacyi? Znaleziono pornografię, 
weksle, kw ity, list— podrzucone, bilety w izyto­
w e— podrzucone, ale jeden bilet ma zagięty r o ­
żek, jak wtedy, gdy ktoś przychodząc z w izy­
tą do kobiety, oddaje bilet w izytow y Proku­
rator twierdzi, że to rów nież jest sym ulacya 
C zy sym ulacya ta nie jest zbyt piekielnie szcze­
gółowa. W eźcie serw etę (obrońca na podsta 
wie znaków na serw ecie— kopciła lampa i cala 
serw eta pokryta jest kopciem prócz miejsc, 
gdzie stało co ś— odtwarza całą scenę). A  więc 
Ronikier wszystko to zainscenizował. R o n i­
kier jednak nie mógł być ó tyle naiwny, żeby 
zabijając 20 uderzeniami pilnika, podrzucał r e ­
wolw er. Ronikier nie mógł podrzucić biletów 
w izytow ych, gdyż nie mógł ich zamawinć S p ra ­
wą interesują się w szyscy. G dyby Ronikier bi 
łety w izytow e kupował, mielibyśmy jako świad- 
kE właściciela litografii.

Dalej w dłuższem przemówieniu obrońca 
zbija dow ody ekspertów, twierdzących, że list 
„Po mojej śmierci* nie jest pisany przez S ta ­
sia i prawdopodobnie jest sfałszow any przez 
Ronikiera. Obrońca twierdzi, że jest to anten 
tyczny list Stasia. Chłopcu ciężko było żyć, 
napisał list— późaiej porzucił zamiar samobój 
stwa, a list zachował. L ist nosi datę 1908 r.

Ji żęliby podrabiał go  Ronikier, to podrobiłby 
i datę odpowiednią— ta data dowodzi, że jest 
to absurd. Prokurator twierdzi, że jeżeń do­
wiódł, że Ronikier wprowadził Stasia do poko­
jó w — to już jest rzeczą obojętną, czy zam ordo­
wał go własnoręcznie, czy też zam ordował go 
zbir najemny. Nieprawda. Ronikier m ójl być 
vt W arszaw ie, móg! wprowadzić chłopca do 
wspólnej garsoniery i wyjechać. C o się tam 
stało— niewiadomo. Ronikier o g. 3 m. 23 w y­
jechał i za to nie odpowiada. Zabójstw o zosta­
ło spełnione później. Siemiński zw ierzył się 
Masłowskiemu w więzieniu, że jeszcze o g  5 ej 
słychać było w pokojach muzykę. Posłaniec, 
który stoi przy domu p. Ch. widział Stasia o 
g. 4 na ulicy. Roni kiep zaś wyjechał o g. 3 
m. 23. Zastrzegam  się jednak, że robię przy­
puszczenie, gdyż Ronikier był bezspornie w 
dzień zabójstwa w Lublinie.

Prokurator w yliczył wam, żz Ronikier 
miał dość czasu, by zam ordować i zdążyć w y­
jechać o g. 3 m. 23. Przedstaw iając sobie 
obraz mordu, tworzony przez prokuratora, mia­
łem wrażenie, że znajduję się w kinem atografie. 
T ylko  w kinem atografie można widzieć, że 20 
ran zadaje się w ciągu 40 sekund. W yliczając 
czas, niezbędny na drogę, przebranie się za­
bójcy, umycie i t. d., obrońca kończy zwrotem: 
„T ak zabijać można tylko w  kinematografie, 
a zdążyć po zabójstwie na pociąg można tylko 
aeroplanem"

Nie zgodzę się jednak na to, że Ronikier 
był w ów czas w W arszaw ie, gdyż widzą go 
i rozmawiają z nim ludzie w Lublinie. Pioku- 
rator twierdzi, że Ronikier mógł Stasia spro­
wadzić, a zabić go mógł spólnik. C zyż spól- 
nikowi Ronikier powierzy archiwum, a dalej, 
czv  spólnik, dow iedziawszy się o zamiarze R o ­
nikiera i mając go w ręku, nie przełoży nad 
zkbójstwo zawiadom ienie bogatego ojca Stasia, 
za co czeka go niechybna 1 sowita nagroda.—  
Prokurator twierdzi, że mogli zabić Stasia za 
500 rb. Ronikier nie miał 503 rb,. a może 
prokurator przypuszcza, że zabito Stasia na 
kredyt? Analizując zeznania uczniów, którzy 
w dniu zabójstw a widzieli Stasia w tow arzyst­
wie nieznajomego na Złotej, prokurator p o d ­
kreśla, że ani jeden z nich nie powiedział, że 
ten nieznajom y to Ronikier, w szyscy mówili, 
że podobny. Zam iast jednak człowieka podob­
nego nie można skazać Ronikiera.

( W śród publiczności rozległy się oklaski).
Prezes uprzedza publiczność, że sąd nie 

jest teatrem i że o ile się coś podobnego po­
w tórzy, każe opróżnić salę.

Przechodząc do kw estyi znalezienia w  celi 
Ronikiera rewolw eru, klucza francuskiego i 
t. p. —  obrońca zaznacza, że zdaniem jego 
mamy do czynienia z prowokacyą.

W reszcie kw estya Kamieńca i szukania 
fałszyw ych św iadków. M am y listy Ronikiera 
C zego on żąda od Kamieńca? „H andlarz— pi­
sze Ronikier —  zapłaci dobrze za odnalezienie 
popa i urzędnika", którzy wtedy z nim jechali, 
„handlarz zapłaci za uczciwą pomoc*. A  więc 
jest mowa o uczciwej pomocy, o odnalezieniu 
prawdziwych św iadków —  byłoby absurdem 
myśleć, ażeby Ronikier proponował przekupić 
duchownego i myślał, że ten krzyw oprzysięgnie.

Co się tyczy dyw anów , to, jeżeli R. p rzy­
znaje się do mieszkania, kw estya dywanów 
jest obojętna

W  zakończeniu adw. P. dowodzi, że R o ­
nikier nie miał motywu do zbrodni. Zabijać 
dlatego, ażeby po najdłuźszem życiu ojca za­
miast 200,000 rb. otrzym ać 250,000 i to nie 
samemu, ale żeby zw iększyła się część żony —  
psychologicznie nie da się wytłóm aczyó. R o ­
zumiem, że zabija człowiek, który bez zbrodni 
nie otrzym ałby spadku i przez trup idzie po 
złote runo.

M ówią oskarżyciele, że R, zabił, ażeby 
teść podziela majątek, gdyż  podziałowi stała na 
przeszkodzie niepełnoletność Stasia. S ta ry  Cn. 
jednak majątku sw ego za życia nie odda dzie­
ciom, gdyż to przeczy jego  skąpej naturze.

Żądacie, ażeby podsądny rz-icił publicznie 
nazwisko kobiety. Poco? W szak Iwański po­
wiedział, że ta kobieta jest kochanką Ronikiera, 
że łączyło ją  z Ronikierem  mieszkanie, a mimo 
to nie ma łączności z mordem Iwański rzucił 
frazes: „Gdybym  widział, że ginie niew inny,
wyjaw iłbym  wszystko*. Z  tego w yciągacie 
wniosek, że ponieważ Iwański nie mówi, zna­
czy, że ginie winny. Moim zdaniem można 
w yciągnąć wniosek analogiczny, jak w stosun­
ku do damy, którą I. ukryw a tajem nicą za w o ­
dową. A n i kochanka R., a i i  on sam m c 
wspólnego ze zbrodnią nie msją.

Nazwiska jej podsądny nie powie: mil­
czał, milczy i będzie milczał.

Jutro na podstawie m ateryalu śledztw a—  
kończy Puszkin —  powiem wam, kto zabił i za 
co zab't Stasia.

S M  Rosiaka 7 klanowa z A  n w e n a m s A f  m i m  w  W a rszaw ie  ulica 
wydziałem A Q  P O  MO ID IC ZB Ii/H I Polna 36 d wł. Eg
ząmirnr wstępne będą 15 maja 1 czerwca i 28 sierpnia n. st. 
Na wydział agronomiczny przyjmuje się bez egzaminu ucz­
niów po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język angielski 
i łacina dla życzących. Popis 20 czerwca. L ekcye rozpocz­
ną się 30 sierpnia nowego stylu. Program na żądanie. 420
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Na składzie posiada now o-ulepszone;

LOKOMOBILE! MŁOCARfjMjE 
MŁOCARMlt KONICZYNOWE

i LOKOMOBILE z fjp iegpzew aczem  słynnej angie lsk iej fabryk i

Richard Harret i S ~wle ,,,
niki fabryk ! M a r c i a  i e s r m a n a  i  b e r l in ie

Separatory fabtryki Listera. Ż n iw iarki,  rozm aite Ł a s z y  
ny i narzędzia rolnicze 

szpagat w najlcpszyni gatunku. Cenniki i katalogi w ysyłan e są na żądanie bezpłatnie. 1 1 7

W .
S A L O L I  $ 1 0 0

K u
l^ .-W łodzim ierska M  45

I  O  K . ! ©  J

Poleca duży wybór g - e  . i j w n y c h  kapeluszy od skromnych do 
kwintniejszych. Przyjmuje się uczenice do nauki modniarstwa.

11 a iwy 
2109

Specyalna facb ią rn ia  i chemiczna prtsima ubit a.!
- W  BBZ a j c e w

Pn*orezisa Kis» 2, flelef. '8-353.
P r z y j m u j ą  s i ę  t !  ppaMlr' k o u i u i e ,  k o t n i e r z y k i ,  tetnniuetiy. 75b 
s t a l i i n k i  t e r m i n o w a  w y k o n y u t u j ją  s i ę  w  c i ą g u  5  g a t f z i n .  1825 

F i l ia  p r z y  f a b r y c e i  M . - D o r o h o ż y c k a  N r  IS EL w ł.  cf.

M  P A M I Ą T K Ę
PIERWSZO KOMUNII ŚWIĘTE]

KSiĄZK i DO NABOŻEŃSTWA W  ŁADNYCH bPRAWACH
A N IO ŁE K S T R Ó Ż .  Dla małych dziatek cena 15 kop; 10 eg z. 1 25 k. 
100 egz. 12 rb. B Ó G  Z  T O B Ą ]  Dla młodzieży Cena 40.kou. 10 egz. 
3 rb. 50 kop.; 100 egz. 35 rb. B O S K IE  D Z IE C IĄ T K O  iE£MS. Dla 
młodzieży cena 30 kop.; 10 egz. 2 rb. 5o kop.; 100 egz 22 rb. 50 k.; 
j iO XIE C S4  M A R Y I 1'’.  Dła młodzieży cena 25 kop.; 10 egz. 2 rb.; 
100 egz. 19 rb. C^HWAŁA B O Ź ft .  Dla młodzieży cena 25 k ; 10 egz. 
2 rb ; looegz.  19 rb. M A Ł Y  O Ł T A R Z Y K .  Dla młodzieży cena 25 k.; 

10 egz. 2 r u b l e 100 egzemplarzy 19 rubli.

I t l e l i  In t js S  4 w ia lk in  w ybrnie  psslsda I poleca 
K S I f c G A R N U A

i p t K o w s  j p i ©  V? KIJOWIE.
Na prowincyę w ysyła  się natychmiast za zaliczeniem pocztowem.

ffil

Z a  N a j le p s z e
Ogólnie uznane jako „v m-jsolidniejsżem i gwarantowa- 
nem wykonaniu najprostsze j konstrukcji, sprląiące 
naimn ej 11 sfty, maszynki palt ntowene, cicno palące się 

i R E X ” 9 z  szumem palące się udoskonalone „ P r ł -  
1 palniki i części składowe do tychże, oraz 
m ik o w e

u
m u w i      “    ~ ^ ~ '  J - ** | >•

roby m ik o w e  poleca najtaniej specyalna fabryka

W. Taeik W arszaw a, Chłodna

w y

Telefo n  15684.
---------------   CENNIKI FRANCO i GRATIS. --------
U W A G A i Żadać wszędzie tylko z firmą.

2 r.

1992
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W 3f?£2a*s3 K o szyk o w a  3SŁ
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R O K  1913. kop.

An oni Sempoło *ski: ; l Si> 
z a £ :a c ,  c o  u o t a i l i l ć ? ”  . 50 
W'. Otfinowsk : , S n a o z e *  
n i e m p r a w y  b u r a k ć < »  c i t -  
i i z -n iu y c h ”  v  • • 5°
Br Janowski: F).Iatk u p f a *  
n i a ć  ł ą k i ? ' ’ . . 50
S W o w w s o :  k u p i ć
k o n i a ? ” ........................................ 50
W . Karpińsk : , j U p h a w »
p i a s - ć w r ”
L. Ł)obrżśń ki: „ Z n / n J o z a -  
n i i  y r u ć l i c f  tc b y k ł a ”  . 50 
S  l i i e  t r i Y r k i  f f  M a l ł z ó r  
n a d  m iro cką '-  . 50
K. Dulęba: ł(W a ra n k t© p l ' .s  
c a l n  n av jn z^  M t a o s n " .

T. Swiszccowski:
W . Zieliński: ,,-Ko’ ii i j j p l ”

, W a d y '
m a s ł a 1' , - 5 0

R O K  5912. ko;.

1,3 S. Miklaszewski: ,  j a k  Sia­
d a ć  G l e b y ” ? . 50

14. M Karczewska: ».R a c j o ­
n a l n e  ż y w i e n i e  d r o b i u "  50

15 . W .  R o ś i - i - . / e w s k i :  „ U p r a >  
w a jęczm ien ia  b row ar* 
nego” ................................60

r6. Z  Moeznr.ski: , }£  a o a d y  
d i g « d « i c c n n ś c i  u r o ć i i n  
■ z w ie r z ą t ”  . 6 0

17. W  Stanlrewic/I ^ U p r a w a  
c k m i e i u "  - 7 °

Rii Tiker: , ;Oferi"itlŁi i n a ­
w o z y  z i e l o n e ”  . - 5 °

12. S B rciiwcki: , ( R o ln ik
g e o m e t r ą ”  . . 70

Poza tern w ysz ły  jeszcze 2 prace:

■S. Moszczeński: „ r.‘. ; l e y s n  e  z b ó ż ."  Cent 50 loo. i ^ f i ia t is e n io  g e -
S p O i l S M t U 1'  (w oprać. Redakcyi Bibl. Holu.) — treści* e przy­
pomnienie najważniejszych zava,j ze w stys  kich działów rolnictwa. 
Cena 60 kop

Wszystkie książki w  o p r a w i e  kartonowe ! Do nabycia we wszystl ich 
księgarniach.

i) U W A G A . Sprowadzający w p r o s t  z  S i  e i y f ó l r .  „ f i i b l o t t i o ą k i  
w l n r o z e j 1’ (Warszawa, Koszykowa 39):
p r z y  12 k a i ą ż k a c h  dowolnie wybranych ot-jymują ic%- ustęp- 

i t # l  od ceny księgarskiej i nie ponoszą 
kosztów przesyłki i zaliczenia; 

p r z y  6 k s i ą ż k a c h  płacą cent; kfiągarzka, nie pon >s ą jcd iak  
kosztów przts  (ci i zaliczenia.

2 ) U W A G A .  W p h e n u a r  e r a c i e  i c n l e ź n s ś ć  x£i 62 k a t ą ź e k  w ^ n z is '
5  ruśsli  r o c  : n i e  (t książka co rfiic.iacl. Ib em nierować można 
półrocznie lub roc.nie. Opłacający Cało-oczną prenumeratą otr y 
rnują jako premiom bezpłatne „ H e K t f i l ł i o  G ostrodsi-O K O 1*. Rok 
liczy' sir od r .'tycznia. Prer.urnei o*  t. ć można od k « i  ego czas , 
gdyż k s ą ż l i  zalegle Admiaistraey* po o fzym n ńm  prerui nerafy 
wysyła.  Prenumeratorzy r. ni ery ą nabywać komplet (ra ks>ą-
ż*e<) ż roku 1911 za dopłatą 5 ruble at7a

Ć i e e l s o © m ® k 5 Z a k f s d  k ą ^ i e l o w o - z d r a J d W y
jest r»tw;-rłv od dnia 8 ai maja do dnia 6 2t września włącznie: W o ł y  Cierho-
• in-k c jodo-b roo ió -o łon o  s/czególaiej są pożyteczne w  cierpieniach: akro- 
fulioznyrń'), re itrra lw tznych  t u rtrs tyczn ych , chorobach  kob ie­
cych  i n erw ow ych , p rzew lek ły ch  zapńten iech kości, s lo& łn y  
ii w ad liw e j łub zw o ln ion r j prz*sń3r6tle iw rteży l, o ty łośot,
ch ron icznych  chorobach  skórnych , p eze td ek łych  katarach  zjćr 
n «qu obcinku ESrtig oddechow ych } n iek tórych  Cierpi *nj «sh  żo łą d - 
ksw o k iszkow ych , ch orob ie  ang ie lsk ie j i w ielu  innych Zakład po­
siada i t  źródeł z rozmaitą koncentmcyą solanki od 7* do (artezyjska Nr 8 
do piciu ztwjfratsct: r, 8 (eonostek ew aw acyi rań ica k tyw n » }f.

W  Ciechocinku można brać kąpiele: so lankow e, bo row inow e fcyza- 
so  c ę t i lo w b  a ia k tryo zee , św ie tln e , ła źn ie , tu szów k i, inhałacye, 
o ra z  zab ieg i h jd rop a tyczn e .

W W arszawie przy ul. IIr. Berga [Ni 2 otwarty sklep dla detalicznej sprze­
daży gazowanej solanki 00 pici* (Ciechociński Kissingen), oraz leczniczego szla­
mu, łupu i borowiny, służących do przyrządzania w  domu sn uc/ii .ch  Ciecho­
ciński! h kąpieli. 2138

fc pUŁttblUńift ^jiSfchj

S Z K O Ł A
pozwolenia spszej władzy pierrarzątin   _ K R 0 J U  . s z y C |^

{. WIŚNIEWSKIEJ
P r o r ć m a  10.

Mistrzyni cechu 'warszaWsk. System nagrodzony zło­
tymi krzyżami 1 dyplomami na Paryskiej i in. w y ­
stawach. Uczenicom wydaje świadectwa i dyplomy 
na prawo otwarcia szkoły. Przyjęcia codziennie

c S S u  U w r s f  w i e ę a f c t f r a e ;
Pro-ram y wysyłamy bezpłatnie. Przy szkole p r a -  
o a w n i a  a b i a e ó w  d a ^ i s k l o h ,  d z l e ó l n r e y o h  i b i e ­
l i z n  f ,  a także sprzedaż form, żurnali i manekinów

#
i8 i5

#
ifftz

Z k e .  T o  w . P rze m y s ło w e
i 8; b

Lilpop, R a i  i L s e w e n s ia i i i
w  W A R S Z A W I E .  2150

C d iS i la ?  b e  J » « /  "tt in . -y i t  d l a  p e ; :e  m y  a t a  c e ^ a s l ó t n c ^ n .

U le p sz o n a  Mfszfihr
syst »* 1 -. K A i :mic.:xieg.i do przeróbki i o c t y sz jzaiTa gliny. 

P - e c u  snccy-hie do wy- I L y n i ł y n n i g  transpfortorc, automa-
ł  ( d ó j  n i w  da i h ó we t  U i  l l i fc G U lf l  tyczne i t p 2150

W szelk  « «zt;2egóły I ćbjaśni«rjSti aa żąd an e.
F, osi o tajrać:

„ Ł A  W I E “ .
Tygodnik społeczny.artystyczny I literacki

pod k ie ro w n ic tw e m

Ymm-jm ftbktil
W ychodzi V7 Taryżu. i-szy  numer ukazał się w d . 24 lutego 

n. st. bicz. roku.

I n y jp ? !  jest pisaaem przyjaciói Francyi i francuzów, którzy 
})L C  t iu  się hitr-resują rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz­

kiej w św iecie ca^m .

I 9  ma Za n'e zaznajamiać swych czytelników ze
l jk . l l  I t u  wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i

narodów.

U i)ćn$9 pomieszcza artykuły pió a n--tiwy‘>;t uejszych publi 
ItU  cystów  i utwory literackie orygm -l ie, portrety oso­

bistości, na których zw rócona jest u watra śwńru sp raw ozdan ia  z 
ruchu artystycznego i hterack’ego, naj-ion-H/.e v-)ad >m.jści ze w szy- 

•slkich dziedzin życi* lu d z k ie g o  
K ażdy numer .L a  vie* liczy 32 strony drpku, zV»i«.-a także il t-

stracye poza tekstem.
Roczna prenumerata ,,La v ie ;‘ wynosj 25 fr (10 rubli). 

Prenumeratę sL a  vle* przyjmuje w  Pistr-yi:** R d*kcyą ftL a  vie*

G8, ?ae PlŁzcrirac.
W K ijo w ie  księgarnia L. Sdztifcroj-^sktego, K le s z c z a

t j t k  m  a s .

S-h
\V.-Wasvjkowska a r

o/rzym w  wiele, 
wyborze towary: 

Łóżka, a n g / fa s .  f.abr. „ W a w e r '  i in 
wanny, um yw alnie,  Arijj. płyty: Lo 
downie pokoj- Drescd. patent, i w atst.  
dziec. w ózki. Maszynki do lodów, 
w yży m a czk i,  magle  i różne przedm. 
goso. dom, P r z y  m agazyn ie  pracow - 
n a; nrzyjm. się obśta) i icp--racye.

Celny h r z  k o a b u r ^ n s y ! .  
Ojiak. i wysyłka  ua kolej i w m ieś­
cie na koszt firmy. 2083

M M t © i n © i b f ! e
I ł f  I  J 4 H  w • drenie w pł/bhżu lL ry iłl

55 t *  jtL A w Ł Ł ć1!* K k  AnjtnninbHe^ Darr. cq Su
f a b r y ­

ki
r e s n e ' ,  p ,  . Pa r i s . I u6.:

P o  s z .czegć ly  ,  ka ta-  n y u t j t t i E n e s i k j a w ł S i a ,
) o* i  z w i a c a ć  s i ę  d o  ^ W  S ^ B » e e k 5 S  1 3 .

Z I A R N O
N O T A N S Ż 2  P!ŚSI0  TYGODNIOWE D LA  ROCZIM POLSKICH

Pod redakcyi} STANiSŁAWA|BELZYł
W  ciągu reku daje 52. numery bogato ilustrowane 1 12 to ­

mów powieści, szkiców historycznych oiżz n.aukowjcb.

ZIARNO .'POSIIESZCZAfl
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tlom aczcue, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opisy podróży i buraorystykę,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w Warszay^ie na I rowincyi

Rocznie . . . .  Rb. 5.—  Rocznie . . . .  R b. 6.—
Półrocznie . . .  ,  '-"-So P ib ocznie . . .  „ 3.—
Kwartalnie . . . . 1.25 Kw artalnie . . .  . 1.50

Za granicą; R b 8.

7 r, piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rh. 2
rocznie.i

• A D R E S :  W a r s z a w a ,  N o w y - S w i a t  N r.  7 0 .

T e t e f o n  2 7 -7 3 -

Na żądanie^wysyłamy numer okazowy. 4855

P IER W S ZO R ZĘD N A  FR A N C U S K A  
PRACOW NIft G C R H E TŚ W

■™~“ ty lko  na zam ów ienie ™ —

Sla zSrotfia żsłąDh dziecinne­
go najl. środkiem jest mączka ml. 
„A L P IN A * * .  Sprzed, się w  apt i 
skł. apń________________  41.il

Uwadia pp. cbyw. i Foliit
diit-ISŁnic. żłob^ do pojenia 
b^dła m aja następu jące es-.łuty
1) Ochraniają od zarazy, ponieważ 

każda sztuka bydła ma osobny* żłób.
2) KtoWy dają v.’ięcej mleka, ponie­

waż w  swoim Czasie są pojone.

Kruming i St^janow
Wozniesieński Zjazd Nr 31. 1972

Ogrodnik DCS?rî  -rckisCi’-
lici a N? 3y'._

Batjiowa góra, 2 ga 
2178

2:08

W Wiedniu

Z io iy  rnsita! za  3S07 r.

Egzyst. od lfc92 r.

Foiska P a ro w a  F a b ry k a

farb Olejnych 
i pokostu

A N T0NIE68 PALCZEWSKIE60
Poleca farby i  poko?ty uznane w sw ej dobroci, jako szybko i tw ar­

do zasychające, w  cenach umiarkowanych.
C nnikt i w zory f i ib  na żądanie w ysyłane są gratis i franco. Adres 
Fabryki i G łów nego składu: Plac Aleksandrow ski, dom wł. As 6.

• Telefon 20— 48. 1780

Baz obaW-iazku kupna!
Domu Hantllhwego

M,

Nabyte okazyjnie w  Petersburgu i 
innych większych miastach] rozma te

starożytpe. stylowe i awyczaine, oora- 
zy olejne, oryginały i kopie znanych 
malarzy, brenzy, porcelana, dywany 
oraz inne rzeczy do wykwintnego 

umeblowania mieszkfń. 
Prosimy obejrzeć i przekonać się. 
S p r z e e S a a  n a  t a t y .  Klientom za- 
miejscowym bezpłatne opakowanie. 
Prosimy zwrócić uwagę na dokładny 

adres 19Ó2
K k  S7  W -WasylK0iv8ka AR 2 7
T ele fo n  15-38. R l e o z j  d k a x y j n e .

I I  J. O s s o w s k i
P ^ ^ e n t^ i^ T iw a H  116

Bureaux iti 
BERLIN. Pótśdamcr Str 5. 
P E T E R SBU R f i.Wosnessen. Pr. 20

J3dvny w Pshidn. -Z a s l^ t l #  kraju
:»js|gtkcw«o drobno-ziarnisly rodzą; 
kauuenm. M igałyn  i Skład pnomników

L y Z a n o i a r
Magazyn: Ki,ó v, W.-Wasylkowska 5 
Skłid: Niemiecka 13. 2 86

APETT
O  b p z y r t i  w y b ó r

;«a jt«o i» deseni
Gatunek bez zarsiPu. Stvl 

jarhowarty. CAŁA MIARA 
•«-1 K U K T  C W C

1 F A 9 ft-Y6 2 NY MAG»^YN 
PETERbBURSK. F A B ^ Y ^ i

lerzy Riks
K jów. Kreszcz lp  teł. 2S'-6R.' 
Żąd»jde rcłwe książki z p-ób 
kam'. Przesyłka bezpłatnie, 

i D E %  A bj I C 2  H I E « 1

: , <

1 V •* ‘
I  ‘A " - ' ■ j f  ■.

O E S :
* • - ' .

P
. .*

: J  ^H• mYK 1 '  ’ 1

Przyjmuje o b s ts lu b j  pcnmiki,
kapliczki, forńłnit.eh r< bót, serze-, 
daż drobno-Z arristęgo g'afdt.i la- 
buadoru z własnej k n is ju i  Z4« s P 
w wielkim wyborz-- gotnw- noni- iki, 
ż L sn e kr/we. ogrodź'nia i in. Ceny 
umiarkował e. Proszę pr/ekonać się' 
Kijów, 15 W  -Wasylkowska 15.

mm
F fb ry k a  i p re p a ra t, cliem lczn m ydsł

K T ś l l i s r t e Z e j t l l a  D orohoż. 65 
P O L E C A

Mydła toaletowe bez w sp ó łza ­
w odn ic tw a. odznaczają  się d e lik a t­

nym  i p rzy jem n y m  zapachem .

Mydło do toellzny gatu n k u  bez
dom ieszek , 30U—50^ oszczędności w  
sto sunku  uo g a tunków  p o d rzęd n y ch

Mydlany proszek życiu i oszczęd­
ny przy wygotowywaniu, praniu bie­
lizny i firanek, przy myciu tiodłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko v*cho 

dzi do ogólnego użytku.

“ M b  ?.iBlsne“ S f e S T . ! -
n icznych  a także jak o  śro d ek  do tę 
p ien ia  p rs o ż y tó w  n?. d rzew ach  otiro 
eow ych , dek o racy in y ch  i k rzew ach .

F ir lk a  do bielizny iŚwiMdkft"
ła tw o  rozpuszcza jące  się w  w odzie, 
co  do ga tunku  bez w sp ó łzaw o d n i­

c tw a

Farbka tis t t i p r  „ j i h S Ś S :
kaęh,. nie rozpuszczająca  się w  w o ­
dzie lecz dodająca  b iałości b ie lizny  
ład n y  odcień . 424

Ż ą d a ć  w s z  ę d z  i e •

Kasy ogniotrwałe
O P A ilC E R M N E ,

S EFY D EPO ZYTO W E, 
3 R Z V Y 5,  S K m i & C E .  

P jjlflSY  K 3 F S 3 W E .
FABR YK A

S. IW IERZGB0WSK1I G 0
w K ijow ie 63.)

W.-Wa-ylkowska N2 77 <1. własny 
Hiuro i magazyn: Kteszczatyk N? 14 

Telefony: F&Nś 15 31 i 17-51

■jfij&Uji JilBsftwaae^ na ziiifeTiJ.'
5 cję)C)*t

M aga z y  11 Mefeii 
P\ K. Tedii

Kreszez 58 wprost Kryt fiynku

Wielki Wybór Mebli
da ąalonów jadalni, gabinelów, 
s>piiiln', buduarów i t p Ł ó ż­
ka angiel-fcie. meble wifdrń- 
skif, umywalki, lust'a. Przy 
magazynie oud.ńal rysownic/y 
do pr. ;".iowania rooćt stular- 
s ;o-deitt racyjno-tapictrskich.

( f e n y  ś c ś ś l e  s t a f g .
S tara  .ne o p a k o w a n i,

M-me Vaa-dar Slrłtten
Powróciła z zagranicy po raz drugi 
i przywiozła ic in ie  P a ry sk i-3 hig> 
S e ł e .  Uprasza się zwrócić uwagę 
na dokładny adres Na domu, mie­

szkania i nazwisko: 219 -

^ U S Z K lg S K f t  8  m . fi

M -me tsn-der Straeten.
JA R O S Ł A W S K IE  i K 0 S T R 0 ^ S K !£

P l ć t w a
G .

K i * e e z c x s t y k  5 A.
fitrzytnanc w  wielkim w yborze 
rozmaite p>łó'na, bieliznę stołowa, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wjęie :n. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niżS/e od 
wszystkich w  Kijowie, ty czem pro 
szę się o sob iśc ie  p rzekonać . 4365

Pracz z rękami!
„JURGKSIL"

bez chlorku, bez sody
x n m

p ie rz e  
b i e l i z n ę

bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę

pr.Ksrdziwnej
liiałości< 

Żądajcie wszędzie 
PhezKa 20 k e p

Południowo - Rosyjsk. 
T-wu Handlu Tov/a 
rami A ntecznymi w 

Kijowie. 5498

Ś912 Kalendarzyk OcleskJ 1912
na r. 1912 str. 174, w itle 

rysunków. 7SSSS™,
Treść: Opis O Jesy i jiortu odf.s 
kif go.—  Piiriifie pt Iskie.— Pamiątki 
polskie w O desie.— Dziai literacki 
Opis życia Polaków w ija mlastacf 
jak: Kairien-:ec-Pot3., W innica, Ki 
jów, Petbg, M oskwa, Saratów, Se 
wastopol, Kaltiga, Tuła, N iżni-N ow  
gored, K iszyn ów, O e rs y ń , Chai - 
sów  i t. d. W  i?]! siczrgó łó w  2500 
adresów. Cena 25 kop:, ■/ p izts  
pt czt. m aik 31 kop. W  -prawie 50 
kop. Adres: Odesa, Jan Micdu- 
szew.tki, ul. G ogola 23 1925

SPE C Y A L N V  S K Ł A D

k j i l .
Pierza i Pucha

g o tow e poduszki. 4631

J . Rishfsr. Krsszszaljk 10.
Biuro
RachiuiKowe
» p r jc e p i* ;  m anie  
n a  n ia s z j in i t i t h .
Kijów, Kj ęszczalyV. M 
12 Teł! 28-Ć4 1145

ART! SAL
Łecz-
tiitTa

sńl

V  i C  H 7
N ijlep s.y  środek na choroby żołąd­
kowe, kiszek, wątroby, zołciowe, 
dróg nerkowych i pęcherza moczo 
wego, podagię i cukrowe. Sprze 
di>ż w JU R O TAClE . 1507

S l w i a t s - M s ł f ^
F e n a j i a n a t  dla chor. piersiowych 
B m  A . YacnawakieES ' O twar
ty Cit rok. Sezon kumysowy od 
dn. i-go m ap do dn. i-go paździer­
nika. Ceny umiarkowane. 7182

W K r p i c f ny, otwarły od
15 'V — iO 'IX  

P n n s y o n a *  i Zakład leczniczy

0-ra E, Zarzyckiego
' f f s z y c t h W  m e t o d y  f ix v ^ r s in e  
g o  t a c z e h i a  na miejscu. —  C a n y  
t t m i a r l t a ś i a n e .  1973

Chcą ndĥ mć
m l e k o  i i n n e  j i r r . r i i jk ć y  g n le c c *
n e  z majątków. Kiiów. Mleczarnia 
Kodriańssiego u’ . W.-t\'asilk 1 3.

R i u p c  P o ś r e t i c i s z e

A, B i e l a i l s k i e g o
W t a d ł i m i e r s k a  4 9 .  T e l .  II-VP.
Poleca: nauczycielki, guwern., beny, 
( U.'zr_lemki. pracujących w różnych 
branżach i usługę d^moy ą. igco

Hotel-Pensyonat

Dii
M i

Kuchnia wykwintna. Komfort no 
^cczesny. Pokoje od x rb. Obiady 
dla przychodzących. Instytutowa 16. 
f sze piętro m. 10. Teltfon  28 23.

W t a d . e m u i .  n t i e s z .  podaje spec

Biuro mieszkań* ia  m. 2 i?8c

DRZEV¥0 OPALOWE
s k ł a d  J. F o fu j ja n a  na Pt^ystaai 
Ul Poczsjow. 32. Tel. 2282. Ceny 
najn. Drwa berlin. najlepsze. 1041

rj i podw 
Josk,

Buchalteryi wyt:e?am 
pręd. 1 grunt. Osób. 
lub lisiow. J. Zeldicz.
Kijów, W.-\Yasylkow.
70 m. 23. 1970

Mnie pissć ‘5

Z O P P O T —  S O P O T Y .
Nowootworzony elegancko urządzo 
ny ptn?yonat polski , , G o p la n t P k  
odpowiadający nowoczesnym wyma 
-raniom. Kuchnia wykwintna-, potrze­
bującym dyetetyczna Warszawa, Mo­
kotowska ul 65, telef. 160 23, S. O l­
szewska. 1991

Czytelnia „Nowgśjj
\f. Olszewskiej. Proresnc 23. Otrzy­
mała Ostatnie nowości. 20x7

H O T E L -P E H S Y O b A T

^n#y Wklhofskiej
w r.?tnr Biratwie.

Urządfcny rta wzór pierwszorzędnych 
zagraDicmych Kuchnia wytworna. 
Winda. Elektryczność. Pokoje od 
t rb. Jasna 4 róg Boduena. T e le ­
fon 33 90. 2055

tjy  jf j e i d ź f j . - j o  za bezcen sprzedam 
w* meble, tremo, gramo/otr. rtuty, 
maszynę Singera, srebro. Luterać- 
ska 5 m. 6, na dole przy bramie.

2061

Q a r i u h a  12 mor£- z owcc °Kr°-w a i l j t - a  dem w  pięknej < kolicy,
0 7 w. od st. W erb a  Poł. Zach. dr.

n'er  tani3 wydzierżawia
z warunkiem dokończenia rozpcCzę 
tej bu łowy dnmku. Adres d l i  ofert: 
Biała Cerkiew, gub. k i j , Malewskiej.

2tO:i

1 wjiiwpsćiT
zbkgł irlandzki seiter

t>!%C.RGC ’ 2154
Łaskawego inalazcę upraszam zwro- 
d ć się ped adresem. Kureniówita, 
Koiewienny zaułek Nr 25. Jabłoński.

S P R Z E D A J
sadybę pod Kijowem na .Syrt.u 
wprost ogrodu Mejer*, 2 domy, pięk­
ny sad, 300 drzew, park. Komplet, 
urząd, tnleczn. fermy * 24 krów*.
W iadomości ul. Złotoustowska Nr 
55 nl- l6- 2173

w  gub. orłowskiej 
U Ł ICS Tl powiatu Mceh-
skiego, 4 wiorsty od stacyi kole o- 
zici do wydzierżawiona 240 Użies. 
dobrej gl nk‘,' rroźna z posiewami, 
inwentarzem, końmi, bydłem. Z w ra  
cać się tylko w* języku rosyjskim 
Ba?tv:ewb, Mosk, Kursk. Dr Z e l ., N 
W! Kopyt ko w  majątku. 2166

Kijow ski Zarząd 
■i za w ia d a ­

mia:
V) y e lz ia ?  w y ­

k o n a w c z y  przy 
budowie kar.aliza- 
cyi. Dnia 8 maja 
licytacya na urzą­
dzenie kolektora. 
W ylot do Dniepru.
Prare podzielone 

są nu 4 części, przyczcm kał.ła część 
bedzie cddawać się z lirytarvi cd 
dzielnit:

Ułożony został następujący kosz- 
toiys robót: f-sza Część oii końca ły- 
bedzkiego ■ o kolektora do pierw­
szych w łażów  wentylowych, długo* 
ci 405.30 sążni, na sumę 2974 rb 74 
k o p ;l l-g a  część od pierwszych w ła ­
zów wentylowych do drugich, dłu­
gości 427 sąż. na sumę 12,532 rb, 59 
Kop; IU-;a część od drugich w ła ­
zów wentylowych d> studo u 
Dnie Jru w łącznie , dtngości 591 Sąż. 
na sumę 31841 rb ł.o kop.; IV-ta 
część od studni u Dniepru do keńca 
• część w  rzece!---na sumę 23.224 rb. 
95 kop. Do licytacyi potrzeune jest 
10 oroc. kaucyi z sumy kosztoryso­
wej.

K o m i s j a  k u d o w L a i t a  kosztem 
pożyczek. I>.iia 28 kwietina licyta* 
cya na budowę murowanego plę 
irew ego gmachu na mieszkania przy 
stacyi sanitarnej.

y d z :a t  t a r g o t u y .  Licytacye: 
1) Dnia 24 kwietnia —  na miejsce 
pod pawilon dia sprzedaży owoców, 
słodyczy tytoniu i wody sodowej na 
rogu ulic P rogewskiej 1 Fundukle 
jow-kie 2) Dnia 2S kwietnia —  na 
miejsce pod budkę dla sprzedaży 
wody sodowi j na rogu W. Błago 
w e-izczeńskbj i Bezakowsfciej,

W y d x i a ł  k m a ^ r u i ik o H : y >  Pu 
trzebne są lokale dia wojsk i dla 
ploskiego -cyrkułu policyjnego.

W y d z i a ł  s a r z ą d z a j ą c y  r z e ź ­
n ia m i  raćejssliie ini.  W dniu i-ym 
maja na dostarczenie dla i z c ź u  
plomb cynowych w  ilości 137 pud.

Warunki można oglądać w Zarzą­
dzie od g. 10 do 2 pe poł. 250

Obora Imbm
oełnej krwi Simenthaitrów w  Ka- 
bolczynie, po:zta Sekurlany gub b? 
saraloskiej, ma j f f n u r u  ód 150— 
ło sprzedania. A l  U <* K 400 rb 
p u U j t S J f i  dwu i półiorarcczniaki 
D U I I u J L  I od 125—200 rb. 2140

łi^-yk^róat. wvd.z. po 
d L U U i b i l f c  szuk korep. Ma solid. 
: ekomendacye. W  Wlodzim. 16 tn  
3 od 12— 3 g. 2104

Po ! ł r x e b n a  n a u c n y o i e l k a  polka 
z franeus. ięz. i dobrerai reko- 

mend. Bulwa.no Kudrawska 15 m. 1 
Od g. j o— i i  zrana i od 5 —7 wiecz.

2131

B a e u h a t ż e r - k o r e s p .  poi., ro s y j , 

n tem  , f r ., posMrtt. wiecz. p ra c y  
'Po*'te--e¥t. eta*. ltm-jDi. Wif.* Ń? 2146

S t u d e r L *
poszukuje lekcyi rwTWyiazd. M.-Włn- 
drimierrka Nr <.5 Jerzy Coghen. 2161

StiidsntTsdiiłolog
poszuk. lekcyi ua spec-al.
raatemat, fi/, i cliem. 0  erty ad e- 
sować: m. Goniądz, grodiieńsitiej
gub. A. Panisiuk. 2152

W l ł i n T r i  , l l b ' u P0Sżuk.  Lkf c  
I ł - a  W J J < 1 Ł U  i pr i wr s ! . ! ,  g r a  na 
<ArzYp, n:*ri-Jj z nu , gra w  teatrze. 
S k o ń cz ,  u n i w.  D mi t r o w  s k a  50 m.  13. 
O d  9 —  i i ,  5 - 7  F a l b o r k .  2: 20

fena z Królestwa. Poważne 
relcrencye. Troicki zau­
łek Nr 6 m. 9. ,2 7 ;

k a ^ h a t * ?  4oszukuje po a iy ,  :n* 
“ .d lfw»J;si £. gruiuow .jie  fran usni, 
sSol.sk' i tosyj. tuebnię . p o s a d *  go 
brc  św ia d tetw a.  Dziennik I ’ iio*'.*
dla S. G, 'i 88

się ferniH f ir- w  Kiio wie I
14 ♦ rów, i a b u i i w ,  z emi ok< ło 503 
s 4ż. Kureni ir* ka Z a t h a n o v s k a  4.

2164

Qsah>- ?tti;g-Bxa
w y l s  tałcuna, muzykalna. mająca 
ję/yk polski, f ańcnsłi, rostjski, Die 
gia w  rachunkowości, poszu. uje pr- 
safiy kasjerki w  biurze luo sKlenie, 
do towarzystwu, mo/e wyjechać. Naj­
lepsze rektmendacTC Równe, uo-  
ły*. gub. W  fi W aśkowska ui. Dwu- 
reefca dla G M. 2 69

^ 3
RszkM jazdy yociągfa.

Od 18-go k w is tu ła  1912 r.

K a  k o i .  P a f u d e .  -  Z a o h o d n ł a h i

N r t KńlYaf I ł II  ki. O desa, Un-
geny , R eni — odchodzi o ?odz. 9 w., 
<jrzycliodzf o g o iz . <j m. 31 s ra a s .

N: 9 X uryer I i II kl. K cziatyn, 
B rześć W a rs ia w a , K alisz, W ie d e ń — 
odchodzi o g. 7 m. 10 w ieczorem , 
p rzychodzi o godz, 10 m. 15 z rzn a .

N r 1 1 . K u ry tr I, II i III ki. S a r ­
ny, W ilno , R yga, P e te rsb u rg  odch, 
o g. 9 m. 30 zran a , p rzy ch o d z i o g. 
9 tn . io  w ieczorem .

N r 7 . O sobowy I, II i III kl. O d e ­
sa, W ołoczyska , U cg-.ny, W ied eń  — 
odchodzi o  3 . 9 0 1 . 35 w ieczorem , 
p rzychodzi o  g  8 a .  48 z ran a .

N r 13 . Osobowy I, II 1 III kl. 
K oziatyn, B rześć . B ia łystok , G raje- 
w c, W a ts z a u a , Ż y .o m ie rz  — odcho ­
dzi o  godz. 1 w nocy, p rzy ch o d z i 
t> g 5 m  37 z ra n a

N r 5 . Osobow'y I, II i III kl, O d e­
sa N ow osielice, H um ań, U ngeny . 
R e n i—odchodzi o godzin ie  12 m . 25 
w  nocy, p rzychodzi o godz. 6 m. 15 
z rana .

N r 2 1 . P o śp ie sm y  I, II i III kl. 
R o stó w  nad  D onem , S ew astopo l, Mi­
kołajów , E k a le ry n csław , Z na iacn k a- 
RaśtoW—odchodzi o g. 8 in 20 z r a ­
na, p rzy ch o d z i c  godz. 9 m in. 57 z 
ran a

N r zę Osobowy 1, II i ITI k l. Mi­
kołajów , E L zaw etg rad , Z nam enka , 
P iż tich a tk a . F ts tó w , b k a te ry n o tła w , 
Sewiśtopol — odchodzi o g. 7 m. 2j 
w ieczór., p rzy ch o d z i o g. 10 z ra n a .

N r ag. Osobowy 1, Ił i H i kl.
K ożiatyn, Z / to m h rz ,  K ow eł, R adzi-
w iłłóv (; a— odchodzi o  godz.
7 m . 30 w ieczóreih , p rzy ch o d zi o 

4f 9 m  i  ł  2 rem .
N r s  OśińfeeWy 1. U i III kl.

sfariiy,' KSbwel W arszaw a , W iedeń, 
B erlin  — odCotKlzi o godz. 11  «s 55 
w nocy, ‘p rz y c h o d z i o  ra t 8 1 
rana .

K r 3. Pocztow y I, II i III kl, 
O desa, B rześć , B ia łystok , G rajew o , 
U ngeny, R eni — odchodzi o  godz. q 
z ran i. p rzech o d z i c  g a d s  9 tn. 33
wiecz.

N r 17 . P ocztow y  I, II i III kl, 
iLlizawwtgrad, Z n am m k a , F ast ów, 
F ls tie r in o s ła w  — odchodzi o godz. 
i f  m. 30 w ieczo rem , p rzychodzi 
o godz. 7 m. 50 z ran a

N r 3 P ocztow y 1, II i III kl. 
W ązszfiw a, Sarny> K ow el, łw a iig ró d , 
G ranica, W ied e ń  — odchodzi o ą. 
2 m. 35 po p o ł , p rzychodzi o  godz. 
4 ts i 40 po poł*

N r 27. Osobowy 1,11 t III k l. Fa 
s tsw , B iała  C erk-e*  O L  ani t a  — 
odchodzi o  g. 5 tn. 2 , po poł.

N r 15 . T ow ar tisoouw y I, II i U l 
kl Fasió v, Koz aiyn, Humań, Ode- 
sj,  R o-ió  v —  o lc h o  ui c go l/ .  10 
m . 50 z ran a , p rzychodzi o  god*. 6 
KL 27 po pdł.

N r ar. lo w -ó s a b o w y  IV  kl, Fa
stów. Ż n am en k a , K oziatyn, O de a — 
odchodź o godz. 9 m, -5 w iecz., 
p rzy ch o Jz i o  g. 11  m . 2 1 pu  pał.

Towarowo- subowy JV ki. s > i r y  
K ęw el, W a r s z a w a ,  —  odchodzi c  
za m  4 j  w ieczorem , p rzychodzi o t .  
7 m, 1 > z ra n a
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DO M  H A N D L O W Y

Krcszcz tyk  i ‘2 .

ii SiKli:
fm km

palta
Kostyumy

z rozmaitych materyałów.

Trltfoa 76i.

Spódnice
i silnie.

Garnitury
m aryn a rko w e 
surdutowe 
frakow e i 
smokingowe.

Ubiory spoi łowe

Palta

do jażdy konnej 
i do podróży.

rt* jrozniailsfiycb fasonów.

Przyjm ują się zam ówienia wyłącznie 
z angielskich i francuskich m ateryalów.

Uniform y
g o to w e

dla w s-ystkich zakładów naukowych.

Ubranka  dziecinne
=  dla dziewczynek i chle;caw w każdym wisku. qżj:

Magazyn znajduje się w  porozumieniu z Ttjfw. S ożyw- 
czem kolei Poł.-Zachodnich i z Towarzystwem  S ono-

micznem Oficerów. 1259

. . *t\ ;• V.- ••' '  ' . .

M O S K W A
P o k r o w a k a  Na 2

& i j o w
K rescn aatyk  Aft 50.

Y.-o ęĄ

?
4*

O D E S A
Unpienska III ■

* FORTEPIANY 
i PIANINA

automaty elektryczne 
orkiestry, filharmonie 

mechaniczne zagranic/n.
fabryk.

Ostatnie modele stale 
posiadamy w  wielkim 

wyborze na składzie fa­
brycznym instrumentów 

muzycznych.

Szuster i S-ka
Wynajem, strojenie, zamiana.

Polskie Biuro Leśne
Ks. .Zdzisław Lubomirski i S-Ka,Warszawa /.Orawia Nr ?a 
Urządzanie gospod, leśnych, inspckćyc i f a k s a o y r  " e ć -  
t i ( i  Komis sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne

7-mio klasova Szkoła Komercyjna Towarzystwa jfelagagów
wSfaw ncie

(K O E D U K A C Y JN A ) r e n mi prawami  szkół rządowych; w roku bieżącym otwarta klasa 4-fa. Egzaminy d«i 
klasy wf t ep ■ j ł, 11. ! l i  1\‘ et nl< chłopców i o wstępn-’ I, II ei dl» dziewciąt od 15 go mt-ja r. b. W s z e l ­
k i c h  w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  K a n a e . a z y r  S z k o ł y  w  S ł a w u r - ' .
?;aj D yrek tor S zko ły  J. BORYSOGLEBSKI.

Garnitury parowe da klocki
faoryk; H o fh e rr  -  S c h r a n iz  -  C lt^ io n  -  S c h ^ H iw o rth  w W i t d n u  i B u d a p e s z c ie

C t e y i o n  -  S c h u t ł l w o r t h  w  L i n c o l n  ( A n g l i ? ) : «!:;
s z t g o  systemu, z w en tylatorem  do plew, bębnem do rnłóćby grochu etc. 1672

Ciaytona ś Hofherra - Schrantza r'“y dW  i a! nie soi tyrów ki

Buro 
Agrono­

miczne. L. Zdrojewski i i Grabowski
słomy

Kijów, 
Prorezna 

i  9,
O -J <-v T .  r  kielecka Zakład lecznicy

I  V * /  V y  W  r,0(f kierunkiem D - r a  K o z ł o w s k i e g o
y  otwarty od 1 kwietnia do r listopada.

Bliższe hiformacye udzieli Dyrekcya w  Ojcowie W  W arszawie Kar.Ce- 
larya T ow arzystwa Hygif riczn-rgo, Krakowskie-Przedmieście 6ć. 1840

Masażystka polka I
ogólny, hygienicz i leczn czy masaż 
P uszkińska ,44 m 9 od 1 - 3 i 5— g
RfIWCf n.ało używany tanio
35 ,'nGI sprzed. Kreszczat. 48 m. 31.

K R E S X 5 Z A T Y K  2 2 .  2

F i L i E ,  K o z l a t y n  i ^ l  k s a n h ó w k a  g - b . n i o w . k t o /  
m \M \  R EP R EZEN TA N CI H E R W S Z C R Z Ę O N Y G H  FA B R YK .

Ruston, Proctor & C-01
Lokom obite, lokom otyw y drożne i do orki, inłocarnie 
parowe zbożow e i koniczynowe.

0 | | j J  fh ig i, siewniki rzędowe i wie-
• * * * *  43r®—B —w * *  lorzędowe pielniki i przeryw a­

cze do buraków i zboża.
i m *  M-jt-jry naftowe stale i lok o mobile no- 

— - - ■ * w k ■ ■ wo - ulepszone, ekonomiczne i prawie
b ;z  dymu.

R. A, Lister & C-o: Z
mleka, łacwe do użycia, lekkie w ruchu, w yborne 
w działaniu, pięknej formy.

M l f i f f f l i l ł & B f f  S 3  O l- s  » Mlocarttie konne, kie- 
■ W U a S l R I  B raty, sieczkarnie bęb­
nowe.

Sieczkarnie 
i siekacze Benthalla^?' Clayto*

na i RBbera.
Cieszące się uznaniem: Ekstyrpatory, kultyw atory „A tailiail*,

5 S £  WŁASNEJ FABRYKI.

S O L E C m iejscowość ltcz»:i 
Pul ki Psatiy-.rsK, 

wotiy skrobano - srom 
I kuraeya błotna.

la półno-no-zachodr iei Rosyi bliżej i znacznie taniej tuj Kaukask. Pi ti- 
: r k i  Sezmi od 7 [i-o maja d(< 7 (2.1) września. Choroby leczone vvv- 

-.kuno ń’l  w o- ! c  ; reumatyzm mięśniowy i stayiów, artrety; m, 
.r - y- i  t w ' a;c'<;/.-ż'( li po-1 u Kch i komplikacyacta, choroby skórnt 

rulij.'., • * ' b ' rwi n i , horot.y nerwowe.
tsF.NY N /i\ih: vt'\ godny pokój z calkowitem utrzymaniem i kura- 

- ą o ' 6 rb. >i. e 'u; z ida K.umimkacya przez st. Kielce, dr. ż«. i . Nad 
visi»nski« i, - l.ą 1 .szosą kiika go ta in samochodem, odchodzącym o go tz 

9 runo ub k nmi I nform-cyi ud z fetą Zarząd zakładu leczniczego w  Sol- 
żu. bt. p. czt Juopicea .  ub. kieleckiej, 171 ó

Od d, 14 kwietnia
9 9

I  W yroiła jObilWia
l ’ i ócz istniejących już m a g a z yc ó  a-:

Kresz zatyk /fs 40.
Padof Alaksa^idfawska ul. K2 36.

& 6 i

204 I

pr11 t ir  W.-WasylKowskNj, d Pępowa Nf 1-3
obok Besarahki,

^wa^H^edii °d także i wysortowaaego obuwia.

Emanstopyum Radiowe a la Joachimsthal

w LU B I E Ń !  U kolo LWOWA
Najsilniejsze wody siarc^cne w  Ei r-jiie, leczą znakomit e 

n»wet iiipełnie znstarzale; „R F .U Y IA T ^ M j A R T R E T Y Z M Y , IS­
C H IA SY, P O R A Ż E N IA  NER SOBOLE, 7 GK iRIENIA PO Z ł .A -  
MANIACH i ZW ICHNIĘCIACH, ( Rt ŹLI CZE Z A P A L E N I A  S T A ­
W Ó W  1 O K O ST N E f i ws z e f t i f  efo--obv skórne.
In h a lacy -m ! «y «te m u  Dr. Bullinga leo  ^ s ię  w aze lk ie  

ch oroby noosr, ga rd ła , krtan i I p łac . 
Aparatam i g-m nssfyccnym i „K f.p d e ra ”  usuwa « ię  
w sze lk ie  reeztyu in ien ie  pozspa lne i z powodu a r tre -  

|tyzmu, o ty ło ś ć  i riedom ogii oe rca . 
Ron łgen oterap ia  sp ec i s.fr> e vt ch oroboob  ■kurnych

i k o b ie c y c h .
Łazienki centralnie ognane, mieszkania z piecami.— Zakład 

elektrycznie oświetlony. Czas kąpielowy trwa od r.ę maia do i-go 
nażdzirrnika, podzielony na tr;y  s e z o n y .  W .  W  i  ; n i  sezonie dla 
bifdnych znaczne ustępstwo. — S t i fy a  kolejowa, po'zta, telegraf, 
tek fon międzymiastowy, apteka publu-ztia w  miejscu.

Dwóch lekarzy: Zakładowy Dr. Ignacy MA Z A N E K  i wolno- 
prakt>kujący Dr. Roman KI.Ę8K. 2058

W szelk:ch objaśnień udziela odw.totnie Zarząd kąnielowy.

WySTAKM
W  L U D L I  

dnia 5, 6, 7, 8 i 9 carwoa u. sf. 1912 r,
O d b ę d z c i c  s i ę  w y s t a w a  k r a j o w a  koni wierzchowych 

roboczych, a także g u b s m i a l n a  w y s t a w a  bydła, trzrdy 
chlewnej, owi*c i rlrobtu, oraz poza konkursem wszelkich przedmio­

tów, mających związek z hodowlą i przemysłem rolnym.

Vgi‘ 1'zirh inforrnacyi tyczących się w ystaw y, udziela L u b e l s k i  
ś Z w iijit tó k  H o d k i w ł a n ^  Lublin, skrzynka pocztowa Nr 1-26.

D r . B  e A g u  e . 47, Rce Blanche, P a r is

Baume Bensue
WYLECZENIE ZUPEŁNE

P O D A G R Y  r r R t U M  a  
n  c W r a I c s i iCerta:  

lir . 20 K. I

Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne rż'7 
P .dsfka opatrzone są roźovrą banderolą z podpisem: ff

59°

e l i  B  G&fy
11JL A L u l  

ŚRODEK PR ZE CZ YSZCZA JĄ CY 
D ŁA DOROSŁYCH I DZIECs

Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zaw-ierają te wszystkie pudelka 
Stóre nie są zaopatrzone w  niebieską banderolę z rosyjskim nap-sem 
-raz u dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr bayer 

es TSrsa, Budapest. Pudełko 05 kop., w e wszystkich aptekach. 581

Chiński magazyn kerbaty
T. I. KOMAROWA

K^e&zczatyk J\fi 48.
S fr z e d a i  detaliczna po cenach huHowyoEii

% •  -- Ł a  Popowa, Gubkina, Kuzniecow^a, Perłowa, Bot-
T 46 l I  U d T d  kma, Wysockiego, Dierńeutjewa i in. firm. Je- J i l d W if l

dyny magazyn w  Kijowie, gdzie  ̂ ‘
jest palona i mielona za pomocą ma- H o l e n r i e r s h i e  lep-
szyny elektrycznej w obecności kupu- szych firm od 1 rb.
lącego. S u r o g a t y r  własnego wyrobu. 20 kop.

‘  ‘  h e r b a t n i k i ,  k a r m e E k i ,  c u k i e r k i  o w o o o w e
1 in. W y ro b y  cukiernicze. G. R o m an a, Siu l S-ki, 
Kromskiego i in, lepszych firm. Zaw sze świeże. 

3p. kupującym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao —  dodaje się 
premii:m z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub też rabat w gotówce. M e b l e  I s a m b u iO M C  i p a r a w a n y  

y t t ł o w a  i na obslaiunek. 38

l ą c e g o .  a u r a g a . ]

C z e k o la d a ,

Jr7ed sta wicie 1 i skład T . w a  R u b e r a i d .  lnż NI.' Ł U G R IA N  Kijów, A le  
sandr. 45 (wpr. CLateau) lei. 17 —22. Fabr. izcil. oddz. inż. I. Guzik. 1158

—  P I E R W S Z O R Z Ę D N A  ...

Szlola Im i szycia ,... ..

pracownia damskich ubiorów członka 
nsryskisj Akademii

J. Jaworowskiej
K i j ó w ,  f t i p ż y t c m i e r p k r  M  2 0  m .  16.

Nauczanie pod osobistymi kierunkiem podług systemu na 
grodzonego złotymi medalami i licznymi dyplomami hono­
rowymi na paryskiej 1 in. wystawach. Na letni sezon k u r -  

sa zant. 25 rb' tylko 15 rb. Sprzedaż form papierowych. 
Warunki wysyłają się bezpła me. Po skończeniu szkoły wydają się swia- 
le c tw a '^ ś w ia d c z o n e  przez rejenta.

N ow  »< tw o rzu n y  w  d. 
1 (141 m ar a r b Polski Dom Mowo-Rolsiczy

•  •

l-ll

W  b f a w a t n ^ r t s s
DOM U H A N D L O W E G O 687

BedaSftor odpow^ftczfalny
SfaR fsIaw  7 l« l iń « k ! .

2l2i

Br. N. i M. Łepefke i S-ka
I) K ^ e s z c z a ly k  4 f  ; 2)  L w o w s k a  4-

w iosen n ego  i letn iego
Y W A M iA i t u  pierwszorzędnych rosyjskich D f i n u  o i n U

i zagranicznych fabryk. W t U l J  b l d l G r

w Kowlu (gub. wcłyóska).
Pul ca sw.JJe usługi w tniszerszym zakresie: dostaw wszelkiego rodzaju 
lla pefFżeb R.dnictwa i Przetny-łu; pośrednictwa w  kupnie i sprzedaży 
najątków; robót melioracyjnych z gwarancyą uzyskania na takowe kredy 
u *ządowrgc. ic-4

—      .................

D am skie cj8r..e P f i i j ń f ^ Y A p h l l  zaflr?nieme ! włs-
i koicrows i  U I I u ł U w S I j  snega wyrobu

przy kupnie nie mniej Va tuzina sprzedaż po
mokjkjk cenie hurtownej.

  Sprzedajemy wyjątkowo świeży ipta roku towar

f ó a m s & S e  ż a k i e t y  s a k i ,  c z a p k i  t * o b .  s » y J ! e l h i e m  
n a j n o w s z y c h  f a s o n ó v  

O k r y c i a  d a m s k i e ,  pahofy, kapelusze w  olbrzymim w yb o rze  
tylko w m agazyn ie  c z e s k o  » r o s y j s k i e j  m e c h a n i c z n e j  

f a b r y k a  w y r o b ó w  s z y d e ł k o w y c h

G >  A n s M e  W.-Wasylkowska !e 10.
Upfaszdntjf awracać uwag^ ma a/yld magasy^u. 68

W p o l s k i m  n s a g a s y a i e  n a c z y ń  g o s p o d a r s k i c h

St. Powrozińskiego 'Smram
Lampy, jiorcelana. szkło, wyroby bronzowe, niklowe, platerowane. Na-

S S y S S T - ’ S M w b  emaliowane naczynia n!?pękająse,
Ksmienne, fajansowe i szklane, Angielskie łóżka, umywalnie, magle, 
vyżymnc:ki, maszynki do mięsa, zelazka, tace, maszynki do kaw y, sa 
mowary, łyżki, noże, widelce, scvzoryki i nożyczki z najlep. angiel. stali.

- L o d o w n i e  p o k o j o w e
frezdeńskie. i K a s z y n k i  A c n c r y ^ a ń s k i e  d o  l o o ó w .  

B R Z Y TW Y  £3££HgL£KIE.
Kuchnie spirytusowe i naftowe i wiele innych przedmiotów do 

gospodarsfw.n domowego. . 3^2

A ©  i  1T  ( f i  1  S  ProszsS( ^  i 40 kop. m Sm I  M il- pasja 25 kop.
St* Górskiego) WsrszńWB. Leszno 12. eliksir 35 i 00 kop.
Odznaczony na 7 wystawach najwyższemi nagrodami za skuteczne i anti 
septyczne działanie, jako najlepszy środek do Czyszczenia lęt.ów i kon 
serwowania <łz'q(jeł. Odznacza się silnym i przyjemnvm aromatem

od przedwczesnego 
Żądać wszędziel

dezynfekuje i odświeża jamę ustną, chroni z ę b y  od przedwczesnego
?Ud. "próchnienia i bólu, dając, im zdrowy i biały w y g i

S kła d  m a s zy n , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h , n a w o zó w  
s ztu c zn y c h  S ta n is ła w a  T rr^ o n s k a c g o  w Buszynce.
posiadając znaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
olniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocznie na zamówienie lis- 
owne. Katalogi na zapotrzebowanie. Adres dla listów; R a o h n y ,  S t a ­

n i s ł a w  T a r g o ń s k i ,  a k ł a d  m a s z y n .  Dla depesz. Targoński Flacltny. 153

Otrzymano w wielkim wyborze

Ostatnie natjjrcowsse mody
Sprzedają tię najrozmaitsze formy. 

m i U o ł a j s w s k a  4 . Tauize do wynajęcia pół magazynu. 1090

Drufcąnuś polską w  K ijow ie, ulicą Kreszczatyfc J t  38.
«... a Ttpmam* WickstJoTi « k i .

i4nło - C z e rw iń s k i.


